
T u r n e r  d z i s i e j s z y  z a w i e r a  ' / r a z  z  d o d a t k i e m  1 0  s t r o n

p ł a t a  p o c z t o  
uiszczona ryczałtem

1 0

P R

1 0  tfr.

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

N I E  C I E R P I Ę  Ż Y D Ó W ,  B O  S Ą  S Z P I E G A M I  P I J A W ­
K A M I  I  Z D R A J C A M I .  — C A Ł E  P L E M I Ę  J E S T  P R Z E K L Ę ­
T E , .

J o a c h i m  L e l e w e l  

( D z i e j e  P o l s k i , N O

N r .  321 W arszawa, niedziela 8 listopada 1936 r. Kok XI

Młodzież akademicka i 10 listopada
Dwie odezwy: rektorów i

N a wyższych uczelniach uka­
ja ły  się w dniu wczorajszym na­
stępujące komunikaty:

Odezwa rektnr&w
DO M ŁO DZIEŻY  
AKADEM ICKIEJ  

W dniu 10 listopada b r. odbę­
dzie się uroczyste w r ę b n ie  bu­
ławy marszałkowskiej Naczel­
nemu Generałowi Ed­
wardowi śmigłemu - Ryazov. i.

Dzień ten jest dniem święta 
Armii Poiskiej.

Wzywamy Młodzież Akaaemic* 
ką, któro ma chlubną tradycję w  
walkach o Niepodległość i o £ra" 
nice Polski, do wLęcia tłumnego 
udziału w uroczystościach z D™  
śwóętem związanych.

( — )  W ło d z im ie rz  A n to n ie w ic z
rektor Uniwersytetu Józefa Pił­
sudskiego.

(— ) Józef Zawadzki, rekuor 
Politechnik: Warszawaaiej

( — )  San Mikla-safcwski, rearor 
dzkoły Głównej aos podai stwa
Wiejskiego.

Reprezentowanie M I . A z v e ż y  A-
Kademickiej w uroczystości wrę­
czenia buławy rek orzy powierzy- 
Ij prezesom Bratnich Pomocy j 
kół naukowych Uniwersytetu, Po. 
litechniki i S. G. G W .

Odezwa bretnich Pom ocy
DO POLSKIEJ M ŁODZIEŻY  

a k a d e m ic k ie j

W  związku z zaproszeniem Woj 
Ska Polskiego J. M. Rektorzy p<jF

O tw a rc ie  S .C .N .
dn ia  12 b. m.

Przedstawiciel senatu S. G. H. 
zwrócili się do prezydium Koła 
Ekonomistów, jako do jedynej 
prawdziwej reprezentacji studen­
tów Szkoły Główne., Handlowej, z 
zapytań1’em. jakie są obecnie na­
stroje wśród młodzieży na. S. G. 
H. i czy K o ło  Ekonomistów może 
wpłynąć na młodzież, zopewnia,- 
jąc dalsza spokojną r aukę.

Prezydium Koła Ekonomistów
S. G. H odpowiedziało, iż nie­
wątpliwie może zapewnić spokój 
na uczelni, o ile senat umożliwi 
odpowiednimi zarządzeniami dal­
szą pracę organizacyjna, samopo­
mocową i .deową całej młodzieży 
Szkoły Głównej Handlowej.

Równocześnie kurator Koła Eko­
nomistów oficjalnie oświadczył, 
iż otwarcie uczeln1 i ponowne roz 
poczęcie wykładów naslapi I -  
b. m.

Order Orła Białego
dla gen. Śm igłego-R ydza

Dowiadujemy się, że z okazji 
święta narodowego w1 dniu 11 lis 
topada gen. śmigły Rydz otrzy- 
mać ma najwyższe odznaczenie 
polskie —  Order Orła Białego.

Wyjazd min. Becka
oo Londynu

W  sobotę c godz. 13.05 wyjechał 
do Londynu minister spraw za­
granicznych, Józef Beck z mał­
żonką i tow arzyszącymi mu oso­
bami.

wołali Prezesów Bratnich Pomo­
cy i Przedstawicieli Kół Nauko­
wych do reprezentowania Mło­
dzieży Akademickiej na uroczy^ 
stości wręczenia buławy marszał­
kowskiej gen." Rydzowi-Smigłemu. 
Uroczystość ta według oświadczę 
nia J. M- Panów Rektorów będzie 
miała charakW  ściśle wojskowy.

Ponieważ jeanak ud dłuższego 
czasu zjaw iają Się enuncjacje 
w myśl których uroczystość wrę­
czenia buławy mogłaby być przez! 
czynniki polityczne połąezoiia z 
proklamowaniem nowej pari i I, a 
treść deklaracji programowej ani 
skład osobowy nowej partii nie 
są znane ogółowi w liniei iu Pol­
skiej Młodzi ety Akademickiej 
oświadczamy co następuje?

Polska Mł-.dzież Akademicka,

prezesów Bratnich Pomocy
zadanie obrony na­stająca Karnie na pierwszy apel 

w szeregach a ra ii  narodowej, 
czego dowody dała na wszystkich 
polach bitew i we wszystkich 
polskich formacjach wojskowych 
pouczas walk o niepodległość 
przyjmuje fakt nadania w cza­
sie pokoju Gen. Ii.sp- Sił Zbrój, 
nych najwyższej godności woja 
skowej jaką posiada Naród, naj­
droższego wszystkim Połakom 
mandatu obrony Rzplitej pized 
czychajacym od wschodu i zacho­
du najeźdźcom, jako symboliczne 
zadokumentowanie znaczenia ar­
mii dla Polski;

Polska Młodzież Akademicka 
wyraża przekonanie, że arnua 
polska podniesiona dc godności 
za pośrednictwem jej Wodza w 
dniru 10. 11. winna spełniać jedy­

nie wneikie 
rodowej.

Zgodnie z powyższym stanow i­
skiem i wyjaśnieniem  Ich M. Re. 
ktorów, co do ściśle wojskowego  
cnaranteru uroczystości, powoła­
ni przez Ich M. Rektorów przed­
staw iciele M łodzieży wezm ą u- 
dział w  uroczystości w ręczenia  
bu ław y m arszałkowskiej G «n . 
lnsp. SU Zbrojnych.

( - - )  Stan isław  Buczyński Pre ­
zes T -w a  B r Pom. S. U. J. P  

( — ) M iros jaw  Ostromęcki, Pre  
zes T-wa Rr. Pom. S. P . W .

( — ) Tadeusz Pasław sk i Prezes  
T *w a S. S G. G W .

Śmierć 4 lotników
w  katastrofie  pod M chałowicaml

Dziś w południe o 100 u .  od 
przystanku kolejki F  D  M ichało  
wice spadł samolut, w  ktć m le ­
cieli dw aj pile ci polscy, inż. 
\ rzew nf .ki i inż. Sza jner oraz  
dw aj piloci rumuńscy. W szyscy  
czterej znaleźli śm ierć ^od

\

szczątkami samolotu, zdi uzgota- 
i.ego wskutek upadku.

Zaznaczyć należy, że katastro­
fa  m iaia m iejsce bardzo n iedale­
ko od punktu skrzyżowania ko­
lejki E K D  z kole,., szerokotoro­
w ą  radom ską, gdzie w czoraj r a ­
no nastąp iła  stiaszna katastrofa.

Laureaci nagród
m iasta W arszaw y

W  dniu wczorajszym odbyły 
się posiedzenia sąaow konkurso­
wych nagród naukowej i literac­
kiej m. st. Warszawy.

Nagrodę naukową przyznano 
profesorowi Czesławowi W ito-

szyńskiemu, nagrodę literacką —< 
Romanow. Kołomeckiemu.

Nagrodę muzyczną przy znano 
Adamowi Wieniawskiemu, piasty 
czną zaś Ignacemu Łopiemskro* 
mu.

Czerwony rz^a uciekł do Walencji
A ahi na ulicach Madrytu

Ludność wita powstańców ja k  zbaw ców
L O N D Y N , 7. 11. Fore ign  O ffic e  

ol rzymało depeszę z am basady  
brytyjskiej z M adrytu  in fo rm ują ­
cą, że rzad m adrycki opuścił sto­
licę i p rzen osi się do W alenc ji

nie wojsKOwego Komisarza, 
PARYŻ, 7. 11. Z głównej kwatery  

wojsk powstańczych w Salam an­
ce donoszą, że wszystkie w  plan ie  
operacyjnym  na odcinuu mądry-i uu it i upcrucyjnim im inauij

pozostaw iając w  M adrycie jedy - J ckim przew idziane punkty stra-

Powstańcy w śrćdmieściu
S E W IL L A , 7. U .  W ed ług  biu- 'zajęły całą dzielnicę zacb -^n ią , 

let/nuw wojennych, czerwoni która została zamieniuiia w je-
opróżnili całkowicie tę c*ęść len  w ielk i umocniony’ obóz w oj- 
M adrytu, która leży na za- .skowy, r*—*-r-
chodnim brzegu rzeki M anzana- I W  O S T A T N IE J  C H W IL I  N A D -  
res. N a  drugim  brzegu rzeki C H O D Z Ą  W IA D O M O Ś C I, ŻE

W alki t°cza się na ulicach M  adrytu. Jedna z barykad zbudowano silne umocnienia, za­
opatrzone w  arty lerię  i karabiny  
m aszynowe. W ojska  gen. Franco

W O J S K A  N A R O D W E  S F O R ­
S O W A Ł Y  R ZE K Ę  I W E S Z Ł Y  D O  
ŚR Ó D M IE Ś C IA .

M ięd zy  m ło te m  i k o w a d ł a
Ostatnia m ow a M usso lin ic- 

go —  to ja w n e  przystąp ien ie  
W ło c h  do trontu p rzec iw bo l-  
szew ickiego. zapow iedz ian ego  
we w rześn iu  przez ] litlera na  
zjezdzie n arod ow ych  soc ja li­
stów w, N o rym berd ze . Oto nie  
dw uznaczny skutek w izyty  hr. 
C iano w B erlin ie

N a  czoło ruchu n arodow ego  
w  E urop ie , staw ia jącego  tam ą  
bo lszew izm ow i. w ysunę ły  się 
Niem cy.

Przywódcami dwóch wro­
gich frontów ideowych są 
dwaj nasi nrocn. sąsiedzi: 
Niemcy i Rosja. Polska stała 
się przegrodą, oddzielającą 
od siebie dwóch zawziętych 
przeciwników Niepodobna 
nie dać wyrazu obawie, że 
przy nadai zonej sposubności 
jeden lub drugi zapragnie tę 
barykadę przeskoczyć.

W  dzisiejszej sytuac" wy­
chodzą na ’ aw wszystkie nie­
korzystne strony naszego po­
łożenia geograficznego. Na za 
chodzie bowiem i po części na 
połnocy graniczymy z Niemca 
mi, które przewyższają nas 
znacznie liczbą ludności, silą 

wyposażeniem techzbrojną i
nicznym na wschodzie rozcią­
ga się Rosja, nieprzebrany rc I fyczną. 
zerwuar ludności, czyniąca 1 Rosja znowu

od lat gwałtowne przygotuwa- przyjaźni z Polską wtedy tyl­
ko, kiedy jej istotne zaintere­
sowania skierowane są na 
wschód, w głąb Azji. Gdy jed­
nak za poszeptem żydów, pra­
gnących użyć jej potęgi dla 
własnej rozgrywki w Europie, 
Rosja daje się wyciągnąć do 
spraw polityk i ściśle europej­
skiej, naówezas Polska staje 
się i dla niej zawadą.

Zawadza, jeżeli jest sprzy­
mierzeńcem Niemiec, zawa­
dza, jeżeli chce być neutralna, 
zawadza nawet i wtedy, jeżeli 
staje się sprzymierzeńcem, 
pragnącym zachować swą sa­
modzielność polityczną.

Jeżeli w Europie pod sztan­
darami Niemiec i Rosji wy­
buchnie wojna ideowca, to pró 
by zachowania neutralności 
przez Polskę z góry są skaza­
ne na niepowodzeń’e. Conaj- 
wyżej może się powieść zacho 
wanie neutralności w tym sty 
lu. jak zachowaliśmy ją za 
Augusta III w okresie wojny 
północnej, gdy to neutralna 
Polska przez lat szereg nisz­
czona była przez wojska sas­
kie, rosyjskie i szwedzkie, od­
bywające przez nasze ziemie

ma, zmierzające do uprzemy­
słowienia kraju dla cel '.w wo 
jennych. Niemcy gniewnie spo 
ylądają na wschód, a polityka 
rosyjska zainteresowania swo- 
je zwraca wyraźnie ku zacho­
dowi.

Nastawienie polityki nie­
mieckiej przeciw bolszewizmo 
wi i jego przedstawicielowi, 
Rosji sowieckiej, powoduje z 
natury rzeczy — bez względu 
na naszą postawę polityczną 
w’ tym zatargu — wzmożenie 
niemieckiego nacisku na na­
sze granice zachodnie. Natural 
n\ni pragnieniem Niemiec, o 
żvwionycli pożądaniem rozpra 
\Vy ideowej z żydustwem i 
bolszewizmem, jest usunąć z 
z drogi tę przeszkodę, jaką 
stanowi Polska i znaleźć się 
copręd.wj z wrogiem twarz w 
tw arz. W  tych w arunkach Pol 
ska Niemcom zawadza w każ­
dej formie swego istnienia po 
litycznego. Zawradza, jeżeli 
jest sprzymierzeńcem Rosji, 
zawadza, jeżeli chce być neu­
tralna, zawadza nawet i wte­
dy, jeżeli staje się sprzymie­
rzeńcem, pragnącym zacho­
wać swą samodzielność poli-

moze zje  w

gularne bitwy z przeciwnika­
mi.

Jakież więc wyjście z tej 
ciasnoty politycznej? Nie ma 
przecież położenia, w któryro- 
by naród zdecydowany i oiiar 
ny nie mógł znaleźć właściwej 
drogi.

Układ stosunków, w którym 
na czoło dwóch ideowych 
frontów’ wysuwTają się Niemcy

Rosm jest dla nas najgorszy 
ze wszystkich możliwych. Te­
mu musimy przeciwdziałać 
~zynme Od tego zależy nasz 
byt polityczny.

Niemcy wysunęły się na 
front obozu nacjonalistyczne­
go nie tylko swoją śmiałą po­
stawą wobec żydostwa i bol- 
szewizmu, ale także i dzięki 
temu, że bez kompromisów 
przystąpiły do reform pozy­
tywnych, wywołujących en- 
tuzjam narodowy w’śród ogó- 
iu Niemców w kraju i poza 
jego granicami. Ten entuzjazm 
jest tak silny, że zaraża ob­
cych i t w o r z y  z n a k o ­
m i t ą  p r o p a g a n d ę  
n i e m i e c k i e j  s i ł y  mo  
c a r s t w o wr e j. Ten poryw 
narodowy przesłania przed 
światem u j e m n e  strony

przemaisze i toczące na tymi tego zjawiska. Dzięki niemu 
„neutralnym" terytorium re- (Dokończenie na str. 2-ej)

tegiczne zajęte zosiały wczoraj po 
południu bez większych sirat. N a  
tarcie wojsk powstańczych na 
Unie obronne ped Madrytem po* 
rretdzene było atakom eskadry 
lotniczej, złożonej z 3 samolotów 
bombowych i 9 aparatów pościgo­
wych, na pozycje wojsk rządo­
wych rozbudowane po obu Drze^ 
gach rzeki Manzanares. Zrzruco* 
r.o w ielkie ilości bomb, które wy­
rządziły w szeregach rządowyon 
ogromne spustoszenie.

N a  odcinku Siguenza wojska 
powstańcze zajęły miejscowość 
Mandayona j znajdują się 2 kim. 
na północ od Almadronez Samo­
loty powstańcze straciły pod Le- 
ganez 2 samoloty rządowe. W  rę* 
ce powstańców wpadł bogaty ma- 
te ra ł wojenny. M. in. zaobyto 
wczoraj 3 nowe czołgi sowieckie. 
Ogólna ilość czołgów sowieckich 
zdobytych w  ciągu ostatnich dni 
wynosi 15. Walka o stolicę wesz­
ła w  ostateczną fazę i toczy się 
w obrębie miasta.

Po krótkim starciu wojsika ma­
rokańskie wńargnęly na przedmie 
śeie Retamarę, położone na połu­
dniowo - zachodnich peryferiach 
stolicy’.

Zupełnie bez walki zajęły w oj­
ska powstańcze drugie przedmis - 
ście madryckie, Villaveu’de. N a  
prz{dm*eściu tym wybuctjło pow* 
stanie falangistów przeciwko czer 
wonym. Falangisl-om udało się 
podstępem opanować dwa wielkie 
tanki, któie skierowali na ckopy 
czerwonych. Gdy jednocześnie po­
jaw ili się powstańcy, czerwoni w  
panice rzucili się do ucieczki.

Sukcesy wojsk powstańczych 
wywołały wśróa ludności stolicy 
uczucie głębokiej ulgi. Tysiące do 
mów na przedmieściach, wolnych 
już całkowicie od wojsk rządo­
wych, wywiesiło narodowe chorą 
gwie. Czerwone milicje cofaią się 
w popłochu. Droga z Madrytu do 
W alencji jest zatłoczona cofają* 
cymi się oddziałami wojsk rządo­
wych i licznymi grupami uchodź 
ców Rczpręien.e w szeregach rzą 
dowych doszło do najw yzszego 
szczytu. Dow ódcy nie panują nad 
swym. oddziałami, które poszły 
całkowicie w rozsj pkę. Ludność 
zajętych przedmieść manifestuje 
gorąco swą radość z powodu zwy. 
cięotwa wojsk powstańczych.
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Kim jesi sawiecKi generał Gariew
dowodzący czierworiymi woiska mi ur Narlrycie

N ie d o s z ły  w ó d z  c z e rw o n e !  a r m i i  n ie m ie c k ie j
Niedoszły wódz czerwonej a r­

mad niemieckiej ■ „V 6lki&cher Beo­
bachter" twierdzi, że gen Gariew  
jest dobr;;e znany w Niemczech 
Przybył on do Eerlina w lipeu 
1923 roku z paszportem dyploma­
tycznym i zamieszkał w  amoasa- 
dzie sowieckiej, gdzie ówczesny 
ambasador Krestinskij okazał mu 
bardzo serdeczne przyjęcie. Przez 
kilka miesięcy zajmował się Go- 
riew jakimiś tajemniczymi praca­
mi v/ Berlinie i okolicach, wresz- 
ce jednak został aresztowany 
przez berlińską policję polityczną 
na dworcu kolei podziemnej. A- 
resziowany nie przyznał się do 
swego nazwiska i podał się za Sko 
bielew.?kio«fo. Prawdopodobnie na- 
rwisko to akomponovvał na pocze­
kaniu, gdyż dotychczas nigdy pod 
mm nie występował. Zresztą na­
zwisko Goriew jest prawetopodób- 
nie tei pseudonimem.

W  spisach oficerów czerwonej 
armii Gariew figuruje jako kom- 
brig. (generał brygady). W  cza­
sie bolszewickiego terroru (1918—

objeżdżał Niemcy, organizując po 
szczególne oddziały czerezwyczaj- 
ki

W  sądzie oskarżono Goriewa o 
prowokacyjną działalność na tere­
nie zagłębia Ruhry. Goriewowi

chodziło o wywołanie zbrojnego 
zatargu między Niemcami a Fran  
cją. Wkrótce jednak Goriew zo­
stał wymieniony na ki'ku niemiec 
kich o-oywateli, znajdujących się 
w więzieniach sowieckich.

Agentura obcej my? li
f z a s  sk o ń c zy ć  z r z y m o w s z c z y z n ą !

D l a  i l u s t r a c j i  z a r z u t u  p l a g i a t u ,  p o s t a w i o n e g o  p r z e z  p .  A .  
W i t o w s k i e g o  p .  W .  R z y j n o w s k i e m u  p o z w a l a m y  s o b i e  z a ­
c y t o w a ć  z  l e w e j  s t r o n y  f r a g m e n t  k s i ą ż k i  R u s s e l a  „ P o c h w a ­
l a  p r ó ż n i a c t w a " ,  z  p r a w e j  f r a g m e n t  - k s i ą ż k i  p .  W  R z y ­
m o w s k i e g o  „ P r a w o  d o  ż y c i a ,  a  p o w i n n o ś ć  p r a c y

Między młotem i kowadłem

Russe!
Technika wspók-ecna zredukowała 

w ogromnym stopniu łlość pracy, nie­
zbędną do tego, aby Każdy mógł za 
spekoić konieczne minimum potrzeb.

Stało Się to widoczne w czasie woj 
ny. Wszyscy mężczyźni w szertgach, 
jak również wszyscy zajęci w iabrj 
kach wojskowych ł w biurach rz« 
dowych, wszyscy zajmujący się szpie­
gostwem i propaganda —  byli to It.

, diie. wycotani z tawodow produhcyj- 
1919J Goriew według dziennika | nych.
niemieckiego zajmował bardzo 
wysokie stanowisko w  moskiew­
skiej Czeka i słynny był ze swego 
oKrucieństwa.

Niemiecka policja polityczna 
sądziła, że Goriew - SkobK-lew- 
skij miał być organizatorem nie­
mieckiej Czeka. W  isrocie jednak 
misja jego była znacznie ważniej 
sza —  jemu to właśnie miaro być 
powierzone stanowisko naczelne­
go wódzia niemieckiej czerwonej 
armii.

„Vólkischer Beobachzer" pisze, 
ió Gorew  do czasu aresztowania

Demonstracje
a n ty ż y d o w s k ie

W  W i l l U 3
Donoszą z W ilna, że w ambu­

latorium kliniki chirurgicznej 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
po wykładzie jednego z profeso­
rów  studenci Polacy wezwali stu­
dentów żydów do zajęcia miejsc 
*  lewej stx‘ony sali. W  odpowie­
dzi na to żydzi demonstracyjnie
opuścili salę.

Mimo to w państwach koalicj. 
ogólny poziom dobrobytu materialne 
*o wśród robotników niew ykwalifiko- 
wariych był wyżsźy niż kiedykolwiek 
przedtem łub potem.

Fakt ten przesłaniały operacje fi­
nansowe: zaciągane pozyczki Kazały 
przypuszczać, że teraźniejszość żywi 
się na rachunek przyszłości. Ale to jest 
oczywiście niemożliwe: człowiek nie 
możp zjeść oothenka chi :ba którv ie 
szcze nie istmejt.

Rzym ow ski
Tecnnika nowoczesna zreuuaowała 

znacznie sumę pracy niezbędnej dla 
Każdego dla zaspOKOjenia potrzeb ży­
cia.

•k
Pokazało się to już podczas wojny 

ostatniej, gdy wszyscy ci których po 
wołano do służby na froncie, do robót 
w zakładach amunicji i uzbrojenia, do 
zadań propagandowych \ wywiadow­
czych odeiwani byli od pól 1 waiszta- 
tów pracy wytwórczej...

W  krajach... Ententy, która korzy­
stała ze źródeł surowcowych całego 
świata materialna stopa życia pra 
cowników najemnych byra ooJcza- 
wojny wyższa niż kiedykolwiek 
przedtem aibo porem.

*
Doniosłość tego iaktu oraz jego re­

wolucyjną wymowę przesłoniły finan­
sowe iranzakcje: pożyczki wojenn
stworzyły pozór, jakoby teraźniejszość 
ówczesna żyła na koszt przyszłości. 
Było to, rztcz ptosta, złudzenie, gdyż 
nikt nie spożyj chleba; ktć.-y .iie zo­
stał jeszcze Wypieczony, .lłkt me przy 
odzieje L&szui; „tkanej z lnu który je 
szcze nie wyrósł.

I n d y w i d u a l n a  t w ó r c z o ś ć  p .  W .  R z y m o w s k i e g o ,  t o  „ l n i a n a  
k o s z u l a " .  R e s z t a  ż y w c e m  z a c z e r p n i ę t a  o d  R u s s e l a . . .

A b s l r a c h u j ą c  o d  o s t a t e c z n e j  k o m p r o m i t a c j i  p .  R z y m o w ­
s k i e g o ,  a k a d e m i k a  L i t e r a t u n j ,  z a ł o ż y c i e l a  w y p o ż y c z a l n i  k s i ą ­
ż e k  z  e g z e m p l a r z y  r e c e n z y j n y c h  i  o b r o t n y  Z  K .  P .  po 5 0 0  
z ł o t y c h  ( w y c i ś n i ę t y c h  z e  s k ł a d e k  b i e d o t y  n a u c z y c i e l s k i e j ! J  
o d  a r t y k u ł u ,  s p r a w a  m a  p o d k ł a d  p o w a ż n i e j s z y .  W i d a ć  j a k  
n i e p o w a ż n e  s n o b y  p u b l i c y s t y c z n e  z u p e ł n i e  m e  s ą  z i  > r e  
d o  s a m o d z i e l n e j  m y ś l i  t w ó r c z e j ,  j a k  p o p r o s t u  p r z e p i s u j ą  
t o ,  c o  n a p i s z ą  l u d z i e  w  A n g l i i ,  F r a n c j i  i t p  z a p o m i n a j ą c ,  
z e  w a r u n k i  w  P o l s c e  s ą  z u p e ł n i e  i n n e .  J e d e n  p r z e p : s u j e  d o  
s ł o w n i e ,  i r m y  z  t a k i m i  z m i a n a m i ,  ż e  p l a g i a t  t r u d n o  u d o -  
w o d t i i ć ,  a l e  n i e w o l n i c t w o  d u c h o w e  u  o b c y c h  w  o b u  w y p a d ­
k a c h  j ' d n a k o w e .

Skończyć z cgenFirnmi obcej myśli w  literaturze!

cywilizacyjny k r o k
w s t e c z ,  jaki robią Niem­
cy, cofające się od chrześci­
jaństwa do pogaństwa, ucho­
dzi uwagi i nie uniemożliwia 
im przodownictwa w walce 
ideowej Przodownictwo w* lej 
walce zdobyły Niemcy nic 
dzięki ideowej treści ruchu na 
rodowo - socjalistycznego, a- 
I e p o m i m o  t e j  t r e ­
ś c i .

Z drugiej strony Rosja od 
lat kilkunastu, a w tej drwili 
bardziej, niz kiedykolwiek, 
jest narzędziem ' ręku ży 
dowskim na przekór istotnym 
interesom rosyjskiego naro­
du. Układ rzeczywistych sto­
sunków pchałby ją w głąb A- 
zji przeciw Japonii i rasie żuł 
tej. Przekreślenie dzieła Pio­
tra Wielkiego przez boisze- 
wizm wywołało w Rosji tak 
bolszewickiej, jak i emigranc- 
kiej przekonanie o sztuczno­
ści polityki, wprowadzającej 
Rosję do Europy. Ruch eura- 
zjatycki rozwija się tak w ko­
łach rosyjsko - bolszewickich, 
jak i na emigracji.

W  tych wrarunkach Polska 
musi za wszelką cenę: 1 ) o- 
d e b r a c  N i e m c o m  w 
E u r o p i e  p r z o d o w ­
n i c t w o  w r u c h u  n a ­
c j o n a l i s t y c z n y m  przez 
nadanie właściwej wagi pier­
wiastkom chrześcijańskim i 
przez pełne pogodzenie w te­
orii i w życiu pierwiastków 
nacjonalizmu z chrześcijańst­
wem; 2 ) stanąwszy na moc­
nym gruncie ideowy m p r z y- 
c z y n i ć  s i ę  p r z e z  
s w ą  p o s t a w ę  w o b e c  
n a r o d u  r o s y j s k i e g o  
i w o b c c ż y d o s i w a  do  
t e g o, I b y R o s j a  p r z e ­
s t a ł a  b y ć  n a r z ę ­
d z i e m  o b c y c h  w p ł  y-

(Dokończenie ze str. 1-ej)
w 'v i by — zgodnie ze 
swymi interesami — zw'róciła 
swą uwagę na wschód.

Musimy zdobyć dostateczną 
siłę moralną i materialną, by 
uniemożliwić Niemcom czyn­
ne interesowanie się Kijowem 
i Moskwy, a Rosji daleka Hisz 
panią i Francją.

Bierne hasła obrony granic 
dziś nie wystarczą. 'Iusimy na 
groma Mie w Polsce takie za­
soby sił moralnych i materiał 
nych, by naród polski m ó g ł  
s o b i e  p o z w o l i ć  n a

k s z t a ł t o w a n i e  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  p o z a  
g r a n i c a m i  k r a j u  w 
m y ś l  s w o i c h  p r a g ­
n i e  ń. Przy takim prze­
kształceniu narodu nasze po­
łożenie między Niemcami a 
Rosją, tak dzisiaj groźne, za­
mieni się na błogosl awioną ro 
lę mocarstwa spełniającego 
swą misję kulturalną i gospo­
darczą w stosunkach dwu 
części świata: Europy i Eura­
zji

7 a d e u s z  G l u z i ń s k i

Atak żydów na ruiiwctwo
P la n o w a  a k c ia  Ż y d . T o w . R oln .

Niedawno odbył się we Lwowie 
zjazd Żydowskiego Towarzystwa 
Rolniczego. Zjazd miał rozpocząć 
wzmożenie akcji kredytowej rol­
nictwa żydowskiego. Swoim zwy­
czajem rozpoczęli żydowscy rolni­
cy od jęczenia i narzekania, aby 
przejść potem do realizowania po­
stulatów osadnictwa żydowskiego 
w Polsce. Niezmiernie charakte­
rystyczny jest referat inż. J. Zvl- 
bersztajna, którego streszczenie 
znajdujemy w  organie Żyd. Tow. 
Roln. p. t. „Rolnik ZyJowski".

Inż, Zylbersztejn wzdycha naj­
pierw do czasów zaborczych, kie­
dy doskonale rozwijało się osad­
nictwo żydowskie na polskiej ro­
li. Dziś zmieniło się położenie za­
sadniczo. Hasło „Swój do swego", 
rozwój spółdzielczości polskiej, 
wreszcie „terror’* na wsi podko­
pują byt rolniKa żydowskiego. W e­
wnątrz społeczeństwa żydow­
skiego zaznaczają się szkodliwe 
prądy: apatia starych, chęć emi­
gracji młodycn — mogą rolnictwu 
żydowskiemu wyrządzić poważne 
szkody-

Jednak rezygnacja —  woła p. 
Zylbersztejn —  to pierwszy krok 
do dezercji i utraty z trudem zdo­
bytych placówek-

‘ Trzeba dążyć do utrzymania 
prawa do pracy na roli oraz bu­
dować własną organizację zawo­
dową. Dalej musi być rozbudowy­
wany ruch spółdzielczy żydów i 
obudzić zainteresowanie całego 
żydowskiego społeczeństwa.

Oparciem dia planowej pracy 
żydowskiej będzie Żydowskie To­
warzystwo Rolnicze w Polsce, 
które „przy Konsekwentnej dzia­
łalności, przezwycięży wiele prze 
szkód i zrealizuje szereg ważnych 
zadań".

„ H a l k a ' 1
w  Berlm ie

W dniu 15 listopada br. w pań­
stwowej operze b Fińskiej zosta­
nie wystawiona premiera „Halid" 
Poszczególne pa.riip wykonają ar, a 
konnei śpiewacy niemieccy

U k a z a ł  stę n o w y  a e k r e t  P r e z y d e n ta

Zmiana tradatln gruntowego

Wyniki losowania
pożycikś inwesiiy<yjnet

Ukazał się 35 numer Dziennika 
Ustaw, przynoszący dekret Prezy 
denta Rzplitej, normujący jedno­
licie i zmieniający rozrzucone do 
tychczas w szeregu ustaw posta­
nowienia o podatku gruntowym:

Nie podlegają zupełnie podar­
kowi temu następujące grunty:

1. opłacające państwowy poda 
te* od nieruchomości,

2. należące do wyznań rehg”j- 
nych i przeznaczone wyłącznie 
na cele kultu,

3. przeznaczone na cmentarze,
4 drogi publiczne i tory Kole. 

jowe,
* 5. użytkowane proez szkoły po­
wszechne lub w celach nauko­
wych.

6. użytkowane w celach wojsko 
wych, nie dochodowych,

7. zupełne nieużytki.
Natomiast zwalnia się od tego

podatku czasowo następujące 

rrunty:

1, osad scaleniowych (z  szere­
giem wyjątków) na 3 lata,

2 nieużytki celowo zaiuwesto, 
warno na 5 lat,

3. lasy ochronne od 1 styczma 
1938 r.,

4. nieużytki zalesiane okres 
30 —  50 lat,

Drobiazgowa tabela załączona 
do dekretu ustala stawki podat­
kowe dla gruntów dworskich i

cu, opłacać będą dodatek progre­
sywny 0d 10 do 100 proc. podat­
ku, natomiast najmniejsi plamicy 
ou zymuja ulgi od 20 do 50 proc.

Podatek płatny będzie w* dwóch 
ratach półrocznych do 30 kwiet­
nia i 15 listopada kaidpgo roku 
kalendarzowego,

Dodatki do podatkow na rzecz 
związków samorządowych nie mo 
gą przekiaczać 50 proc. podatku.

W piąteK popoiudniu i w sobotę 
wylądowano następujące numery 
3 proc. Pożyczki Inwestycyjnei 
11-ej emisji:

ń .  loflo.-.
Mr 2 -  S. 508 1061 14 72 5550 5039 

5057 5258 537u 5632 5687 6934 7341 
7569 9892 10254 11229 12Ó23 .3to3 
13386 15101 16347 16716 16907 17851
17963 .3469 1 bró3 20954 20811 222?.',

Nr. 3 S 2795 3390 3968 596C 8516 
9341 M90 9454 11332 11741 12902 
15006 13369 20273 20953.

St 5 • £ 102 324 760 1604 59oó
10152 10408 10410 10815 13580 13762 
18462 18468 22025 2248o.

Nr. C —  o. 1048 3832 445] 1949 
7267 P228 u341 9840 10055 10169
10408 11643 12164 123i2 .8496 19C28

Nr. 14 -• S. 547 JOPt 2171 3654 
5488 6732 7431 7675 126(3 14201
2uó75 2O»07 21260 21634 2260

6072700672787540770331379395(17305 17165 18504 200oJ 20774
10084 10888 10994 11016 11398 11569 21096 2244S.
11691 1 !087 12.12 12416 10/5 ’38)7l Nr. 32 —  5. 1647 1649 1739 1978
14153 1 1409 16018 16313 16426 16956 3109 3169 3519 3655 3911 176- 4l}25
18207 18953 19023 19375 20529 70826 
2u833 2156S 21658 

Nr. 42 —  S. 1.241 5960 8998 14 11 
10437 12376 12833 16769 17401 17652 16304 
13797 70102 21/41 21747 213-5. * 201301

Nr, 40— S. 36 944 3033 2747 3945 Nr. 38 —  S. 59 111 322 1264 17&4

5187 6245 6790 6849 7438 7652 róSI 
8241 8936 8,72 8590 9989 10281
13555 12592 13615 13350 '3015

187O0 18875 19065 70904

4806 5959 8620 8720 10022 10270
104HG 17180 18293 2096«.

Nr, 47 —  8 760 3661 4539 4686
4917 5857 6946 10.22 12207 15432
160U1 19693 2u047 20627 22/04.

Nr. 49 —  S, 36u8 4634 7387 7469 
7163 8268 89o8 10392 11792 13663
14944 lo.o4 17038 18190 20046.

500 zł.:

1848 2447 260o 2652 37óu 3822 4()6v
4/11 43ot 4584 0292 o468 5778 620**
7228 7250 7330 8572 8343 8927 «289
8461 8235 9351 9439 10060 1312C 
10658 10936 11201 11448 11755

I 11655.
Nr 40 — S. 812 1547 2I8T 3177 

i 3307 3635 3402 3975 4565 4665 5406
5525 6584 7438 7989 7489 8067 9452

Nr. 17 S. 185 1095 1412 2686

włościańskich w poszczególnych 1 a w  wypadkach wyjątkow i.h  za 
powiatach i zaboru rosyjskiego, zezwoleniem ministrów spraw we 
izale-mone od klas gruntu (w  , wnętrznych i skarbu dochodzić 

granicach od 19 gr. do 10 zl  46 mogą do 75 procent, 
gr. z jednego ha7, gdy tymczasem Izby rolnicze otrzymają z tych 
dla b. zaboru n.eanieckiego poda- dodatków samorządowych 3 prov. 
lek ten obliczany będzie jako 3 5 Podatek gruntowy będz*e podsta- 
krotna stawka podatku katastral- wą do obliczania podatku wyrów  
nego, a w byłym zaborze austriac ! nawczego dla gmin wiejskich o- 
kiir wyniesie 40 proc. czystego rr.z wysokości świadczeń w na- 
dochodu katastralnego Ponad to turze.
płatnicy obciążeni tym podatkiem | Dekret ten wchodzi w życie ,,j 
powyżei 110 zł. rouznuj od grun- 1 stycznia 1937 r. uchylając 
tów w  granicach jednego powia« wszystkie dotychczasowe przepisy.!

3441 3.500 5490 5996 6024 6387 7405 
8419 K.43 9840 11199 11995 12908 
!43o4 S4564 15926 16274 17383 17813 
18974 ’9001 20367 21016 22304 22321 
22536.

Nr, 18 —  S. 231 947 994 4494 4850 
5274 7828 8988 10323 10347 14238
14773 1 /192 20352 22944.

Nr. iO — S. 63 254 590 3718 4585 
5020 12801 15294 15ol6 15854 15989 

i 17lOH .7969 19821 22953.
Nr. 32 — S. 2007 2297 2300 3902 

5i38 3958 16380 14086 11234 14995 
115752 16570 17544 18331 22)40

Sr. 35 —  S. 1549 4555 60d5 7715 
14604 1497.. 15696 16919 19207 19326 
199000 ! 1429 21539 21625 zi7l2.

Nr. 37 -  S. 1321 ZÓSÓ Ja41 57jd
5803 6324 11043 U 109 13079 15052 
18669 18770 1)004 20500 22151.

Nr. 39 — 8 170 1261 H4 4 1«25
2185 2911 3841 3962 4819 6004 6230

9181 10297 11986 12423 12434 13462 
N r 6 —  b. 2u7 5&0 1»19 2b09 j 13932 15161 15619 16142 15797

2310 4484 4704 5283 7076 7669 *891 ; ł7t 7 171 21689 22309 22934
90uó y051 9531 9982 1014 . 10322! 32*190
u78! 11*492 12376 .3774 13543 15414 j Nr 41 _  s. 33 986 1631 2571 3044
17685 18384 18532 18298 18655 475- 4107 5203 67i2 7452 lu722
19585 I9689 20792 21179 21325 10j7q
21375 22712. | 13122

Nr 13 —  S. 215 1764 7181 2351 17815
2594 3250 3602 4109 4542 5525 6138,
8479 9619 10643 10833 12339 12341 
15380 .4087 14300 15234 15283
16026 16274 16926 16995 1/197
18341 19242 3439 20282 21814
22107 22716

Nr. 14 —  S. 633 656 j  18 162 1563 
2462 2705 2848 3440 3644 3753 3738
3994 46,36 4142 4594 5260 5942 6219
8239 8539 9428 10716 11860 
13245 139ill 16705 17512 1801 ’
18956 19232 21605 22333 23480

Nr ln _  S. 182 322 659 115?
1224 1409 1837 2958 3200 3434 4337
4940 5236 5931 6398 874,1 10233
10600 10619 1151” 12044 12384
13286 13663 14574 14067 15628

21322

10733
14507
17750
19460
22475

11720 11245 1240'
14654 k>872 15537
18958 r8856 '8984
n009F 20316 21098

21139 22639
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7 proc. poż. s.nbilizacyjnn 4so00; 
3 proc. poż. prem. inwestycyjna I em. 

125to 37-25; 4 proc. puż. konsolidacyjna
1 (grubszej 51,25 (urobne) 50-25

Pożyczki dolarowe w obrotach 
prywatnych: 8 proc poż. z r. 19„5
(Dillonowska) 74.75 (w procentach); 
7 proc, poż. śląsna G1.00 ( w pr«c ); 
7 proc. pożyczka m Warszawy (Ma­
gistrat) 63 73, (w proc.).
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P.ftNi PREZES i S-Kfi
Powaeśś obyczajowa

  Dodatek popularny z „RoboooL." Dziesięć groszy!
Aresztowania w \y arszawie!...

PrzdSroga szybko płachty pisma. Na pierwsze] stronicy 
wielki, sześcioszpaltow y tytuł: „Sanacj'a bez matki dnana 
działaczka obozu prorządowego w objęciach faszyzmu. 
Opis aresztowania Pols-zkówny. O Kaziku am wzmianki 
Odetchnęła z ulgą. Hoże to wszystko nieprawda, może me
było żadnej rewizji? „  ,

Już widać dom, w którym mieszka Icka ł rzed domem 
samochód wojskowy Lola zbliża się szybko. V tej chwili 
z bremv domu wychodzi major rurawskj.

 Dobry wieczur pani! Uo za pospiech.
— Dobry wieczór... Nic wainego.
_  Ro ja mam małv kłopot Każą mi wyeiągac z więzie­

nia te óolaczkównę... Sto pociech, mówię pani!... Ale to 
mnie,sza. Gorzej, że zaaresztowano mego protegowanego.

-  Kogo? —  oczy Loli patrzą natarczywie.
— Jednego młodego prawnika, niejakiego Ćwieczka... Uo

Ło? Zna go pani?

— ... znam.
— No?...
— ... ale już dowidzenia panu. Bardzo się spieszę.

Dyrektor był wściekły. Siedział w głębokim, klubowy a 
fotelu, palił papierosa i rzucał od czasu do czasu

— Kto panu kazał włazić w tę kabałę? Ledwie po< zuł tro­
chę grosza w kieszeni, juz mu zapachniały kobiety... tlom au- 
se z Polnezkówną!... Słyszane to rzeczy? Nic widziałeś pan 
lcnszvch ̂

— Ja .. — Krówko stał blady. Głowa pochylona.
— Co ja? Ja?! Pan nie masz prawa wymawiai słowa 

^ja"! — uderzył ręka w stół. — Nie masz prawe1
— Panie dyrekto...
— Co znowu?
— Bardzo przepraszam...
— Tylko tyle pan umiesz. Nabroić, a potem przepraszać. 

Przez tę pana Polaczkównę, przez te pana idiotyczne mowy, 
interwencję czynioną z tą < irugą- Jak JCJ tam

— .. AmołŁ ówna.
  Acha!... Aniołkówną, pizez to wszystko, pan sły­

szysz, — głos podniesiony — diabl. wezmą cały nasz inte­
res! Już i tak poczynają węszyć *  tym Świństwo!... UJ tak 
poźno“ — mruknął do siebie).

— Mnie kazała prezesów a Grywicwiczowra...
— Ta baba znowuż! Już i tak paua porządnie ośmieszyła 

wtedy a ministrowej na tym kostiumowym balu, Baranek 
.berzeski Grywlewiczowej! Dzwmniłeś pan tym dzwonecz­

kiem i pobekiwałeś, że aż śmiech i litość jednocześnie bra­
ły człowdeka... No... żeby mi lo było ostatni raz.

Krowko skłonił sie niemal aż do ziemi

Do „btowarzyszeiia Kobiet Pracujących Społecznie' 
pierwsza przybiegła oczywiście Tworecka. Potem , olejno 
wszystkie. Gwar był, jak w ułu Pułkowmikowa Mrówkowa 
nie chciała wierzyć. Zresztą nic tylko ona. I 'ustanowiono 
jednak, mimo to, zawiesić Polaczkównę. Ani jeden głos nie 
padł przeciw. Nawet zapłakanej K arczm arczykow Tej, pana 
nauczyoielowej żony.

Głos zabrała przewodnicząca
— Drogie panie!... Mał się fakt bardzo bolesny. H god­

nych pożałowania zajściach ulicznych został pobity redaktor 
Taubman

 Ten żyd? — Pułkownikowa Mrówkowa jest jak zwy­
kle, ciekawm.

— Nie żyd, ale. ewangelik — lnowi z naciskiem Grywlewi- 
czowa. — Ewangelik i protektor naszego Stowarzyszenia. 
Proponuję wyłonienie z pośrod nas delegacji, która by mu 
wręczyła kwiaty. Która z pań ofiarowrałałiv swoje usługi?

— Ja tam nie, — mówi pułków c5kowa Mrówkowa szcze­
rze i otwarcie.

Chwila ciszv Wstaje Aniołkówną.
-  Ja!

— Dobrze, a która druga?
Cisza.
— Proszę się zgładzał ...

(D . e.
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J u r , j u r ,  J u r ...  J u r a t a
Jak przyzwoite pismo

panSo ofiarą otepmyswi4ief k k v g i -
. * t  « ? i i    u .: r* i7-r%. o.■ r _ ■ 11 PnrinAAiiN?. łamach „Kuriera Poranne-1 biały dzień ra  temat walki z ko­

go" ukazała się dziwna korespon- jnun zmein N ie ma więc Kcres 
deneja. Gdybyśmy nie znali wa- pondent „K ariera" powodu ronić 
runków pracy dziennikarskiej, tc I z siebie genialnego Sherlocka Hol
byśmy wyciągnęli z mej bardzo 
niepochlebne wnioski o tym pi­
śmie wogóle i o jego naczelnym 
redaktorze Przypuszczamy jed­
nak, żt korespondencja, o której 
mówimy, ukazała się po prostu 
przez przeoczenie redakcji, której 
sprytnie ją  podrzucono.

Trudno powtórzyć wszystkie 
bzdury, jakie znajdujemy w tej ko 
respondencji. Z jednej strony opo 
wiada ona o różnych rozmowach 
naszej grupy z kierownikami or­
ganizacji „W iei", która wedle 
„Kuriera" ulega wpływom komu­
nistycznym, z drugiej strony zaś 
opowiaaa o rzekomych „nocnych 
rozmowach" z współpracownika­
mi tygodnika „Jutra Pracy". N i­
żej podpisany istotnie z nimi roz­
mawiał, ale wcale nie w  nocy, tyl­
ko v  licznym gronie, jawnie i w

EPolemika
V.’ wileńskim organie Stiumnic- 

twa Narodowego „Dzienniku Wi­
leńskim" b. poseł Klubu Narodo­
wego, Stanisław Stroński w  na­
stępujący sposób polemizuje z 
Cat‘em - Mackiewiczem:

„Oto dlatego, żeby iść z kimś 
trzeba przeae wszystkim wiedzieć, do 
iąd on iazie. A. tego Niemcy nawet 
nie tają dzisiaj. Idą na polski Śląsk, 
urządzając tam spisek celem .aitrwa- 
ma go oa Polski, idą na Gdańsk, ce 
jem zerwani i je^o łączności z Po. 
ską, a przyłączenie go do Rzeszy, iaą 
na wscnód czyli przez FWskę l z o 
Krążeniem Polski dokoła tai że , 
niepodl glość Siałany się urojemein 
Rzeczywiście nie aądzę, Dy Polska 
mogła iść z Niemcami w taną podrjz 
dziejową I tej óżn.cy w pogądajli 
tuOich i p Mackiewicza nigdy się nie 
zaprę “ _

N 'e  zgadzamy s.ę z pre-f. Sfcroń-
skim ze zbyt optymistycznym po 
glądezu na etosunk. a Francją  

,tpi,uma, aie niewątpliwie musimy 
Łgjwirf. scronsudemu przyzna^ ra ­

cję, jeśli chodzą o pesym-styczną 
ocenę naszych, saosunków z Niem­
cami

Komunizm, 
czy Polska pracująca
„P.oootnih" stawia kropki nau

■ i" .>Jł •
„i-octar. my '.iropki nad ,4" :
1) Obóz „sanacyjny1”, jako :rtosc 

już me istnieje; istnieją giupm, kiore 
załatwiają porachunki między *obą 
przed k>atkat„i sądowymi;

2) istnieją w rzeczywistości dwu o 
buzy; Faszyzm i rucny masowe Pol­
ski pracującej.

Tu jest walka i oędzie w a lk -.1 
Zroda. Tylko że to, oo , Robot­

nik" uważia za Polskę pracującą, 
to w  rzeczywistości jest komu­
niom z żydowskimi posiłkami w  
edwonzie, a Polska pracująca co­
raz bardziiej przechodzi ao tego 
obozu, który „Robotnik" nazywa 
faszyzmem.

Umizgi do AnąH
„Kurier Poranny'1 pisząc c p 

dróży min. Becka, stroi minki do 
polityki zamorskie.' Anglii 

„W łym całokształcie nic zabraknie 
tematów, które wykażą zgodność za 
patrywań obu stron n? w '.i spraw 
biezących. Nie zbraknie te, punk­
tów, w których Interesy Polsni styka 
ją się najzupełniej konkretni.* Z kon 
typentalnymi inte; »sstni Anglii. Jeśli 
u. wien gdzie, to właćnie w Forsigf 
Office docenia się w pełni to kiurzo 
v,« stan >v.Isko jakie zajmuje Polska 

Europie śrcukowo - wschodniej, 
leslł gdzit to w Anglii ra zi. zumien.e 
iiczy, może polska polityka równowa­
gi w stosunku do Uiiii Sowieckiej i dc 
Trzeciej Rzeszy: polityka, stanowią-a 
dza, w okresie tak burzliwych anta­
gonizmów polityczno - społecznycn, 
iajpewnejszą roKojmię pokoju w tej 

częśc* Eui opy “
Tyiko s t  liczmy na zrozumie­

nie naazcj polityki zagra nieśnej 
w  Anglii- Między istotną pol-jrty- 
ką polską, a istotną polityką an­
gielską są różnice bardzo głębo­
kie.

Nieudane prófcy
„Zielony Sztandar" tak ocenia 

wzrost ruchu chłopskiego: 
„Sądzono, że gdy warstwa chiop- 

ską nie znajdzie w tym Sejmu swego 
niezależnego przedstawicielstwa, zo­
stanie przez to rac na eaws ober 
wladnlona politycznie, Stdło się prze 
ciwnie Brun przedstawicielstwa w o- 
becnyir Selmie nii wpłyną! hamująco 
na rozrost ruchu chłopskiego. Śmiemy 
nawet powiedzieć, że czvnnikirząd >- 
we bardziej dziś liczą się z ni^zalez 
nym ruchetr chłopskim niż z tym', 
którzy chcieliby w obecnym Sejmie 
chlopow reprezentt wać."

Wobec prawdziwych ruchów 
społecznych środki mechaniczne 
muszą zawodz.ć.

mesa, śledzącego nocne rozmowy. 
Dalej znajdujemy życz.lwe przy­

pomnienie ,że nasza grupa głosi­
ła hasło rewolucji narodowej, 
obecnie mieliśmy się natomiast 
zestarzęć, ba, nawet mówi „Ku­
rier Poznański" o naszej „ugodzie 
z sanacją"- 

Wreszcie znajdujemy w „Kurie­
rze Poznańskim" pochwały ja ­
kiejś nowej grupy pod wodzą Ma­
riana Reuia Na temat tej grupy 
czytamy;

że w sprawach gospodarczy en stoi 
on wlernir przy programie św. i .ma 
sza, zainterpretowany.n i naoguł uzna 
nym w książce narodowca Doooszyń- 
skiego „Gospodarka Narjdowa" a w 
sorawach ustrojowych chcą walczyć 

katolicką Polskę w narodowym pan 
stwle.

Czyżby dla t.kiego prog.umu, .ho­
ry już dawno głosi Stronnictwo Na­
rodowe i głoszą jego mtodzi, po.tzeoa 
byl y nowego ugrupowania noluycz-

w  czyim interesie mogto 
leżeć ogłaszanie takich rewelacyj, 
komu na tym zależy? —  zapyta­
my.

Rozpatizmy poszczególne ewen­
tualności.

N ie!
1) Może ktoś chce zasugerować 

władzom, że głosiliśmy haBto na­
rodowej rewolucji? Trudno w to 
uwierzyć. O denuncjatorstwo „Ku 
nera Poznańskiego" nie podej­
rzewamy.

Nie!
2) Może to grupka p. Mariana 

Reuta chce się zareklamować 
„pogrążając" nas zarzutem „ugo­
dy z sanacją" i przygotowując 
sobie powrót do Stronnictwa Na­
rodowego? Z całą szczerością o- 
świadczamy, ie o to jej nie poaej 
rzewamy, jako że we wspomnia­
nej korespondencji jest atak na 
naszą wspólną tradycję. A  yoza- 
tem ta gi upa urządzała wiec 
wspólnie z pismami uchodzącemi 
za sanacyjne i nawet, jak nam się 
zdaje zapraszała do w »półpnący...
, Jutro Pracy", wym.emone w  

korespondencji: Zatem trudno
przypuszczać, by ta grupa mogła 
inspirować atak na nas. O t a k i e  
metody nie posądzamy jej.

Kieł
3) Stronnictwo Narodowe? Nie. 

bo czyż ludzie, należący do ugru­
powania, które nigdy nie było 
rozwiązane, mogą się zdobyć na 
stawianie zarzutu „ugody z sa 
nacją" jakiejś grupie za to, że w  
ramach obowiązujących przepi­
sów wydaję pismo?

Chyoa — tak
A  więc kto, u licha? GJy się za­

stanawiamy nad tym dylematem, 
wzrok nasz zatrzymuje s.ę na 
podpisie pod korespondencją; 
. Jur".

Jur, Jur, Jur Jurata? U  li­
cha, to wygląda prawdopodobni 
Ba przecież „grupie „Juraty" sale 
ży na tym, żeny;

1) Podnosić znaczenie grup 
słabych w obozie naroaowym i 
podjudzać niechęć ich do giup  
silniejszych.

2) Udaremnić wszelkie pox-ozu- 
mienie czynników uczciwych i 
szczerze narodowych bez wzglę­
du na ich przeszłość To .,e3t istot 
ny nakaz taktyki Juraty i... ma­
sonerii.

S) Śledzić organizację narodo­
we i antyżydowskie i ujawniać 
ich działalność.

Wszystk.e te wska nnia pokry­
wają  się z tym, co znajdujemy w 
.Kurierze Poznańskim". Wy*t#r- 
czyłoby stwierdzić, że któraś z 
osób, pisujących dc „Kuriera Po­
znańskiego" żyje w ser­
decznej przyjaźni z  k.mś z „gru­
py Juraty", by podejrzenie zamie­
niło się niemal w  pewność. Może 
nam kto powie, jak to wygląda 
Będziemy wdzięczni za informa­
cje

A  na zakończenie stwierdzamy, 
dla uniknięcia wszelkich wątpli 
wości. Z każdym, kto wyznaje 
nasz program, jest uczciwy i umie 
się zdobyć na ofiary dla idei, go­
towi jestesmy współdziałać- I to 
n'e jest dziwaczny kompromis 
Kompromisem dziwacznym  jest 
kompromis programowy, polega­
jący na tym. że ludzie wyznający 
rożne programy, np. w  dziedzinie 
tak ważnej, jak zagadnienia go­
spodarcze i społeczne, tkwią w  
jednym obozie. W. Z.

Nowe rupi z partii komunistyczne
Oficjalne potępienie źvdów

, Czystka’* w  red a K c  a rh  i o r u K a r n a t h
Jak dionoszą z Moskwy w dal­

szym ciągu odbywają się rugi w  
part iii komunistycznej n.etylko na 
ter cnie RSFSR aie a innych repu­
blik związkowych.

W  mińskim oficjalnym dzienni­
ku ukazał się artykuł , białoru­
skiego premiera" Gołodieba, w 
którym auuo-r m. in. ptłswe: „Pa­
miętajmy, że przedstaw Lclele 
trock.stowsko -  riinowi ews kie g o 
bloku, jak również praw : opozy­
cjoniści posiadają sprzymierzeń­
ców wśród żydów zamieszkują­
cych na Białorusi Sowieckiej.

W Kijowie ukazał aię artykuł 
„ukraińskiego premiera" Lub- 
czenko, podobnie wymierzony 
przeciwko Żydom.

Komisja kontrolna pracuje w  
Kijowie i Mińsku po 18 go-uzin na 
dobę. To samo dzieje się w  M o­
skwie. Według miesięcznika „Mo- 
łodaja Gwardia" ostatnio z partii 
i związku siow ieckich pisarzy u- 
tsunjęto wiele znanych uSÓb.

W  związku z tvm „Prawda" u- 
daiela wskazówek krajowym i o- 
kręgowym komitetom partyjnym  
w sprawie oczyszczania sowiec­
kiej prasy z przesączających s.ę 
doń wrogich e-h meniów.

„Niektóra krajowe i okręgowe 
komitety ograniczały się dętych- 
. ąąg do zbadania prawomyślnc.sd 
tylko redaktorów naczelnyc h. So­
wiecki dziennik uważa, że jest to 
nie wystarczi %cr i że należy zba 
dać piay omyślność każdego współ 
pracownika redukc 'i i każdego re­
portera, I tego maio. Najeży

Ankieta ABC
na s tr .  4 -e j

pracowników drukarń, gdyż rola | tora mozie przynieść wielka Szku- 
jednych i drugich jest bairaso waż dę. Niemniej sukodli-yą może byc
na. "W ró g  pełniący funkcję l«>rek-l działalność nielojalnego zecen .

M A N IA  PK ZE ŚL a DOW CZ W  S O W IE T A C H  w

D ygn itarz sow ieck i: —  Na pom oc! Zamaehowńec! Chwytać g o !

Paszporty zagraniczne
b ę d ą  w y d a w a n e  b e z  p rz e s z k ó d

fx x ę k h p ć  n o  t a t a , . . ,
GŁOŚNIK O PIĘKNYM TONiE —  DALEKI ZASIĘG 
SELEKTYWNOŚĆ —  OSZCZĘDNE ZUŻYCIE PRĄDU

po zł. 171 lampowy z 3-* p oct. 'na pr. /m.) 
luksusowy 2-liin. 3 | rost. nadaje się 
rdwniet dla szkór, św *tlsc I Ł u.
3- lampowy bateryjny 
2-lam sow ) na prąo stały

HI ][j HIT pa it. fcł 
po zł 1 3  
ro  zł. 1 9 . 9 0

Sprzbddi w większych sKlepach raa owych.

p a As iw o w e  z a k ł a d y  k l e - i RADIOTECHNICZNE
W WARSZAWIE

je st  t a k  -

Zwrotny moment
Lada dzień padnie M adryt i  

walka m iędzy wojskair* naroaów ej 
H iszpanii & komuną przen iesie 
się na terytorium  etnograficzne 
ln i się tempo o fe iu y w j i  po raz 
p ierw szy w  dziejach  powstania 
narodowcy zetkną się z  oporem 
ludności. Inaczej być n ie  może.

Gdyby zw ydęa ide  w o j s k e  gen. 
Denikina po rozbiciu bolszew i­
ków pom aszerowały na Polskę, 
to —  bez w zględu  na toki czy in ­
ny ustrój u naa panujący — spot­
kalibyśm y ich armatami. Im  bar­
dziej n ienarodowy byłby u nar 
wówczao ustrój, tym  głębsza by­
łaby traged ia  walczących  w  jego  
obronie Polaków. A le  n ie zm n iej­
szyłaby się prze* to nasza wola  
obrony. P ię ś c ia «a  i  zębam i broni­
libyśmy l.aazej ziem i przed naj­
bardziej narodowym i generałam i 
Ro*;ji.

S iraszną traged ię  p rzeży je  lua 
Kata lon ii —  nie ten zbołszewizo- 
wany i  zia j darzony „łu d “  Barce­
lony, ale pobożni i prości wieśnia 
cy  katalońscy, patrzący ze zgtuzą 
na czyny anarchistów. T raged ię  
p rzeży ją  kaialonscy księża, m ają 
cy do wyboru ndędzy Kościołem  
a O jczyzną Przeży je  w reszcie 
liczna patriotyczna in teligencja 
katalońska.

Musimy dla dobra naszej chrze­
ścijańskiej cyw ilizac ji, dla dobra 
wreszcie ca łe j ludzkości życzyć i 
tu zwycięstwa gen. Franco. A le  
jednocześnie rozum iemy i  wepół- 
czujemy n iedoli n ieszczęśliwego 
narodu katalońskiego, który syno- 
w ie  Syjonu oora ii za ko le jn i7

szczebel na drodze do podboju 
św iata.

W  każdyr razie  wkroczenie 
wojsk gen. Franco do K ata lon ii 
Dęazie zwrotnym  momentem w  
dziejach hiszpańskiego powsta- 
nib.

Ci co tw orzą  atm osferą
W yrok un iew inn ia jący „ i l .  K u ­

r ie r  Codzienny" z  zarzutów , jak ie  
podnosił przeciwko redakcji „ P ło ­
m yka", nasuwa cały szereg re- 
flekayj. Jak wiadomo, „P łom yk " i 
stojący za nim  Z. N . P . cieczą się 
poparciem bardzo rozm aitych, a 
często bardzo ustosunkowanych 
czynników t. zw . obozu sanacyj­
nego. W yroK  un iew inn ia jący „ I I ,  
K u rier Codzienny" to  jest jedno­
cześnie w yrok potępiający nie 
tylko „P łom yka", a le  i wszystkich 
jego, często bardzo wysoko po­
staw ionych protektorów .

Co stw ierdza w yrok? M. in. to, 
że „P lam yk " rozrzerzu ł idee ool- 
szew ickic A  co św iadczy ten  fakt 
o je g o  protektorach? Św iadczy 
n iew ątp liw ie  o tym, że n ie umit ■ 
ją  oni odróżn ić bolszewizmu, od 
tego, co bolszewizmem n ie jest, 
że m e w idzą n ieprzy jac ió ł na le­
w icy.

Taka psychologia jest najw ięk­
szym u łatw ien iem  dla roboty ko­
munistycznej, P rotek torzy  „P ło - 
m jka  i Z. Ń .P .  s iw arza ją  atmp- 
sferę, w której szerzyć się meże 
komunizm, a niebezpieczeństwo 
tego faktu pochodzi stąd, że ci pa­
now ie m ają bardzo często znacz­
ne w pływ y. Dia tego słusznie roz­
poczęta akcja zw alczan ia  komu­
nizmu, przede wszystkim  na nich 
winna zwrócić uwagę

Ostatnio Ministerstwo Spraw  
Wewnętrznych wysłało do wszyst 
kich wojewodów instrukcję, do­
tyczącą wydawanie paszportów 
zagranicznych. Instrukcja ta 
podkreśla, że polityka paszporto­
wa Min. zostaje bez zmian, mi­
mo ograniczeń dewizowych. Przy 
wystawianiu paszportów bezpłat­
nych i ulgowych, przeprowadza­
ne mają być dokładne wywiady

Listopadowy numer
„ N o w e g o  u h m p p

Wyszedł z druku i ukazał się w  
sprzedaży ostatni (9 ) numer mie­
sięcznika politycznego „I ' W'T  
Ład".

N a  treść ostatniego numeru 
składa cię wiele artykułów wybit­
nych młodych publicystów naro­
dowych. Miedzy innym art. Ta­
deusza G lubińskiego „O polską 
rację stanu", Jama Korolca —  
„Wolna konkurencja, czy ubezpie­
czenie ryzyka" oraz świetny arty 
kuł Antoniego Borlco wskieg” -  
„Za kulisami wielkiego kapita­
łu. Część tego artykułu podali­
śmy w  „Trybunie przyjaciół i

przeciwników". Jak w każdym nu­
merze, znajduje się także prze­
gląd polityki: wewnętrznej, ze­
wnętrznej i gospodarczej, oraz re­
cenzje książek itp.

„Nowy Ład" nabyć można w 
administracji, ćgod* 6 m 20. w 
kantorze ABC, Aleje J e ro  zol ru­
skie 3a w księgarniach; Prabnec- 
kiego, Miodowa 1, Lisowskiej, A 1 
Jerozolimskie 15, orS* Gebethne­
ra, Zgoda i Św. Wojciecha, A l Te- 
rozolimsikie.

Czytelnikom naszym gorąco po­
lecamy ten, na wysokim pozio­
mie stojący miesięcznik.

dla sprawdzenia podstaw do ulg 
powoływanych przez petentów. 
Ze zwolnień od opłat paszporto 
wych, korzystać mogą osoby wy­
jeżdżające zagranicę na pjakty* 
ki naukowe, udający się na stu­
dia dzięki subwencjom Funduszu 
Kultury Narodowej i dzieci w- 
wieku do lat 13 dopisywanie do 
paszportów rodziców Osoby, któ 
re proszą o wydanie paszportu 
zagranicznego na czas krótszy od 
1 miesiąca, nie mogą uzyskać 
częściowego zwolnienia od opła­
ty minimalnej wynoszącej zł. 80 
dla paszportów miesięcznych. 
Pxv,y wystawianiu paszportów tu­
rystycznych d.o Stanów Zjedno­
czonych A P. termin ich ważno­
ści wypisywany ma być na 2 m ie­
siące później od terminu wymie­
nionego w  podaiuach. Paszporty 
turystyczne do Palestynj wysta­
wiane mają być z terminem w ar­
tości 6-miesięczr.ym. Osoby wy­
jeżdżające za paszportami zbjoro 
wymi muszą ponosić opłatę zasad­
niczą w  kwocie 2ó złotych i 5 zl. 
tytułem stempla. Wszystkie poda­
nia o paszporty traktowane mają 
być jako sprawy pilne 1 za.atwia- 
ne najdalej w  ciągu dni 14.

J i ( d c e  b e z  c d ż

,Przy}dzie W ola
na W arecką”

P i s n t o  n a s z e  ’ i / c h a n i e
d e n e r w u j e  ,yR u b o t n i k a “ . U s t a t  
n i o  p o z w a l a  o n  s o b i e  n a  r ó ż ­
n e g o  r o d z a j u  p o g r ó ż k i .  P o g r ó ­
ż e k  t y c h  o c z y w i ś c i e  n i k t  n i e  
b i e r z e  n a  s e r i o .  M i ę d z y  i n n y ­
m i  n a p i s a ł  „ R o b o t n i k “ s ł o w a  
n a s t ę p u j ą c e :

„ P r z y  i d z i e  W o l a  n a  K r a k ó w  
s k i e  P r z e d m i e ś c i e “ . A l e  m y  
z a d a m y  n a s t ę p u j ą c e  n i e d y s ­
k r e t n e  p y t a n i e :  C o  b y  s i ę  s t a  
l o ,  g d y b y  W o l a  p r z y s z ł a  n a  
u l .  W a r e c k ą  i z r o b i ł a  p o r z ą ­
d e k  z  r ó ż n y m i  l e p i e j  l u b  g o ­

r z e j  u d a j ą c y m i  P o l a k ó w  ż y d -  
k a m i  p r a c u j ą c y m i  w  r e d a k c j i  
„ R o b o t n i k a '  ?

Towar na eksport
Ż y d o w s k a  A g e n c j a  T e l e g r a ­

f i c z n a  ( Ź . A . T . )  d o n o s i  z  J e r o ­
z o l i m y ,  ż e  w a l n e  z e b r a n i e  
z w i ą z k u  s t u d e n t ó w  h e b r a j s k i e  
g o  u n i w e r s y t e t u  u c h w a l d o  
w y k l u c z e n i e  z e  z w i ą z k u  
w s z y s t k i c h  p o d e j r z a n y c h  o  k o  
m u n i z m .

B a r d z o  s ł u s z n i e . . .  s z k o d a  t y l  
k o ,  ż e  w  k r a j a c h  p o z a  P a l e s h j  
n ą  p o l i t y k a  o g ó ł u  ż y d ó w  w o ­
b e c  k o m u n i s t ó w  j e s t  n i e c o  i n ­
n a

„Łgcznik”  komunistyczny skazany
n a  5 lat w ięzien ia

N a ław.e oskarżonych sadu o- 
kręgowego w Piotrkowie na sesji 
wyjazdowej w Radomsku zasiadł 
znany na tut. tarenie agiintor ko­
munistyczny, mieszkaniec Sto­
biecka - Miejskiego, niejaki Józef 
Kozak, który był już kilkakrotnie 
karany za działalność komuni­
styczną. a ostatnio zwolniony na 
mocy ąmneetii, z więzieia. gdzie 
odsiadywał karę 3 lat za działal­
ność komunistyczną.

Ponownie rozpoczął on akcję

wywrotową, pełniąc w partii 
funkc*ę „łącznika infor„iacyjne- 
go , a tym samym uprawiał agita­
cję swą wśród najbliższej luuno- 
oti. Sąd okręgowy po rozpatrze­
niu powy iszej sprawy, biorąc pod 
uwagę przeszłość oskarżonego, 
skazał Kozaka na 5 lat więzienia 
z pozbawieniem praw obywatel­
skich i honorowych na przeciąg 
LO lat.
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Dalszy ciąg ankiety AsitC
niejszej, która może drożej zapła­
cić, nabywając lepszy towar."

Tania tandeta u żydów
Np.jwększe na ogół zaintereso- 

wau/ie wywołało nasze pycanie, 
dotyczące porodów zaltamu wia- 
nia rozwoju handlu polskiego —  
lo też najm ęcej stosunkowo o- 
Łrzymujemy odpowiedzi na Ło py­
tanie.

Pan M. Kn. porusza sprawę ni- 
Ańch cen w  sklepach żydowskich 
i stwierdza, że sziczegolnie źle 
jest obecnie w  sklepach z ubra­
niem i obuwrem.

„Niestety zapomina się o iym,
'—  pisze pan M, Kn., —  że obec­
nie tylko nieliczna gansujca kupu­
jących może nabywać towar} w  
naj lepszy ch gatunkach, a zmaca­
na większo-ść musi aię zadowolić 
t. zw. tandetą. Żjoai aosacnale to 
rozumieją i u nich artykuły 
pierwszej ptotraebj (ubranie, bie­
liznę, obuwie) można nabyć o wie 
le taniej niż w  sklepach polskich. 
W  rezultacie, w  żydowskich skle­
pach tłok —  w  pdsKŁch często 
pustki

U nas dobrze — ale d^oyo
„Nasi kupcy —  pisze dalej p. 

M. Kn. —  muszą koniecznie po­
siadać towary od najtańszych ga­
tunków, aDy i ci, którzy posiada­
ją  na swoje utrzymanie zaledwie 
kilkadziesiąt złotych miesięcznie, 
nie byli pozbawieni możności ku­
powania u swoich. Idea Kupowa­
nia tylko w  sklepach polskich mu­
si ogarnąć jak najszersze warst­
wy społeczeństwa, nie może być 
udziałem tylko warstwy zaroc ż-

Nieuczciwe transakcje
Opinia publiczna trafnie okre­

śliła istotne przyczyny tak długiej 
i  bezkarnej dziaialności towarzy­
stwa ubezpieczeń „Feniks", która 
przyprawiła o straty ubezpieczo­
nych w  szeregu państw europej­
skich. Przyczyny te to przeważnie 
brak nadzoru ze strony powoła­
nych do tegc celu urzędów c-raz 
nierzadko lekkomyślność ubezpie­
czonych, którzy w pogoni za po­
zornie znakomitymi „warunkami" 
ubezpieczenia, świadomie przy­
stępowali do niepewnych trans- 
akcyj. Tuk więc wyszło niedawno 
na jaw, że pewien dyrektor po­
ważnej instytucji finansowej 
ubezpieczył się na sumę 20.000 
dolarów, a na zasadzie umowy 
7. „Feniksem" miał otrzymać 
25.000 dolarów, czyli 5.000 dola­
rów dodatkowo —  darmo.

Tego rodzaju obietnice powin­
ny były budzić wątpliwości co do 
rzetelności samej transakcji, bę­
dącej raczej spekulacją, w której 
świadomy udział wzięły obie stro­
ny, t. j. i ubezpieczony i dane to­
warzystwo ubezpieczeń. Przy te­
go rodzaju transakcjach nie uda­
remnionych niestety przez w ładiz^ 
kontrolne, prędzej czy później, 
musiało dojść do katastrofy.

W  przyszłej Hkw idacji intere­
sów „Feniksa" tego rodzaju umo­
wy powinny być specjalnie ooar- 
c-zome mniej korzystnymi warun­
kami, ponieważ w tym wypadku 
wyraźnie wy stępowała zla wola 
obu stron.
i Zakrawa to na ciężki paradoks, 
że imme towarzystwa ubezpieczeń, 
prowadzące swe interesy w  spo­
sób zgodny z obowiązującymi 
przepisami oraz w oparciu o zdro­
we podstawy kalkulacyjne, mają 
jakoby ponosić odpowiedzialność 
za grzechy „Fcn.ksa", pomimo 'ż 
be-go rodzaju korsarskiej pobtyce 
zdecydowanie sie przeciwstawia­
ły, a nawet występowały z prote- 
stam' wobec władz kontrolnych, 
patrzących przez palce na tego 
rodzaju tr; nsakcje towarzystwa 
„Feniks". Sądzić należy, że ten 
nierealny papierowy projekt 
znajdzie się najprędzej we w ła­
ściwym miejscu, t.- i.' w  koszu

„A  niech się nasi kupcy nie 
obawiają, e sprzedając „tandetę" 
stracą klientów, bo przecież na 
tych właśnie najtańszych towa­
rach żydzi zrobili miliony."

„Szczerze życzę polskim kup­
com. żeby nie stracili ani jednego 
klienta, któryby poszedł kupić ao 
żyda tylko dlatego, że tam ta­
niej “

Brak sam odzielności
Bi rdzo ciekawe uwagi nadsyła 

nam pa.n Wincenty Ch„ który w i­
nę niedoceniania zawodu kupiec­
kiego widzi w braku poczucia od' 
powiedziałnOiści, każdy woli bied­
ny ale spokojny byt urzędniczy, 
niż samodzielność kupca.

„ProduKcja bezrobotnych uja­
wnia bię najbardziej w  rodzinach 
urzędniczych, których ojcowie 
nie mając szerszych horyzontów 
w poglącuach, aa ją  dzieciom wy­
kształcenie ogólne i jeśli dzięki 
„szerokim plecom umieszczą je 
w biurach, stwarzają spowe or­
ganizmy autonomiczne". Jeśli zaś 
nie uda się im wkręcić na posa­
dę, powiększają grono bezrobot­
ny en, gdyż innego przy goto wanna 
życiowego nie posdadeją."

Przercst biurokracji
„Drugi wzgląd to jeszcze sta­

rodawne przesądy o wyższości niu 
rokracji i wolnycn zawodów naa 
handlem i przemysłem. Zarówno 
kuDcy jak i przemysłowcy mają 
wielką inicjatywę, sa więc warto­
ściowa. warstwą społeczeństwa. 
Dlatego rozwój przemysłu i han­
dlu jest wyrazem dobrobytu go­
spodarczego państwa, a przerost 
biurokracji niszczy państwo. Po­
kolenie młode rozuime to, ale do 
handlu waiąć się nie może z po­
wodu braku kapitału oraz z po­
wodu wad ustrojowych pań­
stwa

Tak samo biurokracja zniechę­
ca młodzież do karidfei, bo ustrój 
skaibowy —  według p. Ch. —  
stawia kupiectwu zapory.

„Przedsiębiorstwo jeszcze nie 
zacznie funkcjonować, a już trze­
ba odiazu w,,kupić patent, od któ­
rego od rai u Kalkulują obrót i do­
chód, choć o faktycznym stanie 
przedsiębiorstwa nic jaszcze nie 
wiadomo i wykazuje orno na po­
czątku saldo ujemne. Rczma-te 
komisje, upoważnienia i koncesje, 
irogą całkowicie odebrać chęć do 
czynu".

Mówiąc o kredytach dla budów

Za podpalenie fabryki
s k a z a n o  ż y d a  n a  6 ia t  w ię z ie n ia

ft\LTA
'ic  z^zo^e t nxx

W  Lodzi zakc ńcaono proces 
przeciwko Salamonowi Pryweso- 
wś, oskarżonemu o podpalenie wła 
snej fabryki w  celu uzyskania 
premii asekuracyjnej oraz usiło­
wanie pizekup;enla funkcjonariu­
sza policji. Wyrokiem sądu Pry- 
wes został uznany winnym świa­
domego podpalenia fabryki ce­
lem osiągnięcia korzyści materiał 
nej i za uo przestępstwo został 
skazany n-a 5 lat więzienia oraz 
5.000 zł. grzywny z zamianą na 
300 dni więzienia. Ponad tó za u- 
aiiowar.ie przekupienia policjanta 
w celu zatarcia śladów przestęp­
stwa, Prywes został sknzary na 
półtora roku więzienia. Jako ka-

karę 6 lat więzienia oraz 5.000 zl 
grzywny z zamianą na 300 dn; 
więzienia, oraz pozbawienie praw  
obywatelskich na przeciąg 10 lat.

W  motywach wyroku sąd uznał 
że Pry wes miał osobisty interes 
podpalenia fabryki, bowiem ubez­
pieczył przed tym towar. Dodać 
należy, że w podpaleniu zainte­
resowana była cała rodzina, po­
nieważ Spółka „Przemysł Jed­
wabny", w której budynkach u- 
oezpieczcnych na wysoką sumę, 
mieściła się fabryka Prywesa, by­
ła własnością rodziny Piywest 
Wskutek zniszczenia fabryki stra­
ciło pracę wielu robotników i w 
ten sposób szereg rodzin pozosta-

nictwa i braku pomocy dla kup­
ców, stwierdza p. Ch.:

„Stv,arza się paradoks. Wspo­
maga się kapitalistów, stawia się 
trudności ludziom stukającym  
chleba."

Raty nas gubią
Wskazując czynniki, hamujące 

rozwój handlu, podkreśla p. Ch. 
znaczenie rat:

„Rodzimy, które żyją na raty są 
przeważnie zadłużone po uszy. 
Żydowski kupiec już w pieaw-szej 
racie pJtrywa 70 proc. dio 100 
proc. kosztów własnych, dalsze 
raty są zarobkiem. Cena ratalna 
od 20 proc. do 100 piroc. wyższa 
niż przy gotówce. Żydowskie ka­
sy bezprocentowego kredytu da­
ją możność żydom operowania 
większym kapitałem. Polski ku­
piec, nie mając możności zaczerp­
nięcia kredytu z kas bezprocento­
wych, pozbawiony jest możliwo­
ści zwiększenia obrotów i zy­
sków.

N a  zakończenie stwierdza p. Ch. 
że powiedzenie „walka ekono­
miczna i owszem", to tylko teo­
ria, naprawdę „każdy odruch spo­
łeczeństwa p.wec iw wyzyskowi 
handlu żydowskiego jest tłumio 
ny "

Ponaw iam y w ezw an ie
Jeszcze raz wzywamy wszyst, 

kich, którzy ociągają się z odpo­
wiedzią w  tak palącej sprawie, 
jaką jest walka o nasz handel —  
o jak najrychlejsze przysyłanie 
swych gtosow, pod adresem Al. 
Jerozolimskie 121.

Mekka polszczyzny
(Korespoxidencja w ła sn a )

Zbąszyń, w  listopadzie.

Nad samą granicą niemiecką le­
ży 5-cio tysięczne mi a. teczko Zoą- 
szyń W  najDliższej okolicy, po 
stronie niemieckiej, jest kilka
mieiscowoś-i rdzennie polskich, 
jak Babimost, Świsiodzin, 
Przczew i in. Polacy z za Kordo­
nu uważają Zbąszyń za „Mekkę" 
polszczyzny

ZbąszyrJacy doskonale zdają
sobie sprawę z odpowiedzialno­
ści, jaika ciąży na ich grodzie. 
Wiedzą, że pod groz^ utraty dasz 
polskich, które pozostały po dru­
giej stronie Odry, —  nie wolno 
im rozbijać sil polskich na- w.iś- 
nae partyjne, czy też międzyor- 
ganizaeyjne rozgrywki. Wiedzą 
że naporowi niemczyzny mogą
przeciwstawić jedynie ekspansję 
kultury polskiej.

Skupiają więc we wspólnej ak­
cji kulturalno - oświatowej siły 
wszystkich organizacyj społecz­
nych, jak K. P. W., K S. M H ar­
cerstwo, Kółko śpiewacze i in. 
poa egidą Towarzystwa Czytelni 
Ludowych.

Łączą wszystkie biblioteki pol­
skie w  Zbąszyniu, wysyłają 12 
kompletów książek do ofeolicz 
nych wiosek.

Wreszcie urządzają jedyne w  
swoim rodzaju wieczornice.

W ieczorn ice zbąszyńskie
K. P. W . ma orkiestrę. Nauczy­

ciel miejscowy nada historię Zbą­
szynia, a w  szczególności powsta­
nia zbąszyńskiego. Chór Halka 
umie kilkanaście piosenek ludo­
wych. Jakiś kolejarz zna ze 
swych podróży wiele miast pol­
skich.

Harcerze inscenizują różne o- 
brazki sceniczne. T. C. L. ma epi­
diaskop. Cóż prostszego, jak na­
giąć to wszystko do wspólnej

pracy? Spróbujcie jednak gdzie­
indziej, czy się uda. W  Zbąszy­
niu udało sie:

K. p. W . zamiast ćwiczyc w 
śroJy, ćwiczy w  piątki i rozpoczy­
na tym samym kilku marszami 
wieczornicę.

Po tej uwerturze wy chód; a na 
katearę miejscowy historyk i w  
kilku sławach daje obraz męstwa 
zbąszyniaków w powstaniu, a 
wszyscy obeem uświadamiają so­
bie, że i owi gotowi są w  każdej 
chwili pójść w ślady powstańców. 
Skądeś dają się słyszeć dźwięk- 
jakiejś muzyki granej na skrzyp­
cach. N a  ekran padają słowa 
pieśni. Do dźwięków skizypiec 
dołącza się kilka gło-sów'. To chór 
„Halka" pi rozsiadał się pomiędzy 
publicznością. Po chwili cała pu­
blika, jak ich jest 200 osób, 
śpiewa jakąś nową piosenkę.

Wszyscy czują się jedną polsiką 
rodziną.

Następuje referat —  czy z za­
kresu historii, czy zagadnień na­
rodowościowych, czy gospodar­
czych, lub pogadanka „obieży­
świata -  kolejarza", o którymś z 
miast polskich, ilustrowana u brą­
zami na ekranie. Po tym znowu 
następują wspólne śpiewy, które 
przeciągają się do późnego wie­
czora...

W i ‘czornic zbąszj ńsidch było 
19. Przeciętna frekwencja 200 
osób.

Zbąszyń nie tęskni za przyłą­
czeniem do Niemiec. Zbąszyń w^e 
dobrze, że nawet złote góry obie­
cane przez Niemców —  nie zastą­
pią im jednej wieczornicy T. C. 
L. - owskiej. Zbąszyń wierzy, że 
cały Naród potrafi 8uę zespolić, 
—  bo widzi na własnym ^rzykła- , 
dzie, że wystarczy trocnę do ar ej 
woli.

(szczep)

Pod znakiem Kafometa

Lft? nwsefoWe w Pdste
polskie, żydowskie i niemieckie

rę łączną wymierzono Prywesowi ło bez środków do życia

W ie  z k r ^ j u
Wzrost obrotów

w  G d y n i

spięcie. Wskutek pożaru papier­
nia, która zatrudnia 150 robotni­
ków, będzie przez pairę dni nie­
czynna.

p ro ce :-  p o l i ty c z n y
w  Rzeszow ie

RZESZÓW 7 11. Przed sąd^m 
przysięgłych w Rzeszów ie rozpo-

nnerzowi Robylnikowi z Drohoby­
cza, absolwentowi medycyny U. 
J., oskarżonego o przynależność 
do O. U. N.

Z  s o d  A a t t c e t io w e j.

Towarowy obrót zamorski por­
tu gdjńsk.ego łącznie z obrotem 
przybrzeżnym wyniósł w paź­
dzierniku 733.675, 7 ton wobec 
665.860 6 ton we wrześniu Obrót 
zamorski w październiku wy­
niósł 721.087,6 t. z czego na przy 
wóz przypada 119.105.4 ton cząl się proces przeciwko Włodzi 
(115.315 t. we wrześniu), na v y  
wóz zaś 601 982,2 t. (539.563 t. 
we wrześniu.

Aresztowanie dyrektora
„ Sp ó łk i B rody"

Donoszą ze Lwowa, że w Brodach 
aresztowano b. dyrektora Sp. „Bro­
dy", Romana Horodyskiego, którego 
odstawiono do więzienia w Złoczowie, 
riorodyski został w swoim czasie w 
związku z aferą Rudroffa skazany na 
8 miesięcy w.ęzienia i karę tę ma 
obecnie odbyć.

Żydowscy uczniowi 
prowokuję

Zajście  w  ieatrse 
w ile ń sk im

W  Teatrze Wielkim na Pohu­
lance w  Wilnie, podczas przed­
stawienia dla szkół zawodiow ych 
wynikło zajście, wywołane przez 
uczniów żydowskich, którzy 
swcmi zachowaniem sprow oko- 
wmli uczniów Państwowej Szkoły 
Technicznej. W  bó.ce. jaka wy­
nikła. dwóch uczniów zostało po­
turbowanych.

Władze szkolne wdrożyły do- 
chcdeznie.

Groźny pożar pap>env
w  So sn o w cu

■W Sosnowcu w papierni Lam- 
brechta wybuchł w hali maszyn 
groźny pożar, który wkrótce oo- 
jął caty sonach. Dzięki wytężonej 
akcji straży ogniowej, pożar uda­
ło się zlokalizować Przyczyną po 
żaru -byłe prawdopodobnie krótkie

Prasowe Agencja Narodowa do 

nosi:
„W  związku z szerzeniem się u 

nas w zastraszający sposób wpły­
wów masonem, zostało ustalone, 
że ujawnione loże masońskie w 
Polsce dzielą się na 3 grupy na­
rodowościowe: polską, niemiecką i 
czysto żydowską, przy czym tak 
polskie, jak również i niemieckie 
loże —  pozostają pod przemożnymi 
wpływami żydo - komuny.

Loże polskie w Warszawie:
„Najwyższa Rada Polski Rytu 

Szkockiegu Dawnego i Uznanego";
Narodowa Wielka Loża Polski;
Loża —  matka „Kopernik";
Loże symboliczne;
„Prawda";
„Machnicki";
„Kościuszko";
„Wolność przywrócona";
„Łukasiński";
„Wiernych przyjaciół";
„Prawo ludu" i „Szarotka";
W  łodzi: „Gabriel Narutowicz";

Sosnowiec: „Staszic".;
Wilno: „Tomasz Zan";
Razem w całej . Polsc. —  14 lóż 

polskich.
Loże niemieckie^
W  Poznaniu: „Bund deutscher

Freimaurerlogen in Polem. (..Zwią­
zek niemieckich Lóż Masońskich w 
Polsce") „Zum Tempel der Ein- 
-racht („Poa świątynią zgody").

W  Bydgoszczy: „Janus";
W' Chełmie: „Wilhelm zui strah- 

lenden Gerachtigkeit". ( „Wilhelm 
pod promieniejącą sprawiedliwoś­
cią")

W Chojnicach: „Friedrich zur wah 
ren F-eundscitatt". ( ( ,Fryderyk pod 
prawdziwą przyjaźnią").

W  Gnieźnie: „Zum bekranzt ;n
Cubus". (..Pod uwieńczonym sześcia 
nem").

W Grudziądzu: „Viktoria zu den 
drei gekronten Turmen". („Wikto­
ria pod trzema ukorowanymi v»ie- 
rzami").

W Inowrocławiu: „Zum Licht im

uraiy muzyczne w Filharmonii
Po kilku współczesnych kompo­

zycjach, wykonanych ostatnio w  
Filharmonii, uznano za stosowne 
obdarzyć nas przypomnieniem mu 
zyki starszej generacji polskich 
kompozytorów. Rzecz niewątpli­
wie słuszna: estrada Filha rmoaii 
powinna być otwarta zarówno 
dla starych, jak i dla mlsdych 
autorów. Jednu wydaje się tylke 
dz.wnym: dlaczego gra się prze­
ważnie te same utwory starszych 
kompozytorów, a nigdy ich nowe

wykonanego na ostatnim piątko­
wym koncercie „Świętego Gaju" 
Rytla, że wymienię choćby sym­
fonię Maliszewskiego, Paderew­
skiego, Stołowskiego lub choćby 
uwertura „Swaty polskie" Nowo­
wiejskiego. Tymczasem z niezro­
zumiałych powodów wyciąga się 
z lamusa najgorsze rupiecie w  ro­
dzaju owego „Gaju", nadającego 
się bez porównania bardziej- do 
panopticum, n,ż na estradę kon­
certową. Takimi niefotunnymi po

dzieła? i yżby już zupełnie prze- sunięciami kompromituje się dy- 
stali tworzyć? Należałoby w ta- j rekcja Filharmonii w oczach pó­
kim razie przeprowadzać jaknaj- 1 ważnych muzyków, ośmiesza wo-
ściślejszą selekcję sędziwych par­
tytur, nadających się do perio­
dycznego odświeżania. Urządza­
nie bowiem od czasu do czasu 
„generalnego trzepania gratów" 
ma o tyle sens, o ile chodzi o 
przypomnienie naprawdę wartoś­
ciowych dziel z dorobku star­
szych generacyj; w przeciwnym 
zaś razie to zamiłowanie do anty­
ków ze strony skądinąd zasłużo­
nej dyrekcji Filharmonii, może 
się wydać conajmniej dziwnym 
zjawiskiem. Istnieją przecież ulwo

bec cudzoziemców dobre imię pol­
skiej muzyki i psuje swoją do­
tychczasową piękną linię reper­
tuarową.

Cóż bowiem może być bezsen­
sowniejszego od nieudolnego na­
śladownictwa muzycznego z upo­
rem uprawianego przez epigonów 
wszelakiego rodzaju? Lepiej prze­
cież jest usłyszeć naprz. W agne­
ra w oryginale, niż jakąś nędzną 
kopię jego stylu. To samo doty­
czy ogranego u nas aż do obrzy-

ry bądź co bądź cenniejsze od • dzenia R. 'ti aussa i znacznie

gorszego jego quasi epigona: Wei 
nera.

Częstuje nas Filharmonia na­
miastką współczesności, rozmaite 
go pochodzenia tandetą symfo­
niczną, omijając wybitne dzieła 
wartościowe wielkich współczes­
nych kompozjtorów europejskich, 
„Pierwsze wykonania", jakie mia­
ły miejsce na dwóch ostatnich 
koncertach symfonicznych —  to 
podrabiane aktualia, kompozy­
cje nieoryginalne, małoznaczące. 
Ani de Sabata, ani Weiner nie są 
wcale wybitnymi kompozytorami.

Kapelmistrz węgierski W . Va- 
szy, który dyrygował piątkowym 
koncertem, mógł zaprezentować 
naszej publiczności nieco lepsze 
utwory swoich znakomitych ro­
daków, jak : wielkiego Bartoka,
Kodaly‘ego łub Harsany‘ego, W y­
brał jednak nieciekawą „Humore­
skę" Weinera i popisowego „Dor 
Juana" R. Straussa.

Solistą wieczoru byl wiolon­
czelista francuski P. Fournier, 
który odegrał przepiękny, genial­
ny w  swej prostocie, koncert wio­
lonczelowy Haydna.

M ’chał Kondracki.

Osten". („Pod światłem, na Wscho­
dzie").

W  Krotoszynie: „Zunj Tempel aer 
Treue im Osten". („Pod świątynią 
wierności na Wschodzie"),

W Rawiczu: „Zum Tempel aer 
Bruderliebe" („Pod świątynią miło­
ści braterskiej").

W  Starogardzie. „Ausmsta zui
Unsterblichkeit". („Augusta pod nie 
śmiertelnością1 ).

W  Toruniu: „Zum Bienenkurb"
(, Pod ulem").

W  Pszczynie: „Zu den drei Ber­
gen". („Pod trzema górami").

Razem za tym w całej Polsce — 
15 lóż niemieckich.

Loże żydowskie znajdują się:
W  Krakowie: Wiilka Loża „Bnei 

Brith" i Związek Stowarzyszeń Hu 
man.tamych „Bnei Brith w Polsce".

W Poznaniu: Łoża Pnei Bt.tl
„Amicitia".

W Krakowie: Loża Bnc' Brit1
„Solidarność".

W  Bielsku: Loża Bnei Brith „Łir 
ra“.

We Lwowie: Loża Bnei Brith „Le 
opolis".

W  Lesznie: Loża Bnei Brith „lir 
Rafała Koscha".

W Przemyślu: Loża Bnei Brit'
„Humaiiitas"

W Katowicach: Loża Bnei Bril 
„Concordia"

W Warszawie: Loża Bnei Brit
„Braterstwo"

W  Królewskiej Hucie: „Loia Buc 
brith „im. Michała Sachsa".

W  Łodzi: *Luża Bnei Brith „Mor 
tefiore".

W  Stanisławowie: TK>ża Bnei Brit
„Achduth"

W Krynicy: Loża Bnei B -th „Se 
zonowa".

W  Białymstoku: Loża Bnei Britl 
w trakcie organizacji.

W Częstochowie: Loża Bnei Brit 
w trakcie organizacji

W  Równie: Lora Bnei Brith t 
trakcie organizacji.

W W ihre: Loża Bnea Brith w tra 
cie organizacji.

Razem w całej Pclsce — 18 ló 
żydowskich.

Wszystkie loże masońskie, prac1 
jace na ziemiach polskich, nie poi 
legają w najmnieiszym stopniu ezv 
nikom polskim. Ich centralna wła 
dza mieści się w Cmcinnati (U . { 
A.).

W  Polsce istnieje więc 47 lóż ma 
sońskich ujawmonych, obejmującyc! 
swymi mackami poszczególne dziel 
nice kraju.



T Y D Z I E Ń  W  I L U S T R A C J A C H

Zdjęcie nasze przedstawia fragment z przj jęcia .wydanego na cześć • 
słynnych obrońców Alkazaru w Toledo przez Falangę hiszpańską 
Widzimy przy stole 7 bohaterów z Alkazaru, pośród których 2-ch

rannych
ę c s «  > .»

W Anglii rozpoczęto sezon polowań jesiennych. Oto młodociany „myśliwy* w niemiłej sy 
luacji, otoczony zgrają psów gończych

Mieszkanki Rotterdamu postanowiły ofiarować wstępujące w związki małżeńskie następ­
czyni tronu, księżniczce Juliannie oryginalny prezent ślubny w postaci dywanu, utkane­

go przez kobiety Rotteraamu, z których Każda wykona cztery węzły w dyw anie,

Amerykański olbrzym napowietrzny —wodnopłatowiec 
utrzymujący komunikację pasażerską w Ameryce Półn. 
—przelatuje naa mosiem Golden Gate w San Francisco"

Przegląd muszkieterów i halabardników w strojach z XVlf w„ tworzących gwardię przy­
boczną lorda - majora Londynu, przed uroczystościami, zw .ązanyini ze zmianą na tym sta-

nowiSKU

>V porcie rotterdamskim na greckim okręcie.- cysternie „Petrakis" wydarzył się kata­
strofalny wybuch ropy, powodując śmierć 19 osób

Przed zajęciem Madrytu armia narodowa gen. Jose 
Yarelas z pozycji leżącej na wzniesieniu, obserwuje 

akcję milicji rządowej u bram M adrytu

Obrazek z ostatn.ego wylew u Tamizy, kto- 
ia zalała drogi i ulice nadbrzeżne miast.

Wspaniały widok wzburzonych fal Morza Północnego, szturmującego brzegi. W Szlez- 
wig - Holsztynie fale przerwały tamy pod Husiun

W miejscowości Canon Yama w Japonii, 
wzniesiono największy na świecie posąg 
poświęcony bogini Miłosierdzia. Wysokość 
posągu wynosi 50 mtr., waga 5.300.000 
kg., długość oka wynosi 1,2 mtr. Na jednej 
ręce posągu może się zmieścić 20 csób. Fo­
tografia przedstawia górną część posagu— 

na ręku stoi 3 ludzi
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Spowiedź pub iczna

W  lipcu roku bieżącego obrado 
wa,! w Oslo outami z kongresów 
matematycznych, zwoływanych 
kolejno w  różnych krajach co 
cztery lata.

Słowa padające na takim zjeź- 
ilzie uczonych ( mają swój ciężar 
właściwy, fcardro poważny. Minę­
ły ju t  te czasy, kieay mąż nauki 
na kongresie wygłaszał, słabym, 
drżącym głosem referat i dokła­
dał starań, żeby go nikt nie ro­
zumiał prócz uzech teoiegóW —  
specjalistów. Kungres naukow­
ców staje się powoli jakąś bardzo 
wzruszającą spowiedzią publitz- 
ną

Epopea paszportowa.
Matymatyka polska, która zaj­

muje jak wiadomo pierwsze 
miejsce w nauce światowej, za­
dokumentowała świeżo to swoje 
stanowidko na wielkim zjeździe 
międzynarodowym.

Uczeni wszelkiego gatunku na­
ogół nie cieszą się |j oparciem 
władz. Są to ludzie, Którzy lUDią 
duzo myśleć, a gdy ktoć zacznie 
rozumować, to niewiadomo ni­
gdy co z tego wyniknie. Lepiej icn 
izolować. Przynajmniej w grani­
cach Jednego państwa. Słynną 
już jest epopeja paszportowa 
poiskich matematyków, których 
nie chciano wypuścić na kon­
gres do Oslo

Trzeba się liczyć z kazaym gro 
szem —  panowie matematycy —  
mówiouo im wszędzie i odmawia­
no paszportu.

Wrtszc.e w  sprawę tę wdało 
się poselstwo norweskie i na in­
terwencję dyplomatyczną przed­
stawicieli Norwegii paszporty 
polskim uczonym wydano-

Jednakże matematycy polscy 
okazali zupełny brak Bprytu Mo 
gli przecież otrzymać paszporty 
W ciągu paru godzin. Użyć trzeba 
było drobnego podstępu —  po 
prostu zataić prawdziwy cel po­
dróży. Można .było , powiedzieć, 
że profesorowie: Sierpiński, Za 

„yejnba, Wilkosz, .5 Steinhaus. Bo­
nach i inni startują w Oslo w  
zawodach lekKoatletycznych A l­
bo, że nasi genialni matematycy 
jadą jako drużyna piłkaroka. Że­
by pomście się za Olimpiadę w 
Berlinie...

Królewska wiedza
Przeciętny śmiertelnik ma wro 

dzony respekt przed matematy­
ką. Wszal: to nauka trudna do 
zrozumienia, jest przy niej co 
niemiara łamania głewy. Ale za 
to już po kilku godzinach pracy 
nad tą iście królewską wiedzą, 
staje się jasnym, że jest ona nie­
omylna, że nie ma w  czas;e i prze 
strzeni niczego, cze«o nie mogło- 
by objąć jej pojęcie.

Ject najdokładniejszą wiedzą, 
wykluczającą wszelką omyłkę. 
Jest nauką o tym, co się rozumie 
samo przez się. Zagadnienia, któ­
rymi zajmują się matematycy 
oraz wyniki ich pirac, są z natu-

rzeczy księga zamaniętą dla 
laików. Zdając sobie sprawę z 
tej trudności, spróbujmy scha­
rakteryzować, choćby powierz­
chownie, działy matematyki, któ­
re uprawiają uczeni polscy

Zaszczytne uznanie
Matematyka polska doby dz.-

aiejszej znana jest bardzo zasz­
czytnie zagranicą. Nazwiska ma­
tematyków poiskich wymien.ane 
są nie tylko w specjalnych roz 
prawach przeznaczonych dla fa ­
chowców, ale także w podręczni­
kach naukowych. Matematyka 
polska odznacza się cichą, po- j 
zbawioną reklamy pracą VV ma­
tematycznej literaturze polskiej *j 
nie spotykamy tak olbrzymiej 
produkcji wielotomowych pod­
ręczników, licznych encyklope­
dycznych „Handbuchów" na naj­
bardziej specjaino tematy, setek 
czasopism, zbiorów popularnych 
opracowań najrozmaitszych dzie­
dzin matematyki. Ta proauKcja 
literacka, przeważnie niemiecka, 
stwarzając poważną propagandę 
nauce danego kraju, daje błędny 
obraz jej istotnegc znaczenia.

Swoisty czaf
Mat matyicn poistca nie ma tak 

bogatej literatury, lecz jak ża­
den inny kraj posiada szereg 
klasycznych podięczników i sze­
reg wyjątkowych książek od- 
zwierciadlających w całej pełni 
geniusz ich uczepych.

Polsicie Książki matematyczne 
posiadają zupełnie swoisty czar. 
Tak na przykład najbardziej skom 
plikowane zagadnienie matema­
tyczne są w  dziełach uczonych 
polskich traktowane z nieporów­
naną jasnością i są zawsze lite­
racko doskonale zbudowane. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności 
Bzersza puoiicżnosc polska jest 
wyjątkowo mało obznajmiona z 
twórczością mistrzów polskiej 
matematyki Czym jest matema­
tyka doby dzisiejszej, jakie są 
jej możliwości i granice, wykła­

dają uczeni polscy w czasopiś­
mie: „Fundamenta Mathemati- 
cne".

Prawo do piękna
Uczeni polscy Mawiają mate­

matykę w jednym rzędzie z 
twórczością pcetjcką i arty­
styczną. Wymaga ona niemniej 
bujnej wyobraźni i ma takie sa­
mo prawa do piękna.

u i a r z m a n i e  

nieskończoności
Dziedzina ma tematyki, którą 

uprawiają matematycy polscy, 
jest tak zwana teoria mnogości 
wraz z jej licznymi zastosowa­
niami. Przedmiotem badań teorii 
mnogości są zbiory (czyli mnogo­
ści) a priede wszystkim zbiory 
nieskończone. Ujarzmia ona nie­
jako pojęcie nieskończoności i po 
Mada z wielu względów bardzo 
doniosłe znaczenie filozoficzne.

Pierwszy na świecie systema­
tyczny wykład uniwersytecki tej 
nauk. odbył się w Polsce 1 było to 
We Lwowie w  roku 1909, a wykła­
dającym był znakomity matema­
tyk, W acław  Sierpiński.

Świetna reprezentacja
Ażeoy ocenić roię, którą od-' 

grywała na kongresie w Oslo de­
legacja polska, oddajmy głos 
szwajcarskiej matematyczce, p. 
J. Piccard, która sprawozdanie 
swe z kongresu na łamach dzien­
nika „Feuille d‘avia de Neucha- 
tel" siaimutowała w  następują 
cy cpngób:

„Polska była świetnie (brillam- 
ment) reprezentowana przez twór 
cę sławnej warszawskiej Szkoły

Pierwszy zwierzyniec w Europie
pow stał w  r. 1752

Z ło w r o g i  b o żfek
K am ie n n a  figu ra  przynosi nieszczęście

Znany lekarz, dr. Collemond, o- 
powiada następujący, niezmiernie 
cieką »vy« fakt

Gustaw Le Bou, ogolme zna.

wszystkim, co pięknę lub orygi* 
nalne, z wdzięcznością przyjął 
niezwykły podarek. Nikt wów­
czas nie przypuszczał, że nhstęp-

ny badacz i psycholog, ofiarował ne wybory zakończą sie obraniem
Sadi Carnot‘owi, gdy ten był jesz­
cze ministrem finansów, małą 
statuetkę, wyobrażającą jakiegoś 
bożku indyjskiego. Statuetkę tę 
Le-Buu przywiózł z podróży po 
Indiach

—  Bożek ten ma swoją legendę 
—  rzekł Le Bou, wręczając Car* 
not‘owi podarek. —  Przez kilka 
wieków znajdował się w posiada­
niu dynastii krolow Kaażyrao. 

i Rajza, który darował mi go, mó- 
wił, że bóstwo to posiada niezwy­
kłą własność. Oto zawsze jeden z 

I członków rodziny, w której rosia* 
laniu jest statuetka —  dosięga 
dzięki wpływowi bóstwa Wyso­
kiej władzy i znaczenia, lecz 
vkrótee potem umiera gwaitow- 

| r.ą śmiercią. Ponieważ hinduski 
książę nie miał najmniejszej chę­
ci ulec podobnemu losowi, dał m.

Carnot‘a, jako prezydenta rzeczy- 
pospolitej. Tegoż samego dnia 
wieczorem Łe«Bou otrzymał od 
małżonki now< go prezydenta kart 
kę ze słowami: „bożek wywiera 
swój' wpływ".

Wkrótce wszyscy zapomnieli o 
induskim bożku. Le-Bou tylko, 
jakkolwiek pozoawiony'wszelkich  
przesądów, trwożył się nieraz o 
przyszłe losy swego przyjaciela. 
Obawy jogo uzasadnił wkrótce 
tragiczny zgon prezydenta. I wów 
czas jednak rodzina Carnofów  
nie paimętała o kamipnnym boż­
ku. Dopiero po śmierci pani Car­
not, dzieci jej znalazły w  testa­
mencie prośbę, a Dy w  JakiDąaf 
sposób wyzwoliły się z pod wpły* 
wu induskiego bóstwa. N a żonę 
prezydenta nadzwyczaj silne zro­
biło wrażenie podobieństwo lo- 

więc swą złowieszcza statuetkę,, sów jej męża z legendą, przywrą-
ja zaś, pociągnięty urokiem Ie 
gendy. jaka ją otacza przyjąłem  
dar chętnie. Jeżeli pan się nie 
lęka zaszczytów, lub gwałtownej 
śmierci —  kończył Le*Bou, zwra 
cając się do minfstra —  to może 
przyjmie pan tę pamiątkę oae 
mnie.

Sad; Carnot, zamiłowany we

f?ną do statuetki i, jakkolwiek 
nie zabobonra, pani Carnot głę­
boko uwierzyła w  ponury v'plyw  
kamiennej podobizny pogańskiego 
bóstwa.

Podróżuj samolotem

matematycznej, prof. Wacława 
Sierpińskiego i jego uczniów,
Którzy wszyscy przedstawili kon 
gresowi wyniki swej pracy nau­
kowej, dalej przez znakomitego 
matematyka lwowskiego, profeso­
ra Banacha, który również przy­
był w otoczeniu swych uczniów, 
przez genialnego profesora Za­
rembę z Karkowa i innych. W 
czasie obrad kongresu uchwalono 
jednomyślnie najbliższą kon for on 
cję topologiczną (zastosowanie 
(teorii „mnogości" do geometrii) 
zwołać do Warszawy w r. 1939.

Nazwbka...
Zdanie, że Polska matematyka 

dzisiaj przoduje, nie będzie goło­
słowne jeżeli wymienimy takie 
nazwiska, jak: Sierpiński, Zarem­
ba, Banacn, Wilkosz. Hoborski, 
Mazurkiewicz, Steinhaus, Łomnic 
ki, Nłkodym i wiele innych.

Nie możemy również pominąć 
jednego z najwybitniejszych twói 
ców nowoczesnej matematyki nie 
mieckiej, Po|aica Leona Lichten- 
steina, profesora uniwersytetu w 
Lipsko (zmarł przed trzema laty 
w Zakopanem). Sami Niemcy sta­
wiają go na równi z genialnym  
Laguanem i Helmholtzem, Po­
lak, Leon Lichlensteir, jest chlu- 
Dą nie tylko matematyki poiskiej i 
niemieckiej, ale jej wyb.tnym  
przedstawicielem całego świata 
naukowego.

Świdtowy rozgłos
Królowa nauk u „odo pała sobie 

widać tę ziemię. Gdy po latach 
niewoli Warszawa odzyskała skój 
unwer.-ytet, matematyka wybiła 
się w nim odra.au na pierwszy 
plan, zakwitła talentami profeso­
rów i uczniów, a po kilku latach 
pracy twórczej zdobyła sobie imię 
w świooie. I jakie imię!

Profesor Lefschetz, prezes Ame 
ric-an Mnthamatical Society mó­
wi, że nie ma biblioteki uniwersy­
teckiej w świece catym, gd^fsljy 
25 tomow naszych Fundamenta 
Mathęinaticwe piie były r o ^ ę j#  \ 
porządnie wybrudaome. Należy za­
znaczyć, że najbogatsze fundacje 
naukowe świata, przysyłają do 
nas na studia swoich matematy­
ków.

Ghoci-az matematyka czysta me 
jest nauką utylitarną, to jednak 
jej zastosoy/a - ia w technice do­
prowadziły do takien wynalazków, 
jak lotnictwo, radio i wiele in­
nych.

Matematyka ciała wiele ciału 
ludzkiemu, aie więcej jeszcze du­
szy: pozwoliła ogarnąć zarysy 
świata.

Szkota polska
Po przegranej młodzieży na 

turnieju susów i rzutów buchnę­
ły żale, oskarżenia, desperacja. 
Polaka przegrała, Polska jest 
u Komprc minowana. Przenigdy! 
Polska zajmuje dzisiaj na świecie 
izołowe miej-ace w dziedzinie tak 
waziiycn nauk, jak matematyka i 
fizyka,

Polska posilania obecnie wśród 
matematyków nie tylko najwybit­
niejsze jednostki, ale liczny, ror- 
gaiwBowauiy zespół ludzi odda­
nych z poświęceniem twórczej 
pracy naukowej, Polska posiada 
własną szkułę matematyczną.

Cieszące się teraz tak wielką 
popularnością zwierzyńce zaczę­
ły powstawać dopiero przed nie­
spełna 200 laty. Pierwszy z nich 
założony został w Wiedniu w  r 
1752. Inr.e miasta europejskie, 
spóźniły Bię w  stosunku do Wied 
nia o całe stulecie, skoro w  Lon­
dynie ,zwierzyniec powstał dopie­
ro w  r. 1825 a w  Berlinie nawet 
W 1844!

Publiczność odiazu odniosła 
się do nich z * 'd k ą  życzliwo­
ścią, poparły je instytucje nau­
kowe, to też coraz to w  innym 
mieście tworzono zwierzyńce, a 
dawniej powstałe bogacono no­
wymi okazami. Sposób trzymania 
w  nich zwierząt był wszędzie jed 
nakowy: fc- 'iw ano dla nich ma- 
cywne domy, odgradzając zwierzę 
ta dla bezpieczeństwa zwiedza­
jących kratami, i prętami z gru­
bego żelaza, '

Dopiero na przełomie ubie­
głego wieku wywołał przewrót

w  tej dziedzinie Niemiec Hagcn- 
beck, który zbudował coś w  ro­
dzaju zwierzęcego raju. Polegał 
on na cym głównie, że odtąd sta­
rano się zwięrzętojn stworzyć w  
zamknięciu icn naturaine warun­
ki istnienia. A te w ro n i- .le­
gały przede wszystkim na zapew­
nieniu zwierzętom świeżego po­
wietrza i możliwości ruchu. Dziś 
wszystkie zwierzyńce Świata są 
urządzone na tych właśnie pod­
stawach, bo nawet okazy pod­
zwrotnikowe wolą względną swo- 
Dodę niż dawna choćby nawet 
przegrzane ale ciasne p-miesz- 
czenia.

Dzięki temu zwierzyńce współ­
czesne służą nietylko do zaspoka 
jam a cieKawości ludzkiej ale 
stanowią wyraźny dowód przy­
chylnego odnoszenia się ludzi 
do zwierząi. Faktem jest w każ­
dym razie, że gdyby n: - zwierzyń 
c® i urządzane teras parKi natu­
ry niektóre gatunki zwierząt wy 
ginęłyby już datvc -

Najw.ększe orgm y świata
Najwięsze organy> na świecie 

znajdują się w kościele katedral- 
rym miasta Harlern w Holandii. 
Następne po men cc do wielkości, 
a największe w  Ameryce, są or­
gany świątyni mormodskiej w 
Salt LaKe City w  Utah. Zbudował 
je w  siódmym dziesiątku lat zeaz 
łego stulecia mormon Joseph Rl- 
oges, Waliończyk, a w później­
szych czasach pracowali naa ich 
udoskonaleniem Niels Johnson i 
Shure Johnson, obaj Szwedzi 
przed kuku laty zostały one prze 
budowane na nowo przez znaną 
firmę W . W . Kimball Co, wyrabia­
jącą instrumenty muzyczne. N a j­
więksi muzycy z całego świata 
przyjeżdżali do Ucahi umyślnie po 
to, aby je oglądrć i podziwiać za­
równo ze względu na wielkość, 
jak i na czystość tonu.

Organy te posiadają x górą pięć 
tysięcy rur różnej długości po­
cząwszy od ćwierci cala, aż do 
trzydziestu dwu stóp Jest w nich 
aż pięć klawiatur, stanowiących 
jakby zupełnie oddzielne organy z 
tonami orkiestry dątej w dodatku 
do tonów organowych Organy te 
poruszane są motorem eleictryez- 
nym o -ile dyvrunaątu koni, -Kon-; 
certy bezpłatne daje na nich dwa 
razy w tygodniu tamtejszy organi­

sta, p Mc. Clellan, a oprócz tegc 
co niedzielę o godzinie drugiej po 
południu słynny chór mormóriski, 
złożony z sześciuset osób, śpiewa 
pobożne pieśni przy dźwięrcach te­
go olbrzym* W  dniu t/m świąty­
nia zdolna pom.escić 8000 osob, 
mieści znacznie więcej.

Warto też wspomnieć o akuoty 
ce tego Dudynku. Jest ona niezwy­
kła. Przewodnik, oprowadzający 
podróżnych po świątyni, stawia 
zwiedzającego w  najdalszym rogu 
galerii i Każe pimie tłucnac, a 
sam uderza końcem ołówka o ław  
kę. Wówczas drugi przewodnik, 
znajdujący się u ołtarza, w  odle­
głości przynajmniej stu krokow, 
zaczyna mówić tonem zwykłym, 
najpierw, a potem coraz ciszej, aż 
wreszcie szpeze cichutko

—  Słychać każde słowo
Wreszcie mówi:
—  Teraz upuszczę szpilkę. Słu­

chajcie!
Puszcza szpilkę na posadzkę i 

słychać rzeczywiście, choć odle­
głość wynosi stód 260, Świą­
tynia, o której tutaj mowa, nazy­
wa się „Tabernacle" i jest dostęp 
na dla ludzi wszystkich wy

Szkoła dla starców
Amerykański lekarz, dr. W il­

liam Mac*Kiver, uruchomił ostat­
nio w Oklanamę City mezwyKłą 
uczelnię, mianowicie „szkołę dłu­
gowieczności". Do „uczelni" s ą , 
przyjmowane wyłącznie osoby, 
Które przeKroczyły 70 Kę, a zada­
niem szkoły jest nauczyć je, co na­
leży czynić, aby dożyć 100 lat. 
Mac*Kiver poucza swych pupilów, 
by jedli umiarkowanie, uprawia­
li z zamiłowania jakąś pracę, u- 
częszczali do teatrów, codziennie 
spacerowali bez względu na po­
godę i śledzili stale za biegiem1 
wypadków politycznych, zawierali 
liczne znajomości, nie narzekali 
na „zepsucie dzisiejszego pokole­
nia" i nie wspominali 0 „dawnych 
lepszych czasach".

Do szkoły zapisało się już z gó* 
rą 1000 osób Uczniowie „wyż­
szych klas" mają już po 90 lat, 
a jeden z „kończących uczelnię" 
ma 112 lat. Podobno odbywa co- 
dz;enr.ip 10-kilometrowe wyciecz­
ki.

Śpiew ające ryby
Rybacy szkoccy znają rybę dłu­

gą na pói metra, tłustą, nardzo 
smaczną w jedzeniu, która . gdy 
zostanie ziowiona w  sieć, wydaje 
ukrzyk. Gdy do s-ieci dostanie się 
większa ilość ryb, panuje wcale 
duży harmider. N a  rybaxach ten 
zbiorowy „krzyk" rybi me wywie­
ra żadnego wrażenia, natomiast 
przybysz, który po raz pierwszy 
ma możność usłyszenia go nie tyl 
ko jeM zdziwiony, ale tak oszo­
łomiony, że przez dłuższy czas 
nie chce wierzyć, aby był to istot 
nie „rybi krzyk".

Mieszkańcy Cejlonu mają tak­
że niebywałą atrakcję. Żyją w  
morzu muszle, które podczas od­
pływu morza, przy spokojnej pogo 
azie —  „śpiewają". Słyszy się 
często, jak rozlega się długo trwa 
jacy, delikatnie cieniowany, jak­
by dźwięk fletu. Ponieważ musz­
le me posiadają gardła, dżwięgi 
te wytwarzają swoimi skorupa­
mi. W  jeziorach Nowej Gwinei 
żyją ryby, które wydają z siebie 
po 2 lub 3 tony.

D c , J i a u m 'e t z  M i d w d z i m U

Farrf /aand ftuszc?yc
Ferdynand Ru-szczyc urodził się 

7 roku 1870 w  Bohdanowie pod 
Fi lnem. Po ukończeniu gimna- 
ium oraz wydziału prawnego, 
stąpił w  roku 1392 do Akadem. ± 
7.tuk Pięknych w Petersburgu, 
'ratując przez lat pięć pod k erun 
°m znakomitego malarza Kuind- 

i, opuścił Ruszczyc tę uczelnię—  
T.ko zupełnie nieomal dojrzały 
rtysta. Podrożę nia Rugię, Rom- 
olra, a wreszcie do Paryża, Ber­
na, Monachi-um i Włoch wypeł- 
iają mu p-are lat następnych- W  
oku 1899 wystawia już jedinak w 
'arszawie, w  Towarzystwie Za • 
i ety Sztuk Pięknych (jeszcze w  
lach „Resursy"), obraz zatytu- 
*any „Ziemia", dziś znajdujący 

-ńę w Galerii Narodowej m. Lwo­
wa. W  następnym roku zostaje 

cate-nkłem cowa^zystwa „Sztuka"

do którego należeli podówczas 
również Wysp ausku, Cheimoński 
czy Stanisławski. Jednocześnie 
wyscępuje na inauguracyjnej wy­
stawie „Zachęty" z nowym dzie­
łem „Ballada", stanowiącym o-bac 
nie własność prywatną Pierwsze 
już te wystąpienia Ruszczyca w  
kraju charakteryzuje dziwna doj­
rzałość i świadomość celów, do 
których d ą ijł w swej sztuce. Zy­
skuje też nade r szybko całkowite 
uznanie krytyki i szacunek w  
świecie artystycznym. Pomimo to 
czuje się Rusz&yc najlepiej w 
Wilnie i rodzinnym swym Boh­
danowie, gdzie tworzy większość 
swych dzieł. Podejmuje już po­
dówczas pierwsze oróby poan.esn 
ma kultury art) stycznej W.Ina, w 
tak wiei-kim znajdującej się za- 
niedłwww-u Sproiwadwniie przez

Ruszczyc-a w roku 1903 wystawy 
„Sztuki" krakowskiej do Wilna, 
było pierwszym wyłomem w ogra­
niczeniu przez zaborców praw te­
go miasta do życia duchowego, do 
uczestniczenie w dziele budowy 
kultury narodowej polskiej.

W  roku 1904 opusizcza artysta 
swe strony rodzinne, aby łącznri-e 
ze Stiabruwskim, Krzyżanowskim 1 
Dunikowskim, kierować naucza­
niem w świeżo utworzonej W ar­
szawskiej SJkołe Sztuk Pięknych 
Ze stanowisku tego rezygnuje w 
roku 1907 na rzscz Akadem Kra­
kowskiej, w której obejmuje ma­
larstwo krajobrazowe. Niestety, 
przykre zatargi u mi emoź1 lwiej r 
mu pracę i zmuszają do opuszcze­
nia w  r. 1908 Krakowa, do które­
go już, pomimo ponawianych na­
stępnie prop-ozycyj. powrócić m.e 
chciał. Odtąd z wiastającym za­
pałem pracować miał dla ukocha­
nego swego mLusta —  Wilna, w 
krórym majoześeiej -przebywał, po­

siadając letnią jedynie pracownię 
w Bohdanowie.

Opuszczenie Krakowa stało się 
momentem przełomowym w ży­
ciu Ruszczyca. To „drugie życie" 
artysty jest stosunkowo mało zna 
ne, co uprawnia mnie, jak sądzę, 
do wykorzystania słów śwndka 
naocznego —  Czebława Jankow­
skiego „Nie widziało Wilno, pi­
sał Jankowski w lń l l  roku. wy­
stawy obrazów co się zowie; 
Ruszczyc ją zorganizował i urzą- 
aził Wystawiono „Lilię Wenedę"; 
Ruszczyc skomponował kostiumy, 
urządził całą npse - en - scene. 
Wydawano książki szablonowe; 
Ruszczyc nowe wydawnictwa oiy  
wił, wystylizował, podniósł, ma­
lując ©Kładki, zdobiąc tekst.. Zre 
formował Ruszczyc nawet afisze 
teatralne; mają dziś wygląd wy­
twornie europejski Dowiadu­
jemy się aaiej, iż Ruszczyc inter­
weniował wszędzie, gdzie rozpa­
noszył się zły smak i odczuwać 
się dawał brak kultury artystycz­

nej. N ie ominął nawet wileńskich 
„bazarów" dobroczynnych, czyli 
inaczej kiermaszy. Przy urządza­
niu ich potrafił osobiście kiero­
wać pracą stolaizy, tapicerów, 
kwiaciarek czy szwaczek

Gdy minęła wojna i nowe już 
Wilno odzyskało swój uniwersy- 
.tet nieczynny od tylu lat, Rusz­
czyc organizuje Wydział Sztuk 
Pięknych zostaje jego profeso­
rem. Niestety ok, roku 1933 cho­
roba przerywa mu pracę pedago­
giczną. Zostaje też honorowym 
jedynie dziekanem. Pomimo chwi 
lowej poprawy zdrowia, znakomi­
ty artysta nie mógł już odzyskać 
dawnych sił. 31 października 
1986 roku depesze ajencyjne do­
niosły o smutnym fakcie jego zgo 
nu, w  rodzinnym gnieździe —  
Bohdanowie.

Wilno zyskało w nim reforma­
tora i odnowiciela, który dźwignął 

j z uśpienia prowincjonalną mie­
ścinę, podnosząc do godności jed 

I nego z poważniejszych ośrodków

artystycznych Polski, podobnie 
jak to kiedyś, w  inny nieco spo­
sób, z* Krakowem uczynił Matej­
ko.

W  sztuce swej, ściślej w malar­
stwie, był Ruszczyc przedstawicie­
lem symbolizmu, czy jeśli kto wo­
li neo - romantyzmu, prądu, któ­
ry w  opitatnich kilkunastu latach
19-go stulecia przebiegł przez lite 
raturę i sztukę europejską, które­
mu w  naszym maiarstwie uległ1' 
naiwet Chęłmońsiki, Piechowski i 
Podkow iński, z którjm  związana 
jest „Młoda Polska".

Ze zbiorów publicznych najwię­
cej dzieł Ruszczyca posiada Mu­
zeum Narodowe w  Krakowie, 
wśród których wyróżnia idę „Baj­
ka zimowa". Muteum Narodowe 
w Warszawie posiada jeden obra u 
„Dwór w  Wiśniewie", Zachęta —  
„Potok wiosenny" oraz Bank Rol­
ny —  „Orkę". Katowice mają 
„Most", Lwów , Ziemię", Wilno 
„Nec margitus" —  ndech nie za­
tonie
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Gdv bncet chirurga

i  m ien ia  (a mnicę śi ^ c r*
Meoyryna na usługach sprawiedliwości

W  cieniach nocy
Była ciemna rot. Nieruchoma 

cisza martwo leżała nad ziemią. 
Tam i sam leniwie włóczyiy się 
nuJawe opary nu 'j. Mętnu są- 
czyij w.rćj n o swój żółty 
blask zrzadka rozstawione latar 
nic.

pusto było o tej porze na uli­
cy, Głucho łomoiaiy kroki czło­
wieka. Kiedy mijał jakąś drew­
nianą szopę, stojącą opodal wzno 
Bzonepo domu, z mroku wychyli- 
ły się nagle trzy menie. Człowiek 
uskoczył w bok Cienie otoczyły 
gc Padło Przekleństwo. Kilka 
Krótkich, mocnych ciosów.
■ — Ratunku I...

Rozpaczliwy krzyk rozdarł ci­
szę J wsiąk! w nią bez echa. Zdu- 
iiły go mgielne opary.

Jeszcze szamotanie. A potym 
jęk cichnący zwolna Trzy cienie 
rozpłynęły się w mroku. Czwarty 
oozostao nieruchomo na ziemi.

O świcie znaleziono zimne już
zwłoki.

N le w lr lk f. szary dom
Niewielki szary dom przy ci­

chej pustej uliczce Na frontonie 
nad drzwiami napis: — Zakład 
Medycyny Sąnowej. — Trzaskają 
■co chwila oszklone drzwi. Wbie­
gają przez n.e młodzi ludzie o 
wesołych twarzach W dużym, bia 
łym i przeczystym hallu ^rzucają 
okrycia, nakładają białe fartu­
chy, wiązano i>a plecach. Wesoło 
rozmakając, nijcną za biaio m ■ 
łowanyml drzwiami pa końcu 
krótkiego korytarza.

Jurt wczesna godzina ranna.
D w a nagie d a ta

Duza, jasua sala. ‘Ogromne we­
neckie okna Na parapetach do­
niczki z awiatami. Tax samo w 
koszykach, wiszących w przer­
wach, mięazy filarami podtrz^mu 
ją^ymi strop. Białe, wykradane 
majoli^ł ściany lśn ą czystością.

Na środku eali stoj rzędem 
bzfcjć marmurowym stołów Na 
czterech nie ma nic. A na dwóch 
pozostałych..

Na dwóch stołach leżą awa na­
gle ludzkie ciała. Mężczyzna i ko 
Keta.

Głów? i  twarz mężczyzny sta­
nowią jedną Krwawą mase. Nie­
podobna odróżnić rysów, pokry­
tych skrzepami krwi. Twarz Ko­
biety jest gładka rysy stężałe. 
Długie, czarne wrosj wiji się 
wokół growy,

Kilkunastu studentów i studen 
tók, ubranych w biaię fartuchy, 
otacza obydwe stoły. Z noku prtj 
małym stoliczku, młoda blondyn­
ka o znudzonej twarzyczce siedzi 
Pochylona nad arkuszem napie- 
ru.

„Protokuł sekcji zwłok. Zna­
lezionych dnia... dokonanej 
dma... przez... w obecności..."

Przyczyny...
P ióro  szybko sk rzyp i po pap ie­

rze. Jak s.ę  oKazujc, m ężczyzn** 
zo sta ł zam ordow an y  poprzedn ie­
g o  dnia, nocą w  je d n e j z p ó łn oc­
nych dz.elm c W arszawy. L ek a rz  
p ogo to w ia  n ic  m óg ł usta lić  przy­
c zyn y  Śm ierci.

—Należy przypuszczać — mJ, 
wi lekarz prowadzący sekcję do 
otaczających go studentów — że 
śmierć nastąp,ła w«kute* pęknię 
cia podstawy czaszki ,albo udaru 
serca. Naturalnie, nie jest tez wy 
kluczona inna przyczyna. Zresz­
tą zarań się prw uonamy Proszę 
obmyć twarz.

Strumień wody z

oddzielając wierzchnią część 
czaszki. Następnie przy pomocy 
dłuta i młotka otwiera czaszkę, 
niby zalutowane pudełko sardy 
cek.

Ukazują [ ię blado różowe zwo­
je mózgu.

„Proszę powąchać m o zg I”
Kierujący sekcją jekarz pochy­

la się nad stołem i długo, uważ­
nie... wącna mózg.

— Proszę, niech panowie wą­
chają.

Białe fartuchy pochylają “ Ł.ę 
nad zwłokami.

Chodzi o stwi-śi dzenie, czy o- 
fiara nie była w chwili śmierci 
pod działaniem alkohoiu. Wów­
czas zapach ahcoholu wydziela 
się z mózgu

Wyjęty mózg zostaje zważony, 
rozkrajany i zbadany w poszuki­
waniu ewentualnych zmi&n.

— Uszkodzenia kości czasz*! 
nie stwierdzono — dyktuje do 
protokułu lekarz.
,Teti d o p ie ro  pachn ia ł:..."

Na salę bucha dławiący odór. 
To przy sąiłiedniJR stole lancet 
3ekcjonującego studenta gięDokim 
cięciem otworzył jamę brzuszną 
zmarłej kob-ety.

Widząc mój odruch, sympatycz 
ny, młod/ blondynek w okula­
rach powiada z uśmiechem:

—. pachnie? To jeszcz  ̂ nic, 
proszę pana W ubiegłym tygod­
niu seKcjonowałtm zwłoki topiel­
ca, który dwa miesiące przeby­
wał w woowie , timzyły go jut ro­
bak:!. Ten dopiero pachniał -

Sekcja trw a
Sekcja trwa nieprzerwanie.

Błyszczący lancet odsłania orga 
ny wewnętrzne: płucu, serce, na­
rządy trawienne. Oczy uważ­
nie badają kształt i barwę odsła­
nianych części. Żadna, nawet naj 
drobniejsza znuana, odchylenie 
od normy nie ujdzie bystrego 
wzroKu lekarz., i otaczających go 
studentów. Czasem maleńka plam 
ka, niewielki wyltw ki wawy, 
drobny szczegół, nic nie mówią­
cy laikowi, w oczach lekarza ma 
decydujące znaczenie. Pozwala 
ustalić bezpośrednią przyczynę 
śmierci.

„A new ryzm  serca”
Drobiazgowo opracowany pro- 

tokuł sekcji zwiok przechodzi do 
rąk władz sądowj-ch i tam może 
niejednokrotnie tdecyaować o 
czyjeś winie i karze. Jeśli zmarły 
cierpiał naprzykład na zwapie- 
nie tętnic, wówczas nawet nie 
cios zadany, ale silne wzrusze­
nie, przestrach może spowodo­
wać śmierć wskutek t. zw. ane- 
wrezmu serca, a mówiąc ści­
ślej an ew ryzm  u aorty, czyli 
pęknięcia wielkiego luku aorty

S tygm ai śm ierci
Ma to znaczen.e przy ocenie 

winy sprawcy, bowiem dowodzi, że 
ofiara była juz niejako naznaczo 
na stygmatem śmierci, przed za­
daniem jej ciosu.

Odkryto właśnie serce. Parę 
sprawnych ruchów lancetem i ser 
ce wras z oacinkami tętnic i tył 
znajduje się w ręku lekarza Luk 
sorty ma lekkie, nienormalne wy­
brzuszeń e, nie widać jednak żad­
nych uszkodzeń, ani pęknięć

Ciekawe zabytki
w k o ś c ie le  P i ja r ó w  w  W a r s z a w ie

w ęża i gąbką szybko u s u w a ją 1 
skrzepy krw-. Na czole i na twa­
rzy widać ślady uderzeń i zdar­
cia naskórka. Jeden ze studen­
tów wymierza je dokładnie miar­
ką centimefrewą i dyktuje wyni­
ki protokulamce.

— Nad prawym okiem sin .aK
0 średnicy 2 cm...

— Proszę odkryć mózg
P iłka , d łu io  i m ło tek
Głębokie cięcie lancetem przez 

szerokość czaszki z tyłu od ucha 
do ucha Silnymi ruchami, zagry­
zając z wysiłku wargę, rruoay 
blondynek w gumowym fartuchu
1 takich samych rękawiczkach 
ściąga skórę z głowy na twarz * 
na kark, odsłaniając czaszkę. 
Podczas tego brwi i powieki 
zmarłego poruszają sie wgćre i 
wdół. Wygląda tak, jakby trup 
mrużył oczy. lub dziwił się cze­
muś...

Zjawia się posługacz z małą 
błyszczącą piłką, dłutem i młot-

Nie wiemy, Kto pierwszy zało­
żył Warszawę- komu ona ma za­
wdzięczać swój początek, to jed­
nak pewne, że rozwój jej świet­
niejszy rozpoczyna się od chwili 
objęcia rządów księstwa mazo-r 
wieckiego przez Jana Ziemowita, 
uznającego za swego zwierzchni­
ka króla polskiego, Kazimierza 
Wielkiego, któremu też w Kali­
szu hołd złożył.

Jau Ziemowit, książę bardzo 
ponożny i żona jego Eufemia z 
linii Piastów, Książąt na Śląsku, 
sprowadzili z Cżech do Warsza­
wy zakonników reguły św. Augu 
styna, dla których w 1352 r wy­
budowali kościół, obecnie stoją­
cy Przy ul. Piwnej- Dc wieiKiego 
ołtarza darował im Jan Ziemowit 
obraz Matki Boskiej Pocieszenia, 
wielce przez siebie ceniony, któ­
ry do dziś w tym kościele słynie.

Do nadzw ycza jnych  zdarzeń  za­
liczyć należy fak t, ie gdy w r.
1478 straszny pożar znuztzyi
wszystko v ewnątn. kościoła ctwa 
spłonęły wszystkie ozdoby » obra 
zy, marmurowe ołtarza popęKały, 
jeden tylko obraz Matki Boskiej 
Poc’eszenia ocalał.

Przodkowie nasi, v.idząc w 
tem  pa lec Boży, licznemi o f ia r a ­
m i kośc ió ł ten ze z g lis z c ze  d źw i­
gn ę li. Pobożność W iernych  i p óź­
n ie j nie m n ie js zą  by ł-, tak , z t  za 
króla Władysława IV posiada! 
k ośe io ł znakom ite ozdoby, * na­
wet zło tą  s t » t a ę  P a tro n a  kościo­
ła św. M arc in a , d a ją cego  część 
płaszcza ubogiemu.

Minęły świetne czasy dla tego 
gumowego kościoła, zniknęły wszy-tki e cz-

Instrumenty muzyczne
z ludzkiej skóry

Tybet jest ;edną z najmniej 
znanych okolic świata. O dni- 
wach tego kraju opowiada świe­
żo przybyły z podróży po Tybecie 
dziennikarz amerykański. N a j­
bardziej wstrząsające wrażenie 
uczynił na nim widok grzecho­
tek, zrobionych z ludzkich kości, 
i bęDnów, ODCiągniętych ludzką 
skórą Okazuje się, iż we wszyst­
kich klasztorach Tybetu istnieje 
zwyczaj zdejmowania wybitnym 
członkom tych kiasztorow skóry 
fc pleców i piersi, które następnie 
po odpowiednim przygotowaniu, 
naciąga się na bębny. Tybetań 
czycy uzasadniają to tym, iż skó­
ra ludzka, naciągnięta ha oęben, 
mówi j w ten sposób, nie mogąc 
zachować na zawsze wybitnych 
członków klasztoru, zachowująDfysZC*ąi *>!*«.» u ia m u i i  jj u,

Idem Piłiką pałuje wolu. płowy | przynajmniej ich głos

doby, boc pożar kiikakiotnie je­
szcze zniszczył świątynię, a póź­
niej, gdy klęski spadły na Ojczy 
znę. zapewne) złoto lub srebro 
poszło na potrzeby narodowe, Po 
powstaniu rząd rosyjski usunął 
zakonników, a zarząd koś. lołęm 
powierzył .księżom Świeckim,' wy­
znaczając im na utrzymanie 12  
rb. 60 kop. miesięcznie.

Dziwnem niejednemu dziś się 
wydaje widok w kościele na pila- 
3trach, obok namalowanego Orła 
Białego, dwogłowego Orła rosyj­
skiego. Nie trudno odgadnąć po­
wodu, gdy zajrzymy do książki 
członków Arc/bi&ctwa Matki Bo 
"kiej Pocieszenia. Z niej dowia­
dujemy się że 17 sierpnia 1755 
roku króluwa polska, Maria Józe­
fo, córka cesarza austriackiego 
Józefa I-go, wraz ze swoim mę­
żem Augustem III, królem Pol 
ski, zottała wpisana na listę 
członków protektorów Arcybra- 

Matki Boskiej Pocieszenia.
Na dwóch pil&strach yrzy wici* 

k m ołtarzu widnieją herby fun­
datorów kośclcła* po prawej 
stronie Orzeł Biały Piastowski 
heib księcia Jana Ziemowita, a 
po lewej Piastowski Orzeł Czar­
ny i  półksiężycem i krzyżem zło­
tym na piersiach, herb jego żo­
ny Eufemii, pocnodzącej z, linii 
Piastów śląskich.

Pozostały też jeszcze śliczne 
rzeźby prawdopodobnie Wita 
Stwosza z XV wieku, nieocenionej 
wrrtosci płaskorzeźba w alaba­
strze, przedstawiając-, zdjęcie 
Pana Jezusa i  krzyża i obraz św. 
Cecylii, rzadkiej piękrości.

Skarbem jednak największym 
w tej świątyni jest obraz Matki 
Boskiej Pocieszenia. Tym zaś cen 
niejszy dla nas, że jakkolwieK 
wiemy, kiedy i przez kogo był 
malowany*, to niezawodną jest 
rzeczą, ie był malowany przez 
malarza Polaka, który doskonale 
uchwycił tak typy, jak i ówcze­
sne ubiory polskie. Możliwą jest 
rzeczą, że figury aniołów, które 
przez pożar mogły być zniszczo­
ne, domalowane zostały o wiele 
później, niż wizerunek Matki Bo­
skiej, ze względu na odmienny 
sposób ich malowania. Po odre­
staurowaniu oorazu u dołu jego 
odkryto wizerunki całej rodziny 
książęcej, składaiącej si* ® deie“ 
sięciu osón: ojca z S-" .'cfowi f>'- 
naml z jednej strony, a mai..i z 
dwiema córkami z drugiej. Wszy­
scy w postawie klęczącej z ręl a- 
mi złożonymi, jak przy modlit­
wie.

A wdęc nie „a.newirjzm" był przy­
czyną śmierci.

— Będziemy szukali dalej

Stus m ięsni i Ścięgien
I znowu urękawiczione dło,nie, 

uzbrojone w lancet i pincetkę za- 
gięoiiają się w otwartym wmęcrzu 
ciała.

To, co przed godziną miało 
wygląd i rysy człowieka, zamie­
nia się zwolna v/ suos czerwonych 
mięśni i białawych ścięgien.

Wyjazmy iuż z tej sali...
(s t g .)

Wdowieństwo Karą za yrzethy
Tragiczny  lo s kobiety w  IncLach

Jedną z najpopularniejszych 
książek amerykańskich jest Książ 
ka „Mother India" Katharme 
Majo, której 19 wydanie opuściło 
niedawno drukarnię. W książce 
tej autorka, która przez szereg 
iat badała stosunki społeczne w 
Indirch, opisuje życie i los ko­
biety Największym nieszczę­
ściem kobiety jest mlooy wiek 
zamążpójścia, gdyż spotyka się 
już 7-letnie żony Żaden hindus 
nie przeciwstawia się temu pra­
wu zwyczajowemu, gdyż grozi 
mu to zupełną izolacją od jego o- 
toczenia: kasta do której należy 
wykluczy go, nikt nie udzieli mu 
pomocy w potrzeoie W małżeńst-

dzia męża- służąc do zaspokoj^ńia 
Jego wszelkich zachcianek bez 
względu na ich roazaj.

Jeszcze gorszy jest jednak los 
wdow*y, czym tłumaczy się fakt, 
iż wolą one niejednokrotnie dzie­
lić los męża po jego śmierci i saa 
żują się dobrowolnie na spalenie, 
niż cierpieć katusze, zadawane 
przez otoczenie. Hindusi twier­
dzą bowiem, i t  wdowieństwo jest 
karą za grzechy popełnione w po­
przednim wcieleniu. To też wdo­
wa traktowana jest jako ostatnia 
istota w domu, powtórne zamąż- 
pójście jest wzbronione, każdy 
hindus uważa za swój obowiązek

wie kobieta spełnia rolę narzę- wdowie dokuczyć

Nu fałszywych drogach
0 właściwy stosunek społeczeństwa

ćo zagadnień kolonialnych
Twórczość literacka i publicy-1 czego dióałania w świecie — bo 

styczna kazuego kraju powinna o to przecież chodai — właśnie 
być odzwierciedleniem życia, wo przez osiedlanie mas en.igracyj- 
razem pragnień i dążeń narodo- iych na terenie Afryki czy Bca- 
wych, socjalistycznych, gosgodai ' zylii, przez budzenie entuzjazmu 
czych. W ramach powieści, nowel, -/śród kolonistów dla ich pracy. 
art/Kułów winna zamykać s.ę zrozumienia ich użyteczności, 
najistotniejsza treść idei nurtu- rozwijania nmoicji narodowej, 
jących społeczeństwo, by żyjące' chęć wytrwania na po&ierunku, 
i przyszłe pokolenia mogły czer- j stwuizenia ośiodków promienio- 
pać z nich wiarę i nadzieję, szu< wania polskiej kultury i zmysłu 
kać bodźca do swych czynów. J gospodarczego.

stawia się zazwyczaj jako bundę 
wykolejeńców, łazików, oszustów 
lub ludzi kompletnie zniechęco­
nych, wegetujących z trudem w 
n&jgorszyth warunkach i prze- 
śladowinych jednym pragnie­
niem: wrócić do kraju. Czy taka 
literatura może zachęcić jednost­
ki do emigracji, rozbudzić w spo­
łeczeństwie dążność do ekspan­
sji?

B rak p o lityk i osaonicze}
W Chinach i/ je obecnie pewien 

Polak, Który posiada 57 fabryk, 
jest dyrektorem amerykańsko - 
angielskiego przedsiębiorstwa ty 
tuniowego. Jest zneny, ceniony, 
przedsiębiorczy, umie pracować. 

Brazylii — natomiast giną na z- skoro Ang!‘Cy i Amerykanie po 
wisfka wielu Polaków, tórzy wierzyli mu Laki. stanowiła: a 

łatwizną sprawia, ie coraz mniej 'wsławili się w świecie wieKipom wiemy, ie w Ameryce pro e cje 
jest w utworach literackich idei, nymi czynami. Kto wie np. że nie - 1 l/Jl w , rachu ę, y o
głębi myśli, szlachetnych warto- Polak - Malinowski zbudował w umiejętni c an i a f —
ści emocjonalnych. Caiy szereg Peiu najwyższą kolej św*iata, że ^  1Ĉ  dzie nych jednos e ja 
zagadnień ważnych b. bliskich założycielem Powertmuci w L i- ' *  ’ Jest ^ ceJ- '
polskiej rzeczj*wistości i potrze- mie i wychowawcą wielu pokt ■ ' haiakteiyrs yczniejsze, syno 
bo„i naiUdu nie znajduje dziś w leń inteligencji peruwiańskiej Y ‘ e V  a dzie^ yc u z‘ lz
literaturze żadnego oddźwięku. był sławny p Dl nroiesor Ha- i a l J l l L^ aU> v  ^ c y ,  7 > żo

Dich, Kto zna s ław ę  B ra z y li i  -  « ® i j  v  y.

Twórczość literacka w Polsce 
motety często Kroczy* fałszywy* 
mi drogami. O wyborze tematów 
decyduje częste — niewybredny 
gust publiczności, pop/t wpływa 
na kitrunek twórczości wspoł- 
czesnj ch pisarzy Scnlebianie 
masom według recepty „co najle­
piej chwyci", pogoń aa sensacją,

U nas panuje naogół orzekwia-1  
nie, że Polak ną emigracji nie 
nadaje się do niczego — za wy­
jątkiem karczowania dziewi* 
czych lasów i kopania ziemi. Sły­
szy się coś nie coś o pracach 
pionierskich chłopa polskiego w

Czy idea ko lo n ia lna  £ - ^ - 7  «  ± 2, T i
ies t m rz o n k ą ,  alw ałunie lylko ..mięśoi" i w- ““ ..j:,1" ' „ A . i l  .“ . I .  l„ «

fg, uwagi zupoczątkoAntj b. -n tu chłopa —  lecz całe zastępy 
tyresujący wieczór dyskusyjny ] ludzi ■•■wiedzy 1 doświadczenia, 
seKcji marynistow przy Tow Li* odkrywców, wyimlazców, bada- 
teratów i Dziennikarzy, poświę- ez>*, uczonych: Ich sława zgasła 
eony sprawie zagadnień kuio- jak meteor, z ich śmiercią skoń-
nialnych w literaturzie polskiej v 
konieczności zainteresowania za* 
gadnieniami morza i kolonii za­
morskich, warunkami Ł y  cia i pra­
cy w tych krajach—jak najszer­
szych rzesz ludzi pióra.

W  dziedzinie nie tylKo naszych 
„zdobyczy", kolonialnych — ale 
nawet w zakresie poglądów na 
te sprawy jesteśmy jeszcze bar* 
dzo zacofani. Dla b. wielu ludzi 
kwestia posiadania przesz Polskę 
własnych kolonii jest m..raźem, 
zupełny nieprawdopodobień­
stwem — choć z drugiej strony 
wiadomo, że 8 milionów Polaków 
razstianych jest po świecie, że 
wygnała ich w obce stromy nę­
dza, że przeludnienie, bezrobocie, 
konieczność zdobywania włas­
nych surowców — to są te czyn­
niki, które zmuszają do ekspan

czy lo się wszystko bo nie unutL 
stworzyć dookoła siebie ośrod­
ków myśli polskiej. Oni parni nie 
umieli urrwalić w pamięci in* 
nych narodów swojej po l s Ke j  
sławy — w kraju nie znalazł się 
też żaden monografLata, któryby 
choć słowem drukowanym utrwa 
hł ięh dzieje, wskazał jako za­
chęcający przykład dla młodych 
pokoleń, stworzył im wzór godny 
naśladowania

Fałszyw e drugi literatury
Literatura o życiu emigracji 

polskiej jest bardzo jeszcze nie­
liczna . przeważnie na niewłaści­
wym postawiona poz-omie. Ma­
my „Ocean", „Beniowskiego", 
„Przygody Krzysztofa Arciszew­
skiego", „Pionierski reis", „Bia- 

i czarni", „Żyto w dżungli" —
sji. Wiek XIX jest okr^em oJ- jeszcze kilka powieści i opowia-
brzymiego rozwoju ekspansji ko­
lonialnej narodów europejskich
— proces ten wciąż jeą-zcze trwa
— przykładem choćby zdobycze 
Włoch w Abisynii, aspiracje ko­
lonialne Niemiec,

Nasze położenie geograficzne 
/.musza do ekspansji. Dynamika 
pans+w sąsiadujących nawet tak j 
maDcn jak Łotwa czy Estonia — 
jest tak silna, że jeśli nie będaie- 
my dążyć do rozbudzema na­
szych sił dynamicznych — bedzie 
my wc i? żyć w poczuciu niższo* 
ści i niedołęstwa,

Dlaczego nie mielibyśmy po îa 
dać własnych kolonii zamorskich, 
rozwiązać tą drogą wielu na­
szych trudności gospodarczych 
-— beziobocia. braku surowców i 
t. p.? Prawda, że idea kolonial­
na jest u nas ieszcze niesformu- 
łowana, mówi się o tym tu i ów­
dzie jak o „mrzonkach" fanta- 
stów, niedorzecznych choć nie*

dań Tyczą one jednak przeważ­
nie dziejów zamierzchłej przesz­
łości — o naszych dążeniach, na­
strojach, współczesnych aspira­
cjach, kolonialnych warunkach 
tycia w koloniach — iiie ma nic. 
Co więcej — emigrantów przed-

wychowali, gdzie znają już wa- 
•unk1 -bytowania,' mają otwartą 
drogę przed uobą. Nie rozumie­
ją, le mogą tam w*jdatnie praco­
wać dla Polski — ciągr.ą gre- 
mielnie do kraju, jak do ziem* 
obiecanej, Wierzą, że tu znajdą 
wszystko, czego pragną, że w kra 
ju się nimi zaopiekują, dadzą 
pracę.

Od 1929 r zbieramy mnóstwo 
takich młodych ludzi, którzy prze 
kraczają granice Polski z nadzie­
ją, entuzjazmem ,naiwnym zau 
faniem, ze „wszystko ułoży się 
iak najlepiej". W kraju jednak 
spotyka ich rozczarowanie — nie 
mogą znaleźć pracy ani op:eki 
nie mają pieniędzy na I owró" 
załamują się psychicznie, powięk 
szają kadry wykolejeńców. Oto 
przykład, jaK dalece Drak nam 
jakiejkolwiek polityki osadni­
czej, jak ma rnujemy materiał 
ludzki, jak bardzo nieporadni 
jeszcze i nituświadomieni jesteś­
my w sprawach kolonialnych i 
emigracyjnych.

Zdaje się, że tu jest wielkie 
pole do działania me tylko dla li­
teratów i dziennikarzy, urabia­
jących opmię publiczną, — ale 
przede wszystkim dla polityków, 
ekonomistów i socjologów.

Orz.

KsiążKi nadesłane do Redakcji
Ks Kazimierz GrąJzki: Małżeństwo 

w św:eile prawa i życia. Warszawa 
WH6. Sir XXIV -i 275.

Stefan Lubieński: Ma morza i ziemi 
rub eżv. Sceniczna ballada w 4 aktach. 
Miejsce Piastowe 1936. Sir. 108.

iłOinuaid KoiiOjikai Nieszczęście w 
palccu. Powieść. Dom Książki Pol­
skiej. Warszawa. Str. 3l3 

A. Przybylski: Ulice i .n isty War­
szawy (kartka z przeszłości). Nakła­
dem nitora. Warszawa 1936 Str. 223 

Ks. Dr. Stanisław Trzeciak: Pie­
tram światowej nolitvkr żydowskiej 
(kon p racja i dekonspiracia). Wyda­
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GJy goił w  wiejskiej restauracji 
poprosi o wykałaczkę.

S ow ieckie  żo łą d k i
r Do Barcelony zaw’nął skręt so- 
wiecld „U-damik". Nie starajmy 
się dociec, co przywiódł. Doćć, że 
zawinął. Maryna rze p 'nozcazili 
flię po miećcie.

Jedeu • z uowieckicli majtków 
trafił do małej knajpki. Trochę 
na migu, toocnę łamanym języ 
k.em dal do zrozumienia, ze chce 
s i ę  napić rumu. Gospodyni por*a- 
wdła na stole butelkę. Marynarz 
wypił pół lifcra, zapłacił, i po- 
śpiewijąc „Wołga, Wołga", po­
wędrował dalej.

Nazajutrz rano, przy sprząta 
niu lokalu, karczmarka zauważy­
ła z przerażeniem, że jej gość, 
zamiast rumj, napił się formal­
ny. Chciała już biec do portu, 
aby się usprawiedliwić, gdy rap­
tem ujrzała tegoż marynarza w 
towarzys+w. i lal Ku innych człor- 
kow załoga „Udarnika".

— Ej, baba! — zawołał mary- 
iiartz. — Dawaj rumu, tylko żeby 
był ten sam. co i wczoraj!

W  w agon ie
Konduktor: — Panie, panie, 

proszę nie wysuwać tak głowy 
przez okno!

Podróżny: — Niby dlaczego?
Kondukoar: — Bo może pan 

uszkodzić słup telefoniczny,,

P rzesądy
Zapytano Wacława Fi łochow­
skiego, czy wierzy w pirzesądy. 
Odpowiedział, że tak. óapytano 
rastęprie c z y  wierzy, iż czło­
wiek, który ożenił się w piątek, 
będzie miał utrapienie pmez całe 
Żyt e.

— Oczywiście — odpowiedział 
— oczywiście, wierzę. Bo czemu 
to piątek mi a f by być wyjątkiem.

W cukierni
W cukierni Szwajcarskiej, 

gdzie solidni panowie zbierają 
się ra pogawędkę, jeden ze sta­
łych bj walców opowiada o trzę­
sieniu ziemi na Krecie:

—  Nic nie zwiastowało kata­
strofy. Nagle dom zatrząsł sdę w 
posadach, rozległy się krzyki i 
brzęk tłuczonych naczyń...

W tym miejscu inny gość prze ■ 
rywa opowieść:

— Przepraszam bardzo, ale 
właśnie przypomniałem sobie, że 
w domu czeka na mnie żc na.

Oferm a
Na dziedzińcu koszar daje o so­

bie znać mtody podporucznik. Za 
urzymuje rekrutów d stawia im 
naj rozmai tsze pytania. Właśnie 
ujrzał jakiegoś eleganta w do­
brze skrojonej marynarce, k’’wa 
nań i woła:

—  Hej, rekrut, stać’ Jak s.ę 
nazywacie ?

Zapytany wymienia uizwLko
'—  A  czym jesteście z zawodu?
— Jestem dyplomów* nym puł­

ków, likiem...

ny wrog

N A  DZIK IM  ZACHODZIE

Dziwne ma znajomości mój 
przyjaciel Teodor, ale człowiek, 
który nas mmą! wczoraj, uasługu 
,ie na szczególniejszą uwagę. Oto, 
i Jąc z Teodorem Marszałkowską, 
byłem świadkiem takiej sceny: 
pewien starszy, nawet dość sym­
patyczny pan, zmierzający na­
przeciwko nas, na wiook Teodora 
wzdrygnął się, zgrzytnął zębami 
tak, że aż mi ciarki przeszły po 
krzyżu i spmrunowawszy niena- 
wistrym spojrzeniem mojego to­
warzysza, przeszedł coprędzej na 
drugą stronę ulicy.

— Znajomy? — spytałem z za­
ciekawieniem.

— Mój największy wróg — wy­
jaśnił,^^uśmiechając aie Tecdor — 
wspaniała poaiać. Niepospolity 
charakter. Chcesz, to wstąpmy na 
kawę. Opowiem ci moją z  nim hi­
storię.

— Zaczęło się niewinnie — mó 
wił w chwilę potem Teodor — od 
oztuk z kartami. Ten facet potrą 
fi robić fenomenalne sztuki z kar 
lami To jego specjalność.

Pewnego wieczwa, w łaśnie wó­
wczas poznałem mojego przyszłe­
go wToga, na przyjacielsk im  zt- 
branku u jednego z moich m a j o* 
mych, wróg wzniecał powtzechną  
sensację swemi sątukami karc: i 
nymi. Postanowiłem ztń zadrwić.

— Teraz ja panu pokażę sztu­
kę — powiedziałem — jakiej pan 
nietylko nie rx>trafi, ale jaaiej 
pan wogóle w życiu nie widział.

— Proszę, proszę — uśmiechał 
się drwiąco wróg.

Wziąłem z jego rąk talię kart. 
potasowałem z namarszczoną 
brwą i oddałem mu.

— Niech pan sobie wybierze 
jakąś kartę — rzekłem — obej­
rzy starannie, włoży do środka 
talii, potasuje i odda mnie.

— A pan zgadnie tę kartę? — 
roześmiał się szeroko sztuk­
mistrz.

,— Tak jest.
— To jesrt niemożliwe. Założę 

się z panem o co pan chce, że par 
me zgadnie.

— Poco mamy się zakładać? 
Za chwilę przekona się pan, kto 
ma rację

Wróg wziął karty
— Mogę odwrócić się plecami?

—  spytał.
— Proszę bardzo.
Ku powszechnemu zaciekawie­

niu wróg wykonał całą manipula­
cję, odwrócony odemnie.

— Proszę — rzekł, oddając mi 
karty.

Wziąłem talię, n am ars ze żyłem 
się znov.ru, jak sam mistrz Bo»co 
i przetasowałem starannie

— Która z rzędu ma być pań­
ska karta? — zapytałem wśród 
powszechnej ciszy.
— Niech będzie piąta — zadecy* 
dował wróg.

— Proszę uważać: pierwsza, 
druga, trzecia, czwarta.— — 
przekładałem karty palcami, z 
których wróg nie spuszczał oka.

— Nie, nie! — zawołał nagle — 
niech będzie siedemnasta, nie pią 
ta. Można?

— Bardzo proszę, — uśmiech­
nąłem się uprzejmie — może być 
sied°mnasta. A więc piąta, szó­
sta, siódma....

Wyłożyłem wreszcie na stół 
siedemnastą kartę.

— Ta?
Wszyscy osłupieli. •
— Ta — *>zepna ł sztukmistrz 

pobladłemi wargami Ja osłupia­
łem niemniej. Osłupiałem, gdyż

—  Hej, stary! Mój koń jest bar­
dzo głodny. Czy nie można by tu 
gdzię dostać trochf paszy?. _

Zegar i teśc iow a
—  W yobraź sobie, że w  stoło­

wym pokcju zegar upadł ze ścia­
ny. Gdyby to się stało o minutę 
wcześniej, spadłby na mamę.

—  No patrzcie państwo! Za­
wsze mówiłem, że ton zegar się 
spóźnia.

N ie w ą tp liw e  w n io s k i
Mały Kazio do ojca:
—  Papo, złapałem sześć much, 

dwie samiczki i czterech samców.
—  Co takiego? A  po czym po­

znałeś?
—  Bo dwie siedziały przed lu ­

strom, a cztery kręciły się doko­
ła butelki z koniakiem.

Skuteczna rada
—  Podczas kiedy goliłem się 

u fryzjera, skradziono mi z auta 
magneto. Już drugi raz spotyka 
mnie tatki wypadek. Co robić, jak 
się zabezpieczyć?

—  Co robić ? Zapuść pan bm ■ 
d£.

wyj adki potoczyły się całkiem i- 
aaczej, nit projektowałem. Mia­
nowicie, miałom zamiar ki odj o- 
każe się, że nie zgadłem, zawo­
łać: „N ie ta! Widzi pan, że nie 
ta? Zgadłem, że nie ta‘‘. I na tem 
miał polegać elekt komiczny, ja ­
kem sobie wyobrażał. Tymczasem

N IE O C Z E K IW A N A  K W E ST IA

—  Przepraszam  panią czy to 
m iejsce jes t woine?

co za t r a f !  Zgadłem  kartę w łaśc i­
wą.

Opan owałem ©cmaj szybo lej
zdumienie.

—  Proszę. Kto z państwa poka- 
żt taką sztukę? —  ©zwiałem się z 
triumfem.

Oczywiście p„ wodzeni© było zu­
pełne. Oparłem się wszystkim 
prośbom pokazania sztuki po raz 
drugi, ule sztukmistrz męczył 
mnie cały wieczór, obym go wta­
jemniczył w  sekret tej fenome 
rudnej produkcji. Odmówiłem, 
rzecz prosta

Nazajutrz, jeszcze leżałem w  
łóżku, sztukmistrz sśożył mii w i­
zytę.

—  Panie —  rzeai bez wstępu —  
całą noc myślałem, na czym pole­
ga pańska sztuka. Otwarcie po­
wiadam: nie wiem. W  iyc.u cze­
goś podobnego nie w  działem. Co 
pan chce za zdradzen e mi sekre 
tu?

—  N ic . Tej sztuki nie mogę 
nauczyć nikogo.

-  Magia? —  spytał przyciszo­
nym szeptem wróg, nachylając 
się ku innie.

—  N ie  magia, ale nie mogę.
— Gotów jestem ao wszendch

Ciężki cz ło w iek
— Widziałem wczoraj czło­

wieka, który ważył dwie tonny...
— Kłamiesz, to n:emoiiiwe!
—  Ależ, pozwól md skończyć. 

Ważył dwie tonny węgla na 
sprzedaż.

Dobra posada
Na sropie wędrownego cyrku 

wywieszano ogłoszenie tej treści: 
„Wolna posada pogromcy lwów 
do objęcia natychmiast".

Zgłasza się młody człowiek. 
Dyrektor poddaje g o  przesłu­
chaniu:

— Nie boi się pan lwów?
—  Bynajm niej, jestem  odważ­

ny.
— A kiedy pa™ może zabrać się 

do pracy?
— Choćby zaraz.
— Doskonale się 'składa To 

zajmij się pan • wyniesieniem z 
klatki resztek po pańsicim po­
przedniku.

Ocena
Anatol France pogardzał fał­

szywym patosem To też, kiedy 
przy stole zaczęto chwalić Ed’ 
munda, nie mógł się powstrzy­
mać od zrobienia uwagi:

—  Tak, Rostand ma sławę i do 
brze na nią zasłużył, gdyż od cza 
sów Wiktora Hugo me było tak 
banalnego Doet.y.

N iepew ny pasażer
Znany adwokat warszawski p 

Jan D-wski miał pilną sprawę do 
załatwienia w więzieniu moko-

tonskiem. Siada do taksówki, wy 
mienia aures. a kieay już zaje­
chali, nriwi do szofera:

—  Proszę zaczekać. Wrócę za 
kwadrans.

—  Ani myślę —  oapowiada szo 
fer —  znam się na tam. Przed 
dwoma laty przywiozłem tu pew­
nego pasażera, który wyszedł do­
piero po upływie sześciu miesię­
cy.

W T O W A R ZY ST W IE

—  T o  straszna kob ieta! N ie  ro­
zumiem poprostu, jak  można z  n ią 
w ytrzym ać pod jednym  dachem. A  
jak  pan sądzi?

—- N iestety, jestem  trochę 
^krępowany swoim  zdamem, bo 
to  moja żona.

Z życia wybitnych ludzi
Znany dramaturg niemiecki

Heinrich Kleist, miał niepropor­
cjonalnie duże uszy. Ktodyś w to­
war zj stwie jeden z przy jaciół po 
kpiwał z  tego powodu z Kleista. 
Ten wyprowadźm y wreszcie z 
równowagi, rzekł:

—  Możliwe, że moje uszy są za- 
wielkie, jak na człowieka, ale za 
to twoje są stanowczo za małe —  
jak na osła.

*
Sławny matematyk Ryszaid De- 

dekin, przeglądając pewnego razu 
którąś z encyklopedji, zauważył, 
ku swemu zdziwieniu, przy swo­
jem nazw tsku krzyżyk i datę 
śmierci. Od ręki nanisaf do wy­
dawnictwa list tej treści:

—  Uważam za swój obcwiązek 
zakomunikować Panom, że w  Ich 
wydawnictwie data mej śmierci 
jest nieścisłą, gdyż wkradła się 
tam pomyłka oo do roku.

•
—  Czy to prawda, że pan zna 

osobiście króla angielskiego? —  
s] ytano W  his Llera w  pewnem to­
warzystwie.

—  Ja? Króla? Skądże to przy­
szło państwu do głowy?

—  Król opowiadał sam o tem 
komuś.

—  Ach. drodzy państwo, —  od­
powiedział Wbistler. —  Nie wierz 
cie mu. Chwali się tylko

*
Znany sportsmen, Piotr Loper, 

przywiózł sobie z Hamburga, dl?

celów sportowych dwa jelenie, 
które służba w majątku jego prze­
zwała „niemcami". W  k'lka tj god­
ni potem, w czasie polowania, je­
den z jeleni został zabity. Loper 
wysłał do °yna swego, znajdują­
cego się w  Buenos- \ires, tele­
gram, zawiadamiający o wypad­
ku, treści następującej:

—  Jeden Niemiec został rabity 
Zjedliśmy go z apetytem.

P rzyp ad ek  chcia ł, źe t e le g r a f i ­
sta, o d b ie ra ją c y  te le g ra m  w Bue­
nos AyTe3, b y ł n a tu ra lizow an ym  
N iem cem .

Wstrząśnięty do głębi tem, że 
ktoś óm ał z apetytem spożyć jego 
rodaka, telegram skonfiskował i 
odwołał się do konsula niemieckie 
gn. Konsul zakomunikował o fak 
cie „ludożerstwa" posłowi nie­
mieckiemu, a ten ostatni znów 
ministrowi spraw zagranicznych.

Sprawa zaczęła stawał się głoś 
ną i grozić zatargiem m.ędizynoro 
dowym. Pewnego dnia rząd argon 
tyński otrzymał od posła swego w 
Berlinie telegram z prośba o wy­
świetlenie 3prawy „.zjedzonego 
ni em ca

Argentyńczycy przerazili się 
szalenie i posądzali, że poseł ów 
dostał nagle pomieszania zmy­
słów. Dopiero no długiej wymia­
nie telegramów, co trwało prze­
szło dwa tygodnie, sprawa wyjaś­
niła ‘ ię ku zadowoleniu obu 
„tron. Tylko biedny telegrafista 
za wywołam^ zamieszania został 
usunięty z posady, ^

ofiar, aby poznać ten eek~et — 
rzeki drżącym z  namiętność, gło­
sem amator sztuk — pan wie, że 
jestem człowiekiem zamożnym. 
Proszę niech pan wymieni sumę.

— Za żadną cenę nie zaradzę 
tego sekreta — zawołałem sta­
nowczo.

Mój przyszły wróg d< był ksią­
żeczkę czekową.

— Dam panu trzy tysiące zło­
tych za nauczenie mnie tej mani 
pulneji — rzekł, wstając.

— Nie.
— A pięć tysięcy?
— Nie.
Amator sztuk magicznych siaał 

znowu. Dobył chustkę z kieszeni, 
otarł spocone czoło i wyszeptał.

— Wypłacę panu ośnmaście ty­
sięcy pięćset złotycn, do tyle 
mam na koncie. Prócz tego gotów 
jestem wystawić panu Weksle na 
dwanaście tysięcy złotych, Co?

— Nie.
Mój gość spojrzał na mnie fclęd 

nym wzrokiem.
— Albo pan jest wariat — 

szepnął — albo w tem jest jakaś 
piekielna tajemnica.

— Cóż to znowu? — zawołałem 
gniewnie — wypraszam sobie po­
dobne poufałości!

— Przepraszam <—> szepną! 
zgnębiony sztukmlstiz — alt dla­
czego nie chce pan nauczyc mnie 
tej sztuki? Przecież trzydzieści 
tysięcy złotych to majątek.

.— Nie chcę i jui.
— Rozumiem. Pan jest zazdro­

sny o tę sztukę.
— Tak jest. Ja jeden na świe­

cie posiadam sekret tej oatuki 
Był jeszcze jeden ninaus, ale u- 
mari trzy lata temu.

Mojemu gościowi znowu oczy 
zabłysły.

— Panie — Ła wolał z  mocą — 
odaam panu n trzydzieści tysię­
cy złotych sto akcyj „PenriJoiu" 
i plac w Górniakowie.

— Nie.
Sztukmistrz spoĵ -zał na mnie z 

nienawiścią i wyszedł..
Nm było go jakie nrzy dni. 

Ozwairt^go dnia popołudniu przy 
szedł znowu Wiato od mego wód­
ką.

— rił z mzipacty, cay oo? 
pomyślałem.

— Pianie — powiedział poŁ or­
nie — orzj szedłem spytać, czy się 
par nie namyślił? Dam panu to 
wszystko, co mówiłem i jewucze 
połowę hotelu w Bydgoszczy,

Zrobiło mi gc się żal.
— Powiem panu prawdę —rze­

kłem — ja wcale ode znam żadnej 
sztuki. To przypadek.

Poczem opowiedziałem mu 
wszystko

— I pan myśli — rzekł dam iąco, 
wysłuchawszy całej histori”’ — ±e 
ja uwieraę w tak nędznie skleco­
ną ramuję? W tak nieudolny wy­
bieg?

— Nieczułe bydlę!— wrzasnął 
w nagłej furii, zrywając się z 
krzesła. — Zabiję, jeśli pan nie 
pokaż'sz mi tej sztuki!

Pohamował się jednak. Naprzód 
zaczął mnie przepraszać, a potem 
błagać na wszystkie świętości, że­
bym ma zdradził mój sekret. Po­
niżał się przed< nrią. Wyrywałem 
mu ręce, gdyż chciał mnie cało­
wać po rękach. Wreszcie padł nu 
do nóg. Podniosłem sro i płaczące 
go. jak bóbr, wypchnąłem za 
drzwi.

Od tej pory stał się moim imder 
telnym wrogiem. Stop.

Z kro n ik i w y p ad kó w
Ubiegłej nocy ao mieszkań.a 

pp Mazurkiewiczów zakradł się 
włamywacz. Pand domu, przy- 
pu szczaiac, że to maz wraca, 
uderzyła złodzieja pogrzebaczem 
w głowę. Rannego aabra.no do 
ozpdtala.

A fron t
Mozcskind i Luevy nienawidzą 

się śmiertelnie. A le traf zrządził, 
że obaj stanęli na czele jakiejś 
spółki akcyjnej. To też zachowu­
ją  się przyzwoicie i, podczas 
przerwj’ w posiedzeniu, prowadzą 
uprzejmą rozmowę.

—  Tak tak — wzdycha Mozes- 
kind —  jest tysiąc sposobów za­
rabiania pieniędzy, ale tylko je­
den jest sposób uczciwy.

—  Jaki to jest sposób? —  pyta 
Loevy.

W  tym miejscu Mozeskiind wy­
bucha:

—  Panowie, biorę was na 
św iadków, że oin nie zna tego spo­
sobu i

K iedy  m agikow i zabram uc p ien ię­
dzy na obiad.

OKropny w ypadek
Pan Salomon Roz^npik, prze 

chadzając się pod Wilanowem, 
ujrzał w rowie wywrócone auto 
Tuż obok leżeli erzej pasażerowie, 
najwidoczniej poezwamkowaud, £ 
c czeikiwali na pomoc.

— Kto z panów Jest właścicie­
lem samochodu? — zagadnął Ro- 
zenpik.

—  Ja —  odpow iedział Jeden z  
potłuczonych pasażerów.

— A czy był pan UDezprecao- 
ny?

—  Byłem
— A ca panowie byli ubezpie­

czeni?
Właściciel auta wyjaśnił, że mr 

z  towarzystwem asekuracyjnym 
podpisaną umowę, na której pod 
stawie wszystkie osoby jadące je­
go samochodem korzystają z u- 
bezipieczenia. Usłyszawszy te sło­
wa, Roaenpik zawołał:

— Kochany panue, pofuń sae 
pan troszeczkę i pozwól mi razem 
z wami zaczekać na porno© I

Caruso
Do sklepu z  gramofonami wcho 

dzi klientka i żąda płyty ze śpie­
wem Caruso Zrobiono pióbę.

— Jakto —- woła khemuca, —• 
to m» być Caruso? Przecież ocp 
śpiewa po po1 skut

— Tak, tak, szanowna pand ^  
tłumaczy aprzediwce- — to jeef 
przekład—

Rzetelna firma
W  składzie gotowych, ubrań na 

Świętokrzyskiej:

— Więc pan ręczy, że te spod­
nie są z czystej wełny? -

— Nie chcę pana wprowadzać 
w błąd i powiem jdrazu: Guziki 
są royowe.

Potw ierdza sie

— Słyszałeś, bankier Wajn- 
traub wycofuje się z interesów.

— Już nieraz o tym gadano.
1— Tak, ale tym razem zadecy­

dował prokurator.
.— I cóż on ci powiedział?
-— Że jestem lakoniczny,
j— Oo to znaczy7
— Nie wiem. Dla waz< lldej 

pewności wyrżnąłem go na od­
lew.

W  w ytw ornym  Sw lede
Rzecz dzieje się w kawiarni. 

Elegancki pan odzywa się do nie 
mniej eleganckiego pana:

— Ta brunetka, którą paa wi­
dza, to moja ż«»na. A  ta blondyn­
ka, która z nią rozmawia, to mo­
ja przyjaciółka.

— Co za dziwny zbieg okolicz­
ności! Właśnie chciałem panu po­
wiedzieć to samo, tylko w od­
wrotnym porządku.

ZB YT  N A IW N Y  W YBIEG

—  P rn ie  posterunkowy !N h  
pan mnie w  te j chw ili a reszti 
Pobiłem  ciężko swoją żonę! —
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WIELKI: Dziś „Dzwony z Korne 
wilu".

NARO D O W Y : „W esele“ Wyspiań­
skiego z Solskim, Lesze -yńskim, Wę­
grzynem, Lindorf ów ną, Pancewiczów 
ną daiszczewską i in.

NOWY Dziś „Dowód otsobisty" 
z Ćwiklińską, Dulębą, Gorczyńską, 
Kościesząnką, Damięckim, Fritschem, 
Ciecierskim i mr

W  niedzielę o g. 12 w poł. występy 
gościnne Teatru Marionetek z Holtr- 
stein (Saska Szwajcaria) z widowi­
skiem kukiełkowym o Doktorze Fauś­
cie.

W niedzielę o godz. 3.30 p0p „Oo 
wód osobisty'1.

LETNI: Codziennie „Złoty wieniec* 
z popisową roią Stanisławy Wysoc­
kiej ra tle doskonale zgranego i jed­
nolitego zespołu.

W  niedzielę o godz. 4 pop. „Ćwiart­
ka papieru*

POLSKI; Codziennie, przy przepeł­
nionej widowni, świetne dickensow- 
skie widowisKO „Klub Plckwicka" 
z Zeh /erowiczem. W niedzielę o 3 po 
poł. „Tessa".

MAŁY- Dziś świeżo wystawiona 
interesująca kom‘.dia Egai.a „Zwy 
cięska pli ć * O 3.30 .żomierz i bo­
hater* Shaw‘a.

KAMERALNY Ccdz.ennie sztuka 
Gohscha -Wróble gn.azdtrt w  reży­
serii Adwentów cza (tyt rola) z Gry- 
wińską, Grudzińską, Baice^akiem i i 
Dziś o 4 po poł. „Matura

ATENEUM Codziennie o g. 8 w 
i.Szkoła żon" Modera z Jaraczem 
Muzyka Komana Paiestra.

C Y R U L IK  W ARSZAWSKI: „Ka 
riera A lfo  - Om egi".

MALICKIEI: Codziennie śvvrietna
„Profesja Pan Warren". Dz.s o 4 po 
poł „Trafika pani generałowej *.

OPERETKA ^RZY UL. KARO 
WEJ ' .oaziennic operetka „Vt esu- 
)a Wdówka".

TE ATI 13 RZĘDÓW; Codziennie 
dwa przedstaw ienia 7,13 i 9,45 ■ iau- 
guracymego uiogramu „Mira i Sa­
tyra" piorą Swiatopełka Karpińskiego 
i Janusza Minkiewicza z Mirą Zitmiń- 
»ką. Dekoiacje Maji Berezowskiej.

K  A T )  3 0
Niedziela, 8 listopada

8.00 Sygnał czasu i p.eśn ,.Ave Ma­
na*”. 8.03 „Auaycia óia wsi": 1 „Ga­
zetka rolnicza*". 2. Muzyka (p l ). 3. 
„W żywieniu inwentarza korzystajmy 
z własnej p szy" —  rogad. 4. Muzyka 
(pl.). 9.00 Transmisja uroczystego'na­
bożeństwa z kościoła parafialnego w 
l-uolińcu z okazji 600-ieciu parafii lu­
blin ecKiej (przez Katowice). Sun ę 
pontyfikaim ceiebrowai! będzie ks. bi­
skup ir Stanisław Adamsk.. Kazan e 
wyg; ks prałat Stanisław Maśliński 
IO.jO Walny Zjazd Delegatów Związ­
ku Rezei wistów Delegatek Rodziny 
Rezerwistów'. 11.10 Muzyka lekka

Wilno, w listopadzie.

Jedną z charakterystycznych 
cech życia gospodarczego Wilna 
jest chałupnicza organizacja pew 
nych gałęzi przemyciu Dotyczy 
to przede wszystkim przemysłu 
odzieżowego, a w.ęc krawiectwa, 
szewstwa, bieliźniarstwa itp. Roz­
wój chałupnictwa datuje się z 
czasów jeszcze przedwojennych, 
kiedy to Wilno dostarczało w o* 
gromnych ilościach wszelką tan­
detę na cały olorzymi obszar Ro­
sji. Fala „kryzysu", która zlikwi [ 
dowała ostatecznie cały szereg 
samodzielnych warsztatów rze­
mieślniczych, powiększyła zastęp 
chałupników, wchłaniając w ich 
liczbę szereg już wykwalifikowa­
nych rzemieślników, wyrabiają­
cych „słotnie rzetelny towar 

W śród wielu wyroioów jaKie 
chałupnicy dostarczają do skle­
pów w W ilnie największą podaż 
stanowi obuwie Chałupnicy-szew ! 
cy zaopatrują w nie wszystkie 
sklepy żydowskie, a liczba pra. 
cowników przekracza półtora ty- j 
siąca osoo. Są to w większości

to za O u źo  — ir.ćwia żydzi
(Od wtasn. koreps. A B C )
stała na diuższy czas uregulowa­
no, tym bardziej, że ceny obuwia 
nie tylko., nie zmniejszyły się, 
lecz odwrotnie, uległy pewnej 
zwyżce, przyczyni okazało się, że 
kupiec żydowski na dostarczonej 
przez chałupnika jednej parze 0- 
buwia zarabia od 6 do 10 zł.

Ponowna obniżka
A  jednak Oto przed paru dnia 

mi kupcy żydowscy ponownie wy­
powiedzieli z dniem 1 grudnia 
umowę zbiorową szewcom chałup­
nikom. żądając obniżenia i tych

Stiaezua w skutkach katastrofa 
wskutek zderzenia dwóch pocią­
gów kolejki elektrycznej W arsza- 

1 wa —  Grodzisk pod Szczęśliwica- 
mi spowodowała dochoozenie nad 

’ zorczych władz kolejowych

Ale miara wyzysku się przebita-! Na skutek zarządzenia Mini- 
la. Na odbytym wczoraj zebrinnu sterstwa Komunikacji zbadane 
Chrześcijański Związek Zawodo- mają być urządzenia sygnałowe 
wy postanowił, iż za żadną cenę na kolejce dla ustalenia, czy gwa- 
do dalszej obniżki zarobków' cha- rantu ją one w sposób dostateczny 
lupników nie dopuści. bezpieczeństwo ruchu. Spóika

Trzeba też wierzyć, że mimo eksploatująca kolejki elektryczne 
braku dotychczas ustawy o cha- będzie musiała wypłacić poważ- 
tupnictwie, władze nadzorcze wej niejsze odszkodowania rodzinom 
rzą w tę sprawę i położą ostatecz ofiar Katastrofy, jak też rannym*!

pociągu, który zdążał z Komoro­
wa pracował jeszcze w nocnej 
zmianie.

głodowych zaropków.

ny kres bezmiarowi wyzys.ku ży­
dowskiego, stosowanego przez 
kupców żydowskich.

Z. K

aA W S * u ł

podczas zderzenia dwóch pocią­
gów, gdyż ponosi ona odpowie­
dzialność cywilną narówni z ko­
lejami państwowymi.

Przedmiotem dochodzenia są 
również warunki zatrudnienia 
personelu na kolejce, wobec wy­
suniętego zarzutu, iż maszynista

Z ieattdw

Z  f o t  sr w i e n i e c
Kom edia w  3-rn aktach Christina Jope S.adCa 

i Sewelia  Stokesa w Teatrze Letnim

o a M

b y c  n ie  m o ż e  

K ata r , k a s z e l ,  

ł z a w i e n i e  —

Ttzz&cl urmó i

Ptwdukt zaufan ia  
Preparał wyrabiany w kraju.

Władze w:nny sie
żydowskim kartelem  Śledziowym

chrześcijanie. W'śród których nę­
dza panuje nie do opisania.

Żyoow sK a pańszczyzna
Mdjąs n emfci jedyny zbyt to­

waru w skiep "ich żydowskich 
chałupnicy azrwcy -wpadł: w for- 
malną pańszczyznę żydowTsicą. 
Żydzi, rozumiejąc sytuacię cha- 
lupnuca, poczęli dyktować coraz 
to nowe i coraz to gorsze warun­
ki ^robKów.

W  1924 r  przeciętny zarobek 
chałupniKa szewca wynosi 1 w  
Wilnie 8 zł. dziennie. Od tego 
c-zasu co rok następowały zniżki, 
przyczyni wyzysk v tym czasie 
polegał nie tylko na zniwejezemiu 
zarobków. Tak np. przed k.lku la­
ty Związek Kupców Żydowskich 
postanowił część zarobków wypła 
cać chałupnikom w  formie kartek 
do sklepów żydowskich, gdzie 
z kolei za najlichszy towar po­
bierano ceny- krzycząco wygóro­
wane. Sprawa owych kanele, prze-

Recenzję z ostatniej premiery 
i w Teatrze Letnim należy wbrew  

Piżyjęt.ym zwyczajom poświęcić 
przede wszystkim odtwórczyni 
głównej roli —  S t a n i s ł a w i e  
W y s o c k i e j .  Tak się bowiem 
sitało, że nie sztuka jest atrakcją, 
lecz 'właśnie Wysocka. D la niej 
warto pójść na „Złoty wieni-ec", 
jej obecność na scenie jest mo­
mentem koncentrującym całe za­
interesowanie w.dza. Kemedia 
angielskiej spółki, pozbawiona 
Wysockiej, sprowadzi nię do nie­
źle i wcale zręcznie zrobionej 
anegdoty o pewnej starej f biedo 
nej kobiecie, która zostaje nieo­
czekiwanie zaangażowana do fi l­
mu, gra rolę matki, okazuje sję 
genialną aktorką, « l e — w chwi­
li, gdy staje przed mą otworem 
droga do sławy i bogactwa, po­
rzuca film i wraca do dawnej 
biedy, pomewaz Doi się, że kiedy 
no dzi na jej, złozona v  córki, Jj na 
i zięcia, poczuje pieniądze —  ule­
gnie łatwiej demoralizacji, wyko 
lejeniu Widz ocenia szlachetne

Ostatnio uruchomiono w W ar­
szawie piem szą chrześcijańską 
faprykę przetworów rybnych i 
wędziarnię śledzi, będącą zara- 

wnon:e łatwiej mogłaby urządzić zem pierwszą jedyną dotąd w sto, 
życie swoim d2ieciom, n ż jako ltey placówką tego rodzaju, po-
praczka i posługnezka Zwłasz­
cza, że te dzieci z całego serca 
nienawidzą biedy j rwą się do 
pełniejszej egzystencji Można
wątpić, czy matka Bolton, oarzu

posmdającą koncesję i urządzoną 
według wszelkich w^ymogów hi­
gieny. Rzecz bown-m dziwna, że 
w stolicy, spożywającej wagon 
śledzi dziennie,’ istniało dotąd

zwanych „pieniędzmi palestyń- rierte matki Bolton, ale je j rozu- 
skiroi stała się wówczas głośną mowanie jest zbyt naiwne, aby 
i P P r< ą v ła jz  nadzorczych trafiało ao przekonania. O ile 
została ikw.dowara. W ówczas. można się zorientować, autorom 
nastąpiły rożne potrącenia, aoraz chodziło o dowiedzenie dość sta. 
to mnie. re 6tawki. aż wreszcie -ej prawdy, że w tyciu każdy 
w roku . do zło d* tego, iz cha- nu3,j pracować, Owszem to jest 

ipn,i sąawc zarabiał tylko 1 zl dusznie, ale przecież matka Bol- 
ann ‘ ton, jako bogata kobieta, nieporó-

1,3 3 alt d zienn i, 
to za d u zo ..

Latem roku bieżącego Związek 
pieśni ler-.ego Czaplickiego (ot.). 11.57RKuptów Żydowskich uznał ’ że 
bygna. czasu 1 ne.nał z Krakowa , , 1 »i -\r. . ’ion- o„. /. st&wka i  zi 00 Er Jest leszcze za12.03 PoraneK muzyczny (z Łodzi)
14.00 „Migawki z życia Poznania 
14 3u Muzyka rozrywkom „ (pi.). 15.30 
„Audycja dla wsi“ : 1. O lepszą ■ pe- 
\ni«jsrą przyszłość wsi” — reiieton l 
„Przegląd rm k-w produktów rol­
nych*”. I6.O0 Koncert reklamowy, 
1(5.30 Fragment słuchowk awy: „Ka- 
jus Cezar Kaligula1” K. H Rosiwnrow- 
okiego. 17.JO Koncert rozrywkowy 
(7 Poznania). 17.45 Pogad. aktualna
18.00 „Tańce polske" (transm. du 
łmiryki). Wyk.; Ork Symfoniczna

P. R Jerzy Czaplicki (baryto*) i 
Chór F R. 18.30 Dalszy ciąg koncer­
tu (z Poznania). 19.00 „Ubiegły rok 
pracy P. A L.“ —  szke literacki
I9.2Ó Transm. z uroczystości przeka 
zań* Armii samolotu prze- 1 . woie- 
wode Jaroszewicza. Melodie o
pere kov e (pł.). 20.20 Wiad, sport. 
20.40 Przej ląa po'itvc„ny. 21,0c „Na 
wesołej lwowbaie! Tali" p. t.: ..Kola­
cja przy miKrofoi.ie”, transm. z lwow- 
sket restauracji „Pod Pratrurą' ■ 
21,30 Recital fortepianowy Pawle Le- 
wicckiego 22.00 Koncer, muzyki buł 
garskie' 22.45 Muzyka taneema.

st&wka 1 zl J'J g1 Jest jeszcze za 
wygórowiiinią 1 zażąda! dalszej ob­
niżki

Przez mroczne, wilgotne izby 
przesunęło się warno głodu. O bur 
czony niemal kużuy chałupnik 
lhzmą rodziną, kilkorg.em wychu- 
dzionych dzieci, na. Któa‘e gruźi.ca 
położyła już siwe piętno, zmęczo­
ny pracą, dochoazącą nieraz do 
16 godzin dziennie, pracą w  za­
duchu i przy świeczce (chałupni­
cy przeważnie zam eszikują przed­
mieścia, gdzae elektryczność do­
tąd nie została wprowudizo-ma), 
stanął wobec tej nowej sytuacji 
bezradny i zrozpaczony'.

Spraw-a stała snę ŁPÓw głośną. 
W  obronie chałupników wystąpi­
ła prasa j po dłuższej wake  
Inspektoratu pracy i Chrześcijań 
skiego Związku Zawodowego ze 

B Związkiem Kupców ży dow-skich, 
ci ostu hi musieli ustąpić i umo­
wę n.a dotychczasowych warun­
kach przedłużyć.

Zdawałoby się, te spraww zo-

Pomedziclek, 9 listopada
6.30 Pieśń „Kiedy rani e wstają 

zorza". 6.33 Gimnastyka, 6.50 Muzy- 
k* (płvty). 7.21. .J^arę Wormaeyj.
7.30 Konc-rt orkiesti-y Straży Wię­
zienna 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
.Audycja dla szkół (dla d: 'eci star- 
a*yci ' a) „Z pięknych książek": „Ju 
liusr Słowacki"—  b) Muzyka (płyty)

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa 12.03 Uwertury (płyty). 12.40 
„Dziecińce i przedszkola" —  piga- 
dani a. 15.00 Wiadomości gospoda-- 
cze 15.15 Koncert południowy. 15.55 
„Wszystkiego po trochu" — audycja 
dla dzieci. 16.15 Byście o s*ie nip- 
zapomnieli" ło pismach przemówię 1
niach gen. śmigłego-Kydza). 16.30 [ śni węgierskie i polsku odśpiewa Ire
Wake artystyczne odegra Edward na Eyssen 20 ,,rJ Koncert kameralny

PRZEUBOKSKIOr ced. Kimstrw
C H O R O B Y  . . .  . ,
WE NFR1 CZNE AI JerciolinwKic * 1  m. i j
P Ł ó 1 O W E g. 3—9 w. tel. 9-41-82

cając sprzyjającą jej fortunę, u- tylko 8 wędzarni żydowskich, któ. 
szczęśliw’ swoje dzieci. re mimo zakwestionowania ich u-

Stanisława Wysocka, jako mat rządzeń przez magistrat utrzymy- 
ka Bolton, stworzyła kreację o cm- wały się dzięki zawiązanemu m.ę- 
le niebo przewyższającą co, co dzy sobą kartelowi, przy którego 
dali autorzy Największa polska pomocy narzucały również skłe- 
artysika św ęci tutaj pełny try­
umf. Chwilami robi się wprost 
nieswojo, że tyle mistrzostwa akf 
w orski,, go poświęcono tak błahej 
sztuczce

Reszta zespołu z mniejszym 
lub większym powodzeniem akiom 
pamowała Wysockiej, Tram ie od ­
dała plotkarstwo pani 'Wiggles 
Z of i a W  i ę r z e j 3 k a, dobrą 
Polly, córką matki Bolton, była 
M a r i a Ż d b c z V ń s k d,’a jej 
bratem —  W a c ł a w  P  a w- 
ł o w  s k i. Na uwrngę zasłużył 
sobie również C z e s ł a w  S k o ­
n i e  c z n y, jako producent fi l­
mowy- Pozostałe role g ia li: D a. 
c z y ń s k i ,  K a d e n  i K a r ­
c z e w s k i .

Całość starannie wyreżyserował 
J a n u s z  W  a r n e c k i, Do, 
bre dekoracje C e g i e l s k i e -  

g o.
j. a.

rozpoczęła pracę oa obniżenia li* 
ehwiarskiej ceny o 25 proc. —  z 
1.35 do 1.05 za Sitrzynkę zawie­
rającą 10 sztuk. Kartel wszedł 
więc w zmowę z t. zw. „gajera- 
mi“, trudniąc m i  się roznosze­
niem i sprzedażą śledzi po skle­
pach, aDy bezwzględnie bojkoto- 
w ali wędzarnię cnrześcijańską

Są to stosunki niesłychane, Dy 
kartel przedsiębiorstw, których u- 
rządzenia zakwestionowano i któ* 
re istnieją dalej tylko dzięki to­
lerancji władz, próbował udarem­
nić istnienie pierwszego przed­
siębiorstwa postawionego na na­

pom wyśrubowane ceny. leżytym poziomie.
Obpcnie kartel wędzarni ty - Sprawą tą winien z^jąć się bli- 

dowskich podjął walkę z nową j żej wydział spożywczy przy Ko- 
wedzarnią chrześcijańską, która misariaeie Rządu.

„Czystka” wśród komunistów
Aresztowanie 120  w yw rotow ców

Wczoraj przeprowadzone sze­
reg nowy ch aresztowań pozosta­
jących w związku, z przygotowa* 
nianu komunistycznymi do obcho­
du rocznicy oktiabrskiej, przypa­
dającej w nadchodzącą niedzielę 
8 b. m.

W areszcie prewencyjnym po­
zostaje juz 120 osób, rekrutują­
cych się z elementów wywroto­

wych. Większość zatrzymanych 
—  to żydzi pochodzący ^ęajc^ę-, 
ściej z północnej dzieln.cy W ar­
szawy- Poaczaa rewizji policja 
skonfiskowała wiele sensacyjnego 
wprost materiału, dotyczącego 
projektowanej akcji komunisty* 
cznej.

Szczegóły aresztowań trzymane 
są narazie w tajemnicy.

R A C IC , G RAM O FO NY, P Ł Y T Y , IN sT R U M . MUZ.

Bracia Szafran rzą izą
r y n k ie m  n a s ta ło  w y m  w  W a r s z a w ie

Na rynku warszawskim zanoto

W A R S Z A W A ,  

MARSZAŁKOWSKA 117K. RUSZKOWSKI
Zapraszam — życzliwych klientów do nowootwartego Chrześcijańskiego 
Sdlonu demonstrującego znane ze swej najwyższe, klasy aparaty radiowe 
„ T E l E F U K K R h ** najdogodniejsze warunki według życzeń klientów.

wano w ostatnich dniach pewien

*IELIZ^A I A
f iA M S K A

P A B n Y K A
J JARKIFWiCZ

U , O l A  4 5
HURT — DETa L

.i * F IL S Ń S K I WŁÓCZKI 
i WEŁNY

SKIEPY: M i r U i i l K o W 5 l l l l  j 0i!f N o w y  
Ś w ia t  32  i M a r s z a J X o  vs,Ka 127 w podwórzu

PAPIER pakowy HURT -  DETAL — SZPAGAT
Warszawa. Maiszałkowska 31 telefon 991-04 CZ. SKEBA
WYKWINTNE K R A W I E C T W O  0 ’lSiCWE i CYWILNE N« mi a r ę  
Leny przystępne B-c’a OSTRSWf »■ f  N.S wiat 44 tel. & 37-32 YJARURKI OOGGDHE

Stetnbe-ger (ze Lwowa). 17.00 „Ide­
ał władcy w dawnej Polsce" — >d- 
ezyt (ze Lwowal 17.15 Rerttal skrzy 
ncowy Edwarda Zaihureckr ego. 
17.50 „Przyczyny opadania liść1' w 
jesier.i" —  pogadanka (z Poznaniaj. 
*3.00 Togadrnka akłu.-lni 18.10 Wla 
domoaci SDortcF-e 18.20 Koncert re­
klamowy 18.50 „Jak się Jakub Drz~z 
ga z książką borykał-* — gawęaa.

(z Poznania). 20.55 Pogadan.ca aktu­
alna. 21.00 „Lwowrka karta Wojcie- 
clia Bogusiawsibego" — w.oczór lite­
racki. 2130 Albert Sand,er ,e sw0. 
im i.esp,,łem (jtyty)- 22.00 „Śi iby Ja 
na Kazimierza" — oratorium Mieczy 
^awa Sołrvsa w wykonaniu chór” 
Pol. Tow. Muz ch >ro „Lutii'a-Ma- 
cierz**, chóru .,Baru‘ oraz orkiestry 
Filh?rmunii Lwowsldej (ze Lwowa).

10.00 Audycja żołnierska. 19 30 Pie-1 2300 Muzyka taneczna (p ły ty ).

przez 2a0 dni ’1  stanowi sumę zl 
28-00.

Po sprawdzeniu zawartość, łącznie 
z blaszkami jak i walizką, waz  ̂„t- 
Ico razetn ma waitośc w n̂  epszym 
przypadku 13—• do 15- ' t a dru­
gie tyle kombinator zydek chcp za­
robić' mb zarabia. Tak wygląda nadz- 
icyczajna okazja dla naiwnych. 

Strzeżmy si?

brak masła przy silnej tendencji 
zwyżkowej cen. Jak się dowiadu­
jemy ten .pożar z masłem*’ —  
tak to się bowiem w języku fa-

Tego rodzaju sytuacja zajmuje 
zarówno ro!mka*producenta jak i 
detalistę Polaka, napędzając gru 
be pieniądze do kieszeni żydów.

B-cia Szafran poczynają sobie 
tutaj już zbyt bezceremonialnie.

t hu wym nazywa —  jest wynikiem 1 Niewątpliwie Wydział Aprowiza

ft91 łwskj egz. 1S89. Parowa Pral- 
nia pierzy, wytwórnia pościeli, 

yprawy ślubne niemowląt, pierze, 
wata. Marszałkowska 119, 2.48- 11.

f. tnerytury, zasiłki — poinformuje 
'Warszawskie Biuro Powiernicze, 

^goda fi. Złotówka.

lydowsfce „podarunki”
Jak donosi nain jeden 1  Gzy diu­

ków p. L. K-, domokrążni akwizyto­
rzy   żydzi posługują się dotąd na­
stępującą sztuczką:

Miody żydek w towarzystwie „go­
ja", który mu nosi walizki —- zwiu 
dza domy i sklepy, proponując ,na- 
d'.wyczajny interes", jak twierdzi, o 
fiarowując „zupełnie darmo wali­
zeczkę zawierającą trzy blas^a1' 
litograficznym nadrukiem, zawierają­
ce po kiikaset gramów kakao, herba 
ty kawy

Jako ekwiwalent żąda ylk° 19 *•
dziennie w pizeciągu 280 dni.

Jak Ł tego wynika, oferowani to­
war n,e jest zupełnie darmo, ja 7̂ -
dek głośno zachwala, h“VZ M ' • fejieszkanie 3-pokojowe od zaraz do 

 .....  =»mp 7 . ,| w ■ ■ hrześc.ia.iskim domu

spekulacji żydowskich hurtowmi- 
ków, którzy opanowali rynek war 
szawski i trzęsą lfomisją noto­
wań cen nabiału.

Hurtownicy ci przeprowadzają 
w pewmy-ch okresach nie-uzasad* 
moną zniżkę notowań, Dy następ­
nie wykupiwszy od producentów 
zapas masła, przeprowadzić póź­
niej zw^yżkę cen. Trzeba wyjaśnić 
że notowania komisji cennikowej 
służą rówmież jako podstawa roz­
rachunków z producentami —  
tak że ich obniżanie pozwala hur­
townikom żydowskim na zaopa­
trzenie się w towar po niskich ce­
nach. Notowania ostatniego 
okresu przedstawiają się nastę­
pująco: 16. 10. not. 2.70, 20. 10. 
2.60, 22. 10. 2.50 —  w tym okres 
sie niczem nieuzasadnionej zniż­
ki hurtownicy żydzi przeprowa­
dzają skup masia —  teraz nastę­
pują nagie skoki cen: 2. I I .  2-70, 
4. 11. 2.80, 5. 11. 3.00.

cyjny Kom Rządu 
szkodkwą spekulację.

ukróci tę

Rietkowski Krak 
79, poleca się. Sz. 

Studentom i urzędnikom

p otugraf F
* Przedmieście 
Klienteli.

—  rabat.

E kspertyzy i porady buchalteryjne, 
prowadzenie ksiąg — Warszaw 

ski„ Biuro Powiernic-e 'ćgoda 6, 
godziny przyjęć 10— 15 i 16— 17.

wynajęcia w chrześcijańskim domu 
i i V"icy willowej. Wiadomość: Mada 
1 1.. o i 1,

Wystawa rzenreś^icza
W  związku z szeregiem zapytań 

jak.e redakcja nasza otrzymuje 
odnośnie zamierzonego w dniu 4 
11. reportażu z Wystawy przy 
Izbie Rzemieślniczej —  komuni­
kujemy, że Wystawa i wzerownia 
mieści się przy ul. Królews klej 

j nr. 23.

W o ln o  pić ty lk o
polską „nion&póikę”

Ministerstwo Skarbu wydaio wyjas- 
r.,enie w sprawie przywozu z zagra­
nicy wyrobow alkoholowych. Import 
czystych wódek pochodzenia zagra­
nicznego do Polski, jest całkowicie za­
kazany , zgłaszanie przez importerów 
podań o udzielenie zezwoleń na spro­
wadzenie wódek zagranicznych, jest 
bezprzedmiotowe.

N o ji  s t a r tu je  w  ^ert lrt ie
W przyszły piątek wyjeżdża z War­

szawy do Berlina Noji, który będzie 
startował 14  b m. na zawodach

„darów" żydowskich

Płyty 0.25 —  
1.25 — zami

najnowsze przeboj'e 
zamiana — Patefony 45. 

Chłodna 34/20.

w Deutsrhlandhale, organizowanych 
X okazji święta niemieckiej prasy 
sportowej kazem z Noji wyjeżdża 
trener Petkiewicz.

W* św+ęęie lym wezmą udział 
wszyscy mistrzowie olimpijscy z ro*- 
nycli dziedzin sportu.

Z zawodników zagranicznych Niem-
Dłyty 0.2j ■ 1 ajnowete przeboj_. zapr0SI[1 p0iaka Noji, które
* 1.25 — zamiatia —  Potefony 45A . . , . ? , . ; f.v„ , R4/1Q 1 weźmie udział w biegu na j  km. Noji

spotka się w tym biegu z Schaurn- 
burgiem, który osiąga na tym dystan­
sie 8:17 oraz z Domperteni, zwycięz­
cą bronzowego meddu ną olimpiadzie 
za bieg z .przeszkodami.

Dla nabrania więnszej wrprawy w 
biegach na posadzce drewnianej, Noji 
obecnie trenuje biegi na wirażach 
w hali ClWF-u. Pragnie on w ten 
soosób przyzwyczaić się do biegu w 
hali krytej. Długość bieżni berlińskiej 
wynosi 20O m.

Żelazna 84/19



A B C -  NOWINY CODZIENNE -  Str.
Podróż min. Beka do Anglii

Lotarno, 6di f.sk, emlpcja żytowsiia
tem atem  obrad londyńskich

Dnia 7 b m. udają się do Ion - 
dynu z oficjalną wizytą minister 
ftyraw zagr. Józef Bek z małżon- 
•*4 zaproszeni przez rząd W ie l­
kiej Brytanii.

Panu ministrowi towarzyszą: 
dyrektor gabinetu ministra p. M. 
Łubieński, wicedyrektor departa­
mentu politycznego MSZ, p. J. 
Potocki oraz sekretarz osobisty 
ministra p, S Siedlecki.

Pr gram  cobytu
LO N D YN , 6 11. Program po­

bytu mmistra soraw zagr. J. Be­
ka w  Londynie został ustalony 
ja *  następuje:

Przyjazd p. mim Betca nastąpi 
w niedzielę o godz. 15.00. Minister 
zamieszka w  hutelu „Claridge". 
Po przyjeździe nastąpi “wpisanie 
«ię  do ksiąg przyjęć króla Ed-. 
w ar Ja VIII-go  i królowej Marii 
w  Buckingham Pałace.

W  poiuedzia.eK w  godzinach 
przedpołudniowych p. minister 
Bek zluzy oficjalną wizytę w  Fo* 
reign O ffice brytyjskiemu mini­
strowi dpraw zagranicznym i roz­
pocznie z mm. Edenem przewi­
dziane rozmowy polityczne.

W e  wtorek w godzinach ran­
nych minister Bek kontynuować 
będzie rozmowy polityczne w Fo- 
reign Office. W  południe polski 
minister spr. zagr. przyjęty bę­
dzie w  Buckingham Falace na 
specjalnej audiencji przez króla 
Edwarda Y IU -go . Wieczorem od­
będzie się w  ambasadzie polskiej 
cbiad z udziałem min. Edena i in­
nych członków rządu brytyjskie- 
Sto.

W  środę odbędzie się przyjęcie 
dla prasy, wieczorem zaś rząo 
wydaje oficjalny bankiet.

Odjazd min. Beka u Londynu 
nastąpi w  czwartek o godz. 14-ej.

Przedm iot narad
LO N D Y N , 6. 11. „Erening Stan­

dard" ogranzając program pobytu 
ministra Beka w  Lonaynie, wy­
raża przypuszczenie, że rozmowy

polityczne dotyczyć będą m. in, 
sprawy bezpieczeństwa w  Euro­
pie z uwzględnieniem specjalnej 
pozycji, jaką Polska zajmuje w  
Europie wschodniej, jak również 
z uwzględnieniem traktatu lokar- 
neńskiego, sprawy gdańskiej, i 
zagadnień ekonomicznych, wśród 
których dziennik specjalnie w y ­
mienia kwestię imigracji żydów 
skiej do Palestyny.

PttkHdttdi gta Sowietów

tlotud siedzibo III raięilwioredówLl
Ognisko św iatow ej rewolucji w stolicy Francji

Pa KYŻ, 6.11. Radykalna „La nie trudne iest jednak Jo utrzy-
ftepubliąue" twierdzi, że komuni­
ści dążą oo wzmocnienia swoich 
wpływów we Francji i rozważa­
ją  obecnie projekt przeniesienia 
siedziby trzeciej międzynarodów­
ki do Paryża.

Z. S. K. R. zawsze starał się 
przeprowadzić rozróżnienie mię­
dzy trzecią międzynarodówką a 
rządem sowieckim. To rozróżni

mania, gdy siedziba trzeciej mię- 
Jzynarooowk' znajduje snę w Mo- 
sikwie. Obecnie, gdy kierunek 
państwowo - rosyjski Z. S. K. K. 
ulega coraz to więk^^emu zaak­
centowaniu, w  interesie Stalina 
leży przeniesienie trzociej mię- 
uizymaroyówki do Paryża.

Przemawiają za tym zarówno 
względy osobiste, gdyż w  ten

P a n ic z n a  uc ieczka  < ze rw o m ei m ilic ji

P o w s t a ń c y  w  M a d r y c i e
Białe chorągwie na murach stolicy

M OSTOLES, 6,11. 3 kolumny i Jednocześnie rozpoczął się atak 
wojsk narodowych pod dowódz- od południa wzdłuż dróg Toledo
twem pułKowninow A lendo, Bar- 
rona j Telia, podjęły dziś o godz.

—  Madryt i Araniuez —  Madryt. 

Sukcesy wojsk narodowych po-
9-tej rano ofenzywę z Alcomon, witane zostały z niebywałym en- 
Getafe i Cerro de Los Angeloa na tuzjazmem przez mieszkańców 
przedmieściach Madrytu. O goazi zdubytych przedmieść. T yszce  
nie 12 tej wojska narodowe znaj» domów wywiesiło białe chorą» 
dowały się w pobliżu lotniska ' gwie. Czerwona milicja cofa się w 
Quatro Ytontos, placu ćwiczeń w  ( popłochu. Rozprzężenie i demora- 
Carabanchel pod Villaverde, Któ-, lizacjn wojsk rządowych doszły do 
re stanowi jedno z przedmieść aa j wyższego napięc1a. Dowódcy

nie panują zupełnie naa woj- 
SKiem, które w  panice opuszcza

Madrytu.

O g 13-ej oddziały powstańcze
atakujące od północy zajęły pra- P ° -  1 Dro ja B i ryt  ̂ Wa
wie bez walki przedmieścia Reta lencia i równoległa do niej .nia 
Mare i VillaverJe. Grupa, która kolejowa zawalo*e są namocnoae
wyruszyła z Carabanchel zajęła 
przedmieście Carabanchelbajo.

Ks. Prymas Hlond wzywa społeczeństwo

Do ratowania bezrobotnych

m1 i pociągami u wożącymi ze sto­
licy komunistów.

Anarchia w  Madrycie
SEVILLA , 6.11 OKolice Ma­

drytu są w zupełności opuszczone 
przez ludność. W  mieście samym

kunastu dzieoi n :emowląt, nale­
żących dio rodzin, których człon­
kowie byli po stronie powstań­
ców.

panuje nieład i anarchia. Wzięci 
do niewoli żołnierze rządowi oś­
wiadczyli, że w  dniu wczorajszym  
doszl. do poważnych starć mJę. 
dzy wojskiem a ludnością cywil­
ną, przy czym człomcow ie falan­
gi owładnąwszy kilku czołgami, 
zadali milicjantom poważne stra­
ty

M ordowanie n iem ow l ąt
SE V ILLA , 6.11. Milicja rządo­

wa dopuściła się niebywałych o- P  ARYŻ, 6. 11 TygodniK „Grin 
krucieństw w miasteczku Graaje ' goire" zamieszcza rewelacyjne 
ae Forrtcnermosa w północnej i wiadomości dotyczące przygoro- 
części prowmeji Badajoz. Wojska wań do rewolucj' społecznej we 
powstańcze po zdobyciu tej miej- ! Francji, któiymi kieruje specjal- 
scowośei zostały w niej 9 osób, ny wysłannik Kom nternu Martin, 
snośroa 9.000, jakie uczyła ona Zamierzona rewolucja ma rzeku-

gposób wszyscy prawdziwi rewo­
lucjoniści opuściliby Ro-oję, zo. 
stawiając worne miejsce Stalino­
wi i Woroszyłowowi, jak również 
interes państwa rosyjskiego, gdyż 
z chwilą, gdy Paryż stałby się 
centrum aseji na rzecz światowej 
rewolucj1, Niemcy automatycznie 
odwróciłyby się od wschodu ku 
aachcdowi j Francja stalabj się 
ich głównym wrogiem.

Możliwe jest równ;eż —  pisze 
dremnik —  iż przed przeniesie­
niem siedziby trzeciej międzyna­
rodówka do Paryża próbowanoby 
znaleźć dla niej przejściową Sie­
dzibę w  Katalonii.

Sprawa ta, jak  zapew nia „La  
Republique", była omawiana za­
równo w pewnych skrajnie lewi­
cowych kołach francuskich, jak J 
w Moskw1’e, gdz’e Dymitrow, czu 
jąc wzrastającą wrogość Stalina, 
Woro®zyłowowa i Mołotowa i oba* 
wiając s:ę o swoją wolność oso­
bistą, pragnie rówirez przenieść 
się poza granice Z. S- R R.

Jeszcze  w tym miss-ącu

Rewolucja komunistyczna we Francji
Sensacyjne rewelacje paryskiego dziennika

przed wojną.
Powstańcy znaleźli 17 trupów  

młodych dziewcząt. Diewnianymi 
gwoździom' wbitymi w piersi tru­
py te były przymocowane ao de. 
sek. Znaleziono również trupy kil

PO ZN A Ń , 6.11. N a  posiedzeniu 
komitetu pomocy zimowej w  Po­
znaniu ki Prymas Hlond oświad­
czył m. in., że mimo iż społeczeń­
stwo i państwo czynią tytaniczne 
wysiłki, aby skończyć z bezrobo­
ciem, wżera się ono coraz głębiej 
w życie organizmu społecznego.

Zbyt nauto uświadamiamy- so­
bie należ} cie to zjawisko, gdy ńie 
jesteśmy ft nim bezpośrednio za­
interesowani. W alką z bezrobo­
ciem obarczamy państwo lub mia­
sto. Wprawdzie trwoży nas to, że 
komunizm tam żeruje, ale i tę 
troskę cnętnie pozostawiamy poli

cji, Ze tam żywy, niewinny i chęt 
ny do życia człowiek Bzamoce się 
w okowach nędzy, że brat nasz 
stacza ostateczny bój z pokusą i 
zwątpieniem, że to tragedia ludz­
ka, tragedia chrześcijaństwa, ka­
tolicyzmu, tragedia Polski, narodu 
i naństwa —  o tym maio pamię­
tamy. Zobojętnieliśmy w wielkiej 
mierze na bezrobocie. Nowa akcja 
na rzecz bezrobotnych, mus.’ nas 
zbudzić z letargu. To Polska wola 
o prawo życia dla swych synów, 
to Bóg woła o duszę swych dzieci. 
Przejdźmy więc od doktryny do 
ofiarnego czynu.

Katastrofa  kolejki elektrycznej

Podpisanie protukułu

0 prowadzeniu wojny podwodnej

mo wybuchnąć jeszcze w  listopa 
dzie b. r.

Martin Dyi przedstawicielem  
Kominternu w  Hiszpanii i został 
podobno specjalnie wydelegowa­
ny do zorganizowania ruchu re­

wolucyjnego we Francji. Ma on 
mieć do swej dyspozycji 10 milio­
nów franków. „Gringoire" twier­
dzi, że L iga komunistyczna we  
Francji rozporządza znaczn^ ilo­
ścią materiału wojennego. to, in, 
posiada 10.000 karabinów maszy­
nowych, 3500 rewolwerów, 10.000 
karabinów, 50.000 granatów ręcz­
nych, 1 mnion naboi karabino­
wych, 750.000 naboi do krabinów  
maszynowych, 20 000 noży i 150 
tys. kg. drutu kolczastego.

Protest dziennikarzy paryskich
przeciwko obelżywej mowie ministra

PARYŻ, 6, l i ,  Syndykat prasy 
paryskiej ogłosił w  wszystkich 
prawie dziennikach protest prze­
ciwko wypowiedzianej w dn. 1-go 
listopada mowie min. Faura, wy­
rażając zdziwienie, że członek 
rządu mógł w tak obelżywy spo-

kat prasy paryskiej- domaga się 
równocześnie, aby rząd i parla­
ment zasięgnęły opinii organiza­
cyj zawodowych dziennikarzy 
przed uchwaleniem projektowane 
ustawy prasowej oraz podkreśla 
swoją zdecydowaną wolę walki o

L O N D Y N , 6 11 Podpisany dziś 
protokuł o możliwie humanitar­
nych warunkach prowadzenia 
wojny podwodnej, zawiera tylko 
dwa artykuły.

Pierwszy z nich gtoati, że łodzie 
podwodne w  stosunku do stat* 
ic6w handlowych podlegają tym 
sam/m przepisom prawa m ędzy- 
narodowego, co inne okręty.

Artykuł 2-gi zabrania łodziom

podwodnym i innym jednostkom 
wojennym morskim zatapiania 
statków handlowych, s t a w ia ją ­
cych opór lub niedopuszczającym  
przeprowadzenia u siebie rewiz|i 
przed uprze diPm zabezpieczenłem 
pasażerów, załogi i ksiąg okręto­
wych.

Zobowiązania te podpisali
przedstawiciele Francji, W . Bry­
tanii, St. Zjedn., Włoch, Japonii,

L o s o w a n i e
3 proc. prem jowej pożyczki inw estyeyj nej

dodajemy dokończenie losowa-1 2.000 zł. nr. 172 939 4^21 13267
n.a 3 proc. premiowej Pożyczki 
Inwestycyjnej 1935 r. II emisji.
Wygrane padły na numery (pierw  
sza liczba oznacza nr. seri\ dru­
ga —  nr. o b lig ac ji):

5.0U0 zł. nr 253— 2 6355— 3 
4261— 4 812— 5 1363— 5 16800— 6 
15106— 10 19897— 10 15215— 11
4326— 13 10947— 13 16133— 13
16227— 13 974— 74 7402— 14 6330 
— 15 6917— 15 2814— 17 21243— 17 
436— 19 10595— 19 19726— 22
9734— 23 18332— 24 7188— 25
3101— 27 7015— 28 20560— 28
21412— 32 22194— "3 7545— 36
13658— 36 3739— 37 6123— 39

13476 —  seria 2; 14 4557 12527 
13316 21492 —  3; 88 3357 10128 
12639 19827 —  8; 856 1892 6146 
10039 18613 —  8; 1088 2029 5717 
15497 20647 —  12: 1331 2178
9570 10868 12972 —  16; 528 1422 
3619 3954 6599 6013 10722 19522 
22137 22562 —  21, 262 4838 8779 
9308 21044 —  22; 1203 7076 16112 
16345 18350 —  23; 668 10579
17446 18205 19408 —  28; 381 2972 
6316 17369 22304 —  30; 1532 
5929 7492 12968 13266 —  32; 54 
500 5498 10478 21129 —  34; 4333 
4759 7923 15095 19144 —  35;
1029 10433 13146 13250 20900 —

W parę chwil po katastrofie pod Szczęśliwicami. Akcja ratunkowa
w toku.

Komitet arabski bejk^tu ja
kró lew ską kom isją palestyńską

zwę, wzywającą do uchylania się 
od współpracy z komisją wobec 
odmowy zawieszenia emigracji 
żydów.

8531— 39 325— 40 4234— 40 1060'41; 3205 6757 6949 14744 16353
 41 18145— 41 20201—41 3297— , — 42; 6395 9468 20425 20697
42 18215— 12 12306--44 16004— . 22157 —  46; 1756
44 4866— 5 12740— 45 7430— 46
17922— 49.

7365 12115
15730 20402 —  47; 6127 6764
16722 18498 19313 —  48.

JEROZOLIM A, 6. 11. Naczelny 
komitet arabski postanowił boj­
kotować wysłaną wczoraj do Pa ­
lestyny brytyjską komisję królew­
ską i wystosował do Arabów ode-

Przeciw 18-miesietznej służbę wojskowe'
w ypow iada  sIą parlament belgijski

maindaką i osłabić propagandę 
„Rexa" w Flandrii.

W edług „La Gazecte", liczni 
deputowani katolicy są przeciwni 
wprowadzeniu 18-mi'esięcznej słu 
żby wojskowej.

Pierw szy aparat 
roentgenowski

w yprodukow ano w  kraju
ŁÓDŹ, 6. 11. We czwartek spe­

cjalna kom sja przejęła pierwszy 
polski aparat roentgenowski, wy- 
proaukowany w kraju w jednej 
z firm  łódzkich. Polski aparat 
roentgenowski wykonany wyłącz­
nie z krajowych materiałów, u- 
znany został za bardzo dobry 

Dotychczas na aparaty roent- 
genowskie, sprowadzane z zagra­
nicy wydawaliśmy 1 milion zł. 
rocznie.

BRUKSELA, 6.11. Kcim s^ ęmr- 
lamentu odrzuciły termin 18 mie­
sięcznej służby wTojsk„wej, pro­
jektowany przez rząd, przyjmując 
inne prawa zmierzające do wzmo­
cnienia obrony narodowej.

„La Gazette" przewiduje na* 
stępujące stanowisko głównych 
partyj podczas obrad plenar­
nych:

1) Partia liberalna głosować 
b ędz ie  za projektem bez ewentu 
alnych zmian, jeśli rzad w związ­
ku z  tjTn głosowaniem postawi 
kwestię zaufania.

2) Socjaliści wypowiedzą się za 
projektem pod warunkiem pozo­
stawienia’ 12-mies.ięcznego czasu 
służby wojskowej

3) Katolicy zażądają podziału 
armii na dwie grupy: flamandz­
ką i walońską, chcąc sobie tym 
sposobem zjednać prawicę fla.

sób wyrazić się o prasie. Syndy- utrzymanie wolności prasy.

usMotiuf ms le
z pod w pływ ów  żydowskich

żA T  donosi z Moskwy: 
Powołując się na „źródła na­

der wiarygodne" paryski ku res­
pondent „lzwiestu" aonosi, że w 
czaróe berlińsraej wizyty włoskie­
go ministra spraw zagranicznych 
Ciano między niemieckimi n a ro ­
dowymi socjalistami a minisi rem 
włoskim doszło także do porożu-1 
mienia w  kwestii stosunku rzą* 
du włoskiego do Żydów.

W  myśl tego porozumienia rząd 
włoski miałby jakohy w  czasie 
najbliższym wszcząć kampanię an 
tyżydowską na wzór hitlerowski 

W edług doniesienia „Izw;estii“ 
ma jnz rzekomo być rzeczą pew­
ną, że rząd włoski nie długo przy - 
stąpi do ograniczenia wypływów 
żydowskich w włoskim ży d a  go 
spodarczym. Na wniosek Fari- 
nacchi'ego rząd włoski zamierza 
jakoby zarekwirować znajdujące 
się pod kontrola żydowską stocz­
nię towarzystwa „Cartera Nava- 
la“ w  Trieście. Akcjonariusze ma

R zytnow sk i-p lag ia lorem ?
N a łamach „Prosto z Mostu" 

p. A . Witowski, zestawiając cyta­
ty z książki Wincentego Rzymow­
skiego „Prawo do życia a powin­
ność pracy" i książki słynnego 
filozofa angielskiego Bertranda 
Russela, dochodzi do wniosku, że 
„któryś z tych awóch panów bez­
wstydnie przepisał całe ustępy 
od drugiego". Nic nam nie w,ado 
mo, by Bertrand Russel znał ję­
zyk poiski: „przepisał", odżywi- j przy 
ście, akademik Rzymowski. *

ją  otrzymać zapłatę w  bonach 
państw., płatnych w  ciągu kilku­
nastu la t  Żydzi mają takie być 
usunięci z innych dziedzin życia 
gospodarczego jak również z ży­
cia kulturalnego.

Rozbity w a g o n

Rozbity wagon pociągu kolejki 
elektrycznej, który, idąc z M ila­
nówka, wpadł na zatrzymany 

przejeździe kolejowym po- 
ciąg z Grudz!ska.

REDaKCJ A: Warszaw*. AL Jerozolimskie 121. Telefony 6G6-62 (sekretarjat) 666-99 (ogómy). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i iwiąt w godz. 12— 13.

ADMINISTRACJA: Warszawa. Al. Jerozolimskie 3 a. Dział Lgł iszeń 1 Kantor (prenume-ata) —  Al J< 
skie 3a. I piętro, tel. 7-27-33. Sicrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  ABC Warszawa

PRZEDSTAWICIELSTW A: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tc>- 59 Włocławek. Cyganki 24 *cL 136*
PRENUMERATA; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznic; wy ame wraz 

x dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięcznie. ______

C e n y  o g ł o s z e ń : za miej se wysokości I milimetra przez szerokość jednej szpai
  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt j: na 1-ej stronie— 1 zU

w tekści > fwśród _rtyknlów) — 70 jr  , w reklamach (wśrńd ogłoszeń) — 60 gr. r.a ostatniej stronie — 
PO gr. Notatki ieklamowe —  I  zt Komnnikaty I wyjaśnlena — 1.60 opisy .pecialne — 3 zł,, lekar 
skie — 31 gt. Nekrologia po 8 gr. Drobne po 20 gr za wyi-az. duże litery w og/oszeniach ,.rirobrvrh'‘ liczy 
się za oddzielne wj razy. a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sto cyfrą (N .), a komunika­
ty 1 wyjaśnienia cyfra fR ) Za termlnr druku ogłoszeń Admirdstr.icja nie i dpowiada.
Wydział ogłoszeń; Aleje Jerozolimskie 3 — biurc czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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